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- Zalicza ~ię Panj~ dłJ pionierón"' 
0\f'ksuałn ego w)'ehowanla mtod~r-ty. Do 
ddJ wielu ludzi uważa go z.a t-abu. Swia 
dny o tym wrtawa wokóJ podręt7nik:\ 
,.Pny~po.sobienie do i1eia w rodzlnir". 
Jaki~ ~- Panl ,.$1)0Stueienla w t ym 
n-z,ł(d~ie1 

- Rzeea::yw.ście e!"o\ycznc za~ntcrt'~o 
wan!a młodzleiy byly u nas dość dłu~o 

Rewiry edukac ji 
' 

• 

h. mlodz.irż' hyla b3rdzicj podało~ n" 
prt)po~rtje doro .. tyeb. Oz.i.i wi~<:tj wit 
o łwleclt. o i:yti\1, chce by~ bard.d("j sa 
mod1ieln~. 

- Jestem przekonana, i.c ener.tia. Któ r• etlowfek posiada. more l>yt' kon•tru· 
k t ''wn• l dcs!Tuld~·wna. Zre<ttą i tst to 
~t:łnO\Atis:.Co psychoanaEłyk6w. ::t6rz.. .. · 
mówią. te cala twórczość artys:yc..,a 

Trafie w zloty środek 
• 

Z PSYCHOLOGIEi\1 DOC. l)R STANJSLAWĄ LAPKOWSKĄ­
WACOWSKĄ Z WY:ZSZEJ SZKOLY P EDAGOGICZI'EJ W ZIELO· 
~EJ GÓRZE ROZMAWIA LUCYNA GRABOWSKA 

pc>miju.n~ mi!c:tcnlem. A mlodz:ct dtt\\'· 
niej mówHa i d;c:siaj takie mowi: u· 
c1yc1e nas róinych rzec ty. ale nie u· 
c>.ycic, jak iyć. Widząc - Je•zcr.• J"ko 
wychowawczyni - jak bsrdZ<> te spra· 
wy absorbujq młodzież. starałam sic: 'l 
nią ro:r.mawiać. Kiedyś takl<" ro~nowy 
nie były powszechne. Zaproponowalam 
co$ w rodzaju skrzynki pytall. Uctnio­
w!e nie od razu uwierzyli. te rzeczyw. 
<Cle odpowiem na wszystko Zadawall 
pytania niekiedy prowokujące i sztuką 
l>yło nie zarumien:ć się - uchować 
<pokóJ. nectowy to:>. Na przykład: .. Jak 
dlu~o ma lr\\'3Ć stosunek płciowy''? 
Zaproponowałam modylOkację pyt•n'a: 
najpierw zastanÓ'\\o"mY s.!ę, o czym po .. 
winni wiedzieć dziewczyna i chłopsk: 
d~ydująey się na ten krok? Dals:t.1 rot 
mow:a potoczyła s;ę dość wartko. Mlo­
dziel. prtekonala się, źe n:e co lud>.k!t 
Hi(\ jest uam obce. 

Z moich doświadczet\ wynj~a. l.c n!e 
mot.na stosować wobec młodzieży blo­
kady Jej potrzeb. Powinniśmy tylko Ie 
potrzeby kanaHz.owa~ w pożądnnym wy 
chowa\\ICZO kierunku 

Przed laty w i!ceum pcdas:o~!cznym 
w Suiechowie podniesiono t:wałt. t.~ U· 

tl:cnnfcc chodzą do nowej kawiarni w 
mleicie. Stykają si~ tam t róinymi o~o 
bam!. a lo n!e przystoi licealistkom. Zn 
proponowałam utworzenit' kawiarenki 
w 5Zkolc. U\va-tająC" te w ten wł.dnie 
<posób ~dzic motna <P<'łaif potrul>v 
uctnlów l Jcdnocteśnie realizować zada 
nia wychowawcz-e. l tak sc: "tało. \V 
niedz!elę sala jadalna Ulmlcniała się w 
kawiarnie: 

- \VydaJe mi się. i.e dawnieJ o wił· 
Ie latwlej,ae hyln - Jak l'anl mówi -
skanallr.ow,.,nie J>Qtrzeb mlodzitt)~. TMn· 

h.crze się 7. libido-niezasPQkojon~J:O po 
J>o:du seksualnego. ~1ożc to nie je$t ab· 
solutńa prawda, a!e do pewncs.:o stop· 
n!a lak jest. Więc zawsze watna Je•t 
pel n ja życia mlodzici.y, rozwijanie ich 
szetokich zaintcresowa1''l. 

Oo pytanta podejdę z nieco !nnd slro 
ny. Naucr.ycicl operuje słowem i wy .. 
daje mu s!ę, ie wiele mo1e zd:t.lałać. 
Tymczasem słowo jest najsłabszą meto· 
dq. Na!wlo:<:eJ działa atmos(era wycho· 
wawcza. rodzinna, w której ellowiek 
się rozwijał i którą głęboko) nasiąka. 
~lłodz!. choć mają dziś na ogół wyks>tał 
rt'nie wyższe niż ich rodz:cc. w pełnie· 
n:u ról m~ża 1 żon~-. ct~sto w sposób 
bezrefleksyjny odtwarzają zachowania 
•woich rodz:c6w. ?ostawy mlodych lu· 
<\zi wobec seksu są niejako sum~ Ich 
doświadczeft wynies:onych z wychow..t 
n!a w domu rodzinnym. 

- .J eśli tok. to tn:eba mlodzie:i uozy6 
hm)'c.h wzorów. uczyć Ją O" 'eJ retlek· 
sJI. 'rymczasem J>r>Ledmiot. .. pnysJ)oso· 
b lenie do 'i·YCia w rodz in ie" Jest. atako"'a 
ny, kwestionuje sję jego potrzebę. 

- Przedmiot Jest bardzo potnel>ny. Z 
JedneJ strony wskazują na lo uintereso 
wania młodzieży. Z drugieJ - mu,!·, 
my u~w!adomić sobie. te w okresie mło 
dtleńczym człowiek Jest lakl>y posta­
wiony przed trybunałem rotumu. Chce 
uewidować ws-tystlde znane mu do· 
tychczas poglądy "'Yrażane prut oio· 
by tnaczące. W tym ... 1eku walą sie au· 
torytety dorosłych. rodticów. ~Uodz·et 
t p:udmiolu chce stać się podmtolem 
wychowania. To ona sama chce k6ztał­
tow&ć swoje plany tyc:owe. 

Jost to takie o'kre• rewi-zJI po~l~-
d~w: dot;;chcr.as zmiany po•tępoW11 iy po 
wolnie, lerat o<ll>ywaj" &ię w t.!mpi~ 

• 

/ 

" 

skokowym. Młodziet dąty do autononY.I, 
do wyzwolenia się spod supremacji to 
dZICÓW. 

Dątność do samostanow!cnia dotyczy 
również seksu. Wyl>ór nalezy do mło· 
dzieży. ale chodzi o to. by był u'varun· . 
kowany wystarczającą ilo~cią informa ­
ej .... Pr,ysposobienie do iyc!a w rodzi­
nie'" powinno być równici zach~\ą do 
somopotnanla, do świadomc~o kntoltn­
wania ~woich z.aehowat\, kształtow~-tnla 
woH i potrzeb~· powSciągliwości. 

- O t.nactcuiu ksdal\owania JlOt.1'"' 
t ywnych ·cech woli i chara klt"ru pbt&l& 
P aol w swojej opinii (pnygotowaHrJ 
na prośbę Minist~r~t.w;.t EdukacJi Naro­
doweJ - przyp. J....G.) J'ta ttmat ct.a~~:4" .. 
wo wycofaneg-o podręcznika "Pr:cy~pa­
"obienje do iycia " " rodzinie"', Cxy nie 
'i\d'&i Pani. ie takie poj~cia jak ,jlna. 
wola, honor. romantyczna miłośe dtiś 
tr~c:t: ni~to my~"'%k~ ie trudno łr3łłt s 
n imi do młod~iri)"? 

- Są to wart()$c; ctęsto dziś zapom­
niane: ale przec!et nie obalone. Do lat SO 
-tych w psycholo&i' wiele miejsca połwir, 
cano woli. mówiąc. że jest ona kręgo~lu 
pcm charakteru. ho na\\1N najw.spanial­
Sl(' przekonania nie bQ<)ą re(llizowane w 
przypadku slabo$ci woli. ln:sł,irowano 
mtod1.ież. do podejJY'It'')wan:a bv!cc:t'ń wo 
li. Pó~nicj z.wrócono uw~l~C: nn to. '·e 
trudno jest określić czy ma •l~ siln~. 
czy slab~ wo!r,. oo Jej przcjawia•l'c r.o­
lcź:r od motywacji ~\·stcmu w1łrto~cL ja 
k:e czlowiek wyznaje. od tego, Jakle 
potrzeby aktualnie realizuje 
Kształtowanie woli. indY'"•idualna pra 

en z wychowankiem to rzecz. n!ttmicr­
n!c trudna. Tylko n'eJ:czni pcda~odtY 
usiłow>li to rob:ć. Postuluję jednak po 
wrót do inspka.cji ł\vychowJwcz~J w 
kl'rztałtowaniu woli. 

\V okres!e dorastania cz.łow!ck pa· 
lrty krytyczn:e n:c tylko na otocte~ie, 
ale takte na własną osobę. Potraf. być 
bardto surowy wobec ~:ebic. Jest to o· 
ptymałny okres do wyrabiania cc~h 
woli. Czy zauwaiyla pani. ł.c w prtcd· 
miocie .. przysposobienie. do tycia w ro­
dz:nlc" są zajęcia P<'~więconc samOI)O· 
znnnlu f ustaleniu obrazu własnej oso .. 
by? Młodzież c>.ęsto ze wz~l~du nn in­
bllno~ć emocji bywa nlczadowolonn. z 
siebie. popada w pesymi7.m. co nick't· 
dy wyma~a łntcrwencj! wychowawczej, 
by chronić przed kompleksami i wzmac 
niać J>OCZ:Ucie m«"y. 

Pro,;ram stwan:a tachęt~· Ó') prac>· 
nad sobą. l wca.le nic trzeba ,to.:tOw~~ 
jakichś wymyślnych tortur C<)' ćw:· 
czcń. bo samo iycfe daJe okuJ~ wy­
c:howawcz.e. ~a p:7skła.d um:~l""' no'ć 
wywiązania <l<: z obow:~tków tct WY· 
ma~a woli. Dla celów \\~~·chowania scl<· 
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Palestyński 

węzeł 
l 

• 

Od wielu lat na oczach iwlata rozgr)' 
wa ~lę draooat .l'aic>tyuc.yk(hv. · 

.Na okupowanych pnuz !<rac• .GachiiU· 
n 1m Brze&"u Jordanu l w Gazie od dwu 
miestqcy trwa palestyńskie powstanlo. 
A wldcłwle, Jak to wyra1ntc widać " 
t~lew!!yjnycb relacjach - "1'7.ei nlcwa­
mątek • Przeciwko uzbrojonej w auto· 
matyczną broń armii luactsklcj srom.,­
dy Patestyńczyków z kamieniami ·• r~­
kach, Honorowi l dumni, wsparci wielo­
wiekową kulturą, nto chcą tyć na kola 
nacb. Powodem tych ostatnich wydA­
rzeń są również lzraetsty osadnicy na 
okupowanych terenach, którzy uchowu 
Ją się jak okupanci. 

Przemoc rodzi przemoc. Osadnictwo 
lz:raelskle napotyka nn opór Palestyń­
czyków. Tylko w o ·atnim miesiącu pół­
tora tysiąca luaelcz.yków zwrócUo sl~ 
do swoich władz o zezwolcntc na naby­
cie broni w celach samoobrony. Ich bo­
&"aci l wpl,ywowl pobratymcy - 2.ydz.! 
amerykańscy akceptują "utywanic siły'' 
gdyt w USA takie była i jest ona sto-' 
sowana, byle byłaby skuteczna, nato­
mlaat nie zacho:calą do "palowania na 
odlep". 

• A pot«nkowie Mach~bcuszy n te tylko 
buą na oślep, takie strzelają. w łwt~bl 
dla wymawc:6w trzech religii ziemię nie 
ustannie wsiąka krew. Ile J~l jeszcze 
wsiąkntc, nikt tcco nic wie. 

Generał Mlcna, dowodzący okręgJem 
woJskowym oueJmujqcym także Zachod 
ni Bneg Jordanu, przyznał niedawno na 

. kon~erencjl prasowej w Jerozolimie, te 
musl3no postawić pod sąd kllkudziesfę· 
cłu żołnierzy >.a .,biele Arabótl> bez po­
wodu". Za bicie dla samej tylko satysfal< 
ej!. 

Inny generał, były IZL'Bclskl gubema­
tor wpjskowy tet·cnów okupowanych -

• •• Efraim • Staeh nlć \vlcrz.Y' w 'rritliwne 
zwycięstwo Izraela nad Palcstyńczyka­
ml.. I ma nicwątpliwie rację. Historia 
dowiodła, że nie mo1na unicestwić na­
rodu, który chce tyć we wl.Psnym, nic· 
podległym państwie. Idea państwo­
twórcza to Je~na z najstlnlejszych, naro 
dowycb Ide!. 

Myśli o powstaniu palestyńskiego pań 
stwa nie dopuszcut,ją do slcbte 1 ~o 
swych soJuszników dzisiejsi przywódcy 
Izraela. Takle państwo, Ich zdaniem, sta 
nowuooy s :ruertetne ZO&"rOtemc Clta 
Izraela, który byłby wówczas .,nie szer· 
SZli ni! dlugofć najdllłwego bulwaru w 
Bukaruzcit:"- jak wyrazU się minister 
spraw ZO&"r&nlemych·Peres w rozmowie 
ze swoim rumuńskim partnerem. 

Problem palestyński, nie ukrywa tego 
żadna z :talnteresowan,ycb nim >Iron, 
jest jak węzeł gordyjski. Ale trzeba za­
cząć go rozwiązywać. Kaida strona, a 
Jest Ich wiele, wysuwa własne propozy­
cje, własne racje, od najbardziej. rady­
kalnych; utworzenia państwa palestyń­
skiego, poprzez mntc)S~l lub wlęks~l 
autonomię dla Pnlestyńczyk6w ai po 
status quo, czyli Izraelską okupację Za 
chodniego Brzegu Jordanu l Cńzę. NaJ­
poto:t nlcjszy sojusznik Izraela - Stany 
Zjednoczone, jak wiadomo postawiły 
veto wobec rezolucji Rody Bezpleczca\­
stwa, kt6rn potępiła Izraelskie represje 
na ziemlach okupowanych, gdzie za­
mieszkuJe póllora mlllonn Palcstyńczy­
k6w. Ameryknilski sztondar praw czło· 
w ieka nie powlewa nad głowami Pu­
lestyńczyków. Saudyjski dziennik ,.AI­
Bilad" zauwa:i.ył nie be• racji, t.e ame­
rykańskie veto dało lzrnelowi .. wszelkie 
szame na przeprowodze nie dolszycl• ma 
.1akr'". 

Palestyńczycy .w tym cląale niespokoj 
nym świecie z.• cenę wielu ofl•r znowu 
zwrócili na siebie uwagę. Wobec nich 
świat jut nte moi.e przejść obojętnie. l 
to jest Ich duzy sukecs. Jeden z pale­
styńskich reda ktorów stwierdził. <e 
..,dtc4 mft&lqec rl1LC:Gnin k4mfenidmi 
doli/ więcej niż twiot arabski. z e<~lq 
swą potęgq woJ•kou:ą. bvl w ara nie u­
czvnl<l p-rzez dwadzidcio lot'', 

Takte prezydent R .. agan. nawiązując 
do ostatnich w•darzeń powiedział. te 
w Ich ~\\1eUe nie do Ul~kceptowanta 
jest status quo na ziemlach okupowa­
nych przez Inne!. Ale nie bed7.i~ mo1'ln 
dokonać lstotniejsze'\O postepu .. bez no­
w ego poczuci~ rcallzmtt 11 tVłli/Stklch 
stron''. 

O ten realtzm naletn loby sle modli~ 
do wszystkich bogów, jakich wymyśliln 
lud zkość. 

JACEK WOCił 

• 

W w<eU<im kraju, który niedawno 
cbchodzcl sicdcmdziesi<:<>iolecie swojej 
rewolucji, powiedziane wstało, te nikt 
Jes1.cze nie napisał podro:cznlka budo­
wania socjalizmu. Rożliczenia z przeszło 
Celą bywają dramatyczne dlatego, te 
dotyczą tera1niejszośc: i przysuoścl. 
Nikt nie jest wolny od błędów i wypa­
czeń. Również kraj kapitalistyczny. Roz 
!:czaJąc sic: ze swoimi błędami i wypa­
czeniami, katdy pr6bu.ie prostować swo 
Je dro,<!i, chcąc UC7Snić je lepszymi. mą­
drzejsz.ymi, prościej prowadzącymi do 
ecfu. 

My od paru lat, nlezadlugo będzie ioh 
z dziesi~. gramy w reformę gospodar­
CZ.l- t.!czba wypowiedz! w tej grze jest 
Jut taka, te cały potencja] poligraficz­
ny, zasób papieru. ' zuiyty w ciągu prze­
ĆI<:tnego roku, nie wystarczyłby na po­
wtórną ich reedycję, A zresztą, po C<>? 
Czas najwyższy na to, aby ilość prze-
szła w Jakość. ' 

Z inflacyjnego nawisu wypowiedzi 
zawsze słusznych, słuszniejszych i naj­
słuszniejszych. mówionych od pozycji 
lewicowych po skrajnic prawicowe, od 
których na prawo Jest iut nir pre7.y­
dent Jleagan, 3 najzwyczajniej W ŚW!P· 
cio ni.kt1 cey1~ §ciana, wynika jcdnoznac-:( 
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ZBODRA -' 

Dobre efekty współpracy 

międzyniemieckiej 

Wspólpraca obu państw niemieckich 
w zakresie ochrony środowiska nalu· 
ralne:c;o pr%ynos.i już pierwsze efekty. 
Dobrym tego przykładem jest włączo­
na ostatnio do eksploatacji nowa wiel­
ka oczyszczalnia ścae.ków w Sonnenbur 
gu w okręgu Suhl. Zbudowano ią w po 
bliiu granicy NRD i RFN przy f inan­
sowej p<>mocy Niemiec Zaeil<>dnich. III 
westycja, której łączny koszt oszacowa 
no na 70 mln marek NRD, kostłowata 
stronę RFN-owską 18 mln marek RFN. 
Nowy obiekt siutyć będzie ludności re 
gionOw przygranicznych obu państw i 
- Jak podkreśla prasa zachodnionie­
miecka - stanowi pierwszy praktycz­
ny pr•ykład wsp61dzialańia NRD i RFN 
w dziedzinie rozwiązywania problemów 
ochrony środowiska. ' 

Znaczenie wspólnej inwestycji dla obu 
krajów podkreśla (ak!" it zwiedziła ją 
delegacja rządu krajowego Bawarii pod 
przewodniclwem ministra rozwoju l 
oclir(mF środo,.Jiska," Ałfiedi- Dlcka. pe 
legację znproŚli wicepremier NRD, mi­
nister ochrony: środowiska i gospodar­
ki wodn'ej - Hans Reicbelt. 

Dobre wyniki wspólpracy przy reali 
zacJI teJ inwestycji owocują nowymi ini 
cjatywami. Jak podal ostatnio z.acbod­
nioberlińskl DER TAGESSPIEGEL, mi 
nlster ochrony środowiska w rządzie 
federalnym, Hans Toep!er, zapropono­
wał utworzenie wspólnej komisji ds. 
rzeki Laby, która mialaby działać na 
wzór :tachodnioniemlecko-francuskiei 
komisJi. zaJmującej się stanem czysto­
ści Renu~ Zdaniem zachodn.ioniem.iee­
kiego ministra. w jej skład po\\innl 
wchodzić przedstawiciele RFN. NRD i 
Czechosłowacji. Wzrost zanieczyszczeń 
tej rzeki wymaga bowiem wspóldtl~ła 
n!a wszystkich krajów, przez które ona 
przepływa. 

(:<l 

Nowe kopalnie 

odkryw kowe 

Wzrost wydobycia węgla brunatnego 
w NRD powoduje nieodwra.cafnć zm!a 
ny w k.rajobrazie. Jak pisze DER TA­
GESSP!E&EL powołując slę na infor­
mację ze :!r6dcł kÓścielnych, w najblii 
szych 40 latach at 100 miejscowości w 
okrQgu Co"bus padnie . ó!iarą nowych 
kopal!\ węgla brunat.ńego. Zdaniem Ko 
ściola, podobny los spotka w .tym sa­
mym czasie 40 obiek tów sakralnych, w 
tym liczne plebanie i domy parafialne. 

Warto jednakie podkreślić, te budo­
wie nowych kopalń odk<ywkowych w 
NRD towarzyszy stały proces rekulty­
wacji wyeksploatowanych terenów. Po 
wstają na nich nie tylko pola uprawne, 
łąki, sady, lasy i zbiorniki wodne, lecz 
•równiei całe nowe osiedla i osady wrat 
z infrastrukturą komunalną i socjal­
ni}. Roz.wi'a się takie budownictwo sa 
kralne. Dobrym tego przykladem jest 
zachodni rejon Spreewa!du, gdzie przed 
kilku taty przy finansowej pomocy 
Kombinatu Energetycznego wzniesiono 
nowoczesne centrum gminy ewangeli­
ck!ej. Wcześniej natomiast podobny o­
środek kultu religijnogo powstal w Ober 
sdorl!e. Równiet on Zbudowany został 
ze środków państwowych. Stanął w 
mieJscu. gdzie kiedyś znajdował się za 
bytkowy. ponad 100-letni kości61 ewa:\ 
gelicki. Przewiduje się, te podobny kie 
runek odbudowy teBo wszystkiego co 
Ulbrały kopalnie. kontynuowane ~dzlc 
w przyszłości. Gwarantują to odpowie­
dnie przepisy prawne. 

( x ) 
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nie. io wszyscy są za reformą. Strony 
r67.1lią się J;ldJr.nle co do j~J celów, &po· 
$Ob6w realizacji, zakresu. Katc!y not<>­
ry"VVY ł zawodowy opozycjonista. wbrew 
swoim ielaznym pryncypiom tdeologlcz 

• 

• 

J4 etlonkowie oficjalnej komi•Ji rządo­
wej. SądZA:, że ta moja deklaracja nio 
nu. specjalnego znaczenia. Wydaje m! 
s!ę Jednak, że ma ona znaczenie d!a 
motch przyjaciOI l wrog6w. Jednoczy 

OGON MACHA PSE~t 

Jal< lec!, r bagna gospodarcte,o, na 
twardy ląd dobrQbytu, wszystkjeh r6w­
no, z p!emlą masową na ustach. z za­
chowanlem szacunku dla Indywidualne 
go nieróbstwa. Druga upa'ć polega na 
tym, te przyjmuje się u pewnik mnie­
manie, że otaczająca nas rzeezyw'.stość, 
którą chcą kreować reformatony na 
Innym kopycle P{>l<l c.>, tcoretyctnle, 
faktycznie ~z.!e taka sama Jak l dziś, 
tyle k bez mtnusów. Wyłoniona z r~­
formy nowa rzeczywistość ma :ię kl ... • 
rować tymi samymi re<:ulatru, mechani 
zmaml. któr~ obecnie funkcjonuJą. Ta po­
chylona nad czlowleklem rzeczywistość 
ma spieszyć z nufelką gipsu do kat­
·dej złamanej nogi, z polewaczką w~dy 
do ka7.del(o więdnącego kwiatka . 

nym a zwłastcz.a etyc:1nym, w sprawie 
reformowania gospodarki gotów jest rot 
mawiać z generałem Jarutels kim. Roz­
mowa moic si~ odbyć bez )llkichkolwiek 
warunk6w wstępnych, no. mot.c u • ce­
n q komunikatu Polski~J Agent)! Praso­
wej. Komunikat musialby sl~ ukauć 
na pierwszych stronach, choć nikt nie 
wymaga, Iż mialaby się la A!lcncjo 
wznieś~ na wy1yny .,Dialogów'· Plato­
na. 

W sytuacJI nawisu fnftucyJncllo, czu­
ję, te nadchodzi 1 mój czas. Deklaruj~ 
się w!c:e. t.c Jestem za •·cformą gospo­
darcz~. ldQ Jeszcze dalej. Jestem za re· 
formą tnk pojmowaną, J•k prczentujq 

i 

Ame rykailSCIJ zołnierze 

w Be rlinie 

w ostatnim czałie w restauracjach, 
sklepach spotywczych l domach towa­
rowych stolicy NRD spotyka się coraz 
wł~ej tolnierzy armil USA. stacjonują 
cych na terenie Berlina Zachodn!ego. 
Jak przyznal w rozmowie jeden z toł­
nierzy, zakUp)' w stolicy NRD rekom­
pensują straty spowodowane spadkiem 
kuuu dolara w stosunku do marki RFN 
DodaJ: - Nic dziwnego, w NRD dolar 
USA lr;t>'l'lla si~ dobrze. Nadal obowlą 
zuJe kurs l do 10, a wi~ bardzo korzy 
stny. W tej sytuacji wielu z moich ko 
le;ów i znajomych w mundurach ko­
r;t>·sta z rcslaurncji w stolicy NRD. za 
opatruje sic: tam w podstawowe a.rtyku 
ty rynkowe oraz kupuje świ<~teczne pre 
zenty. 

Prawdą jest. lt liczna grupa amery­
kn•i$l<lch tolnleny l Ich rodzin przeby­
wających w Berlinie Zachodnim nie tyl 
ko wyrównuJe eobic straty w budiecie 
spowodowane naglym spadkiem warto 
ści dolara, ale takie nło~lc dodatkowo 
zarabia. Nic uk,rywają tego sami toinie 
rze, wwcający ze stolicy NRD z worka 
mt wypch1tnymf atrakcyjnymi towara­
mi. 
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Odszkodowania 

dla ofiar faszyzmu 

W 'rudnlu ubr. Bundestag uchwalił, 
glosami frakcJI CDU/CSU l •'DP, koń­
cowe i "ostaux:zne'' - :t punktu widte 
nla CDU - uregulowamc w kwestii od 
szkodowa1\ dla tych ofiar narodowego 
socjalizmu, które do tej pory w caloś­
ci lub częściowo nie byly objQlc odszko 
dowanlami. Zgodnie z uchwalą, rząd fe 
deralny przek&te do dyspozycji około 
300 mln DM, z te~o w 1988 r. 40 .mln, 
na odsl:kodownnia w tzw. uczcgólnie 
e!Qtkich wypadkach, zwłaszcza na od­
szkodowanie dla tych ofiar, które nie 
zglosily wniosku w odpowiednim tea·­
minie. 

Socjaldemokraci Qlosowali wprawdzie 
ta podwy1szcnicm sum na odszkodowa 
nie, odrzucili jednak, podobnie )Hk Zie 
!oni, uregulowanie lako takie, poniewal., 
Ich zdaniem, nte. Jesl on<> ant wystnr· 
c.ające, ant nic mo:te być ostateczne. 
Ponadto socjaldemokraci wniośll projekt 
ustawy o utworzeniu Iundacji federal­
nej, na kt6reJ konto Ju:t w pierwszym 
roku powinno się wpłacać 250 mln DM. 
Zgodnie z 1ym projektem, nale:ty wy­
ramie określić ofiary, kt6rc do lej po­
ry śwlodomie lub przez Ulnledbanie 
nie byly obj~tc odszkodowaniami. s~ 
to np. Cyganic (Sini! i Roma), osoby 
poddane przymusowej steryllucji, oha 
ry eksperymentów pseudomedycmych, 
homoseksualiści, komuniści, osoby, któ 
re odmówiły pclnienla słutby wojsko­
weJ. uw. ciemtnty aspołeczne oraz. nie 
mieccy robotnicy przymusowi: cudzo­
ziemscy robotnicy puymuso\v! mieliby 
otrzymać odszkodowania tylko w szc.uo 
gólnie ciętklch przypadkach. FrakcJe 
koalicyjne odrzuciły nie tylko ten pro 
Jekt ustawy, lecz takie propozyc)<: 
SPD, by wniosek w teJ sprawie prze­
kazać odpowiednim komisjom Bundes­
tagu. Odrzucono równiet zgłoszony 
pr%et Zielonych proJekt ustawy o ,.od­
powiednim zabezpieczeniu wszystkich 
ofiar retimu narodowosocjalistycznego". 
W imieniu koalicji rządowej deputowa 
ny CDU Johannes Gcrater oświadczy!, 
fe .. koallcj~ naprawdę Ira ktuJe tę u­
chwałę Jako kooieo urorutowań w apra 
wie od~akodowa6", 

ich w podejrzewaniu mnie o mak!a\\-"e:­
llzm, z kl6r.,go wynika postawa patento 
wanego oportunisty, by · nic rzee kOn· 
form!st>·· 

WlaAc;wie kto ma być królikiem do! 
wiadcz.alnym rcformatorÓ\'-'? Ocz.,vwiś­
cic cale społeczeństwo, włącznie z tq je 
go częścią, która umywa ręce i chce być 
z dala od swego eksperymentu ekono­
mistów l polityków. 

Jako zdeklarowanego reformatora, dzf 
wią mn ie Jednak zapaści myślowe kr6-
lika, który ma być właśnio polot.on)' na 
stół operacyjny. Pierwsza zapaść pole­
ga na PrzyjQciu mn·iemania za pew~'!k, 
7.c reforma wyprowadzl nas w.s7.ystkich, 
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Bahr proponuje trakta t 

poko jowy z dpJoma 

państwami niemieckimi 

Pomysl nie jest całkiem oryginalny. 
jednakie pó raz piel'\vuy ogłasują GO 
socjaldemokraci. Wysuwane za Labą, 
raczej przez koła konserwatywne, tąda 
nie zawarcia .,traktatu pokojowego • 
Niemcami" c.Ołowy eksperl SPD od 

J~st to bcz<n"anicznc, naiwne Idealizo­
wanie. Bo re!orma gospodarcza, ta pre 
zentowana przc1 rzqd l ta lansowana 
przez prawi~, jest twarda, bezlitosna 
dla słabych. nleud~lnych. Zndna z pro­
po7.yCJI reform nic wyraton chęci tole­
rowania oulslde•·ów. 

2.y)emy w brutalnych czasach. T czy 
to s!Q nam podoba. czy tct calkłem nie. 
innych czasów, w których by sle ehcla 
lo tyć, nie mo pod r~kq. Po prostu. 

RYS7.A11 0 ROWI NSKI 

,j u 

wspólnego bezpieczeństwo. Go•boczow 
bowiem 11le przedstawia tu •weoo ce-
lu. lec: 110n c~l". , 

(X) 

Trudności w ltorzystaniu 

z " Berlin Docu ment 

Center" 

spraw rozbrojer.iowych i bezpiee%Cń- ,.Berlin Documcnt Center" .o~tal u­
siwa, Egon Babr, kontruje postulatem tworzony przed 40 laty,· z InicJatywy 
zawarcia traktatu pokojowego, ale od ówczesnych władz amerykańskiej stre 
dzielnie z katdym z dwóch państw nie ty okupacy jncJ w Berlinie. W budyn­
mieci<.ich, ponieważ pierwsze tądanie kach w dzielnicy Zehlendor! majdują 
stało sic:, w wyniku biegu powojOm- się kartoteki :-ISDAP, SS i SA. Jak rów 
nych wydarzeai politycznych, ,.fikcją" nici narodowosocjalistycznych ln~lytu-

W najnowszym numerze tygodnika cjf i or«antzacjl, jak Gl6wny Urząd 
ST.ERN znalazły się pierwsze !rałffien ds. R:asy 1 Osadnictwa. Narodowoso­
ły n<>wcj ksi~tki Egona Babra. zatylu cjalistyczny Związek Nauczyciel!. Zrze 
łowancj .,w sprawie pokoju europej- szenle r--oknrzy Nnrodowosocjolistyc%­
skiego. Odpowiedź Gorbaczowowi". So nych. w maju 1947 r. ówczesny kiero 
ciałdemokratyczny ekspert <Io spraw po wnlk tego nrchlwum, pik Hełm szaco 
lltyki w•ehodniej stwierd•a na wstq- wnt, t.C w kartotekach znaldują si~ na 
pic, te .,nakreślona przez Gorbaczowa wiska <>kolo 20 mln Niemców. 
koncepeja pokojowego ś .. ~atn wymaga Osoby J)OWain!c z.alntere110wanc ba 
odpowiedt.t. koncepcji zachodnloeuro- daniami nad historią współczesną ab­
pcjskie.j. Sama wizja nie J<~t jeszcze solutnic n!<> mOll~ pominąć ,.Berlin 
receptą, mote Jednak stnć su} zaczy~ Oocument center", bowiem w 2adnym 
ne~ dla pr~ktycznyoh prop<>7.YCl1: tnnym archiwum nic ma tylu mtlle­
,.Dzll 1est to realne - stwlerdzal Bah! rlalpw 0 karlorach w 1'r-tcciej Ruszy. 

..J>OI!•!waz )lO;'~· ~~0'\2<'ll".:tlf'!j!~~' .fednakic zacbodnlobctlh\skl senator 
:::iilc' -o~ai•Jcv .. """~~.:d;<iGiiQ;-"..,1 ' "'ci0"'1!'!>iM9 wewn~trznych, a ~clślcj Jego 

CJJ. .,.~<J.dktt · • . .._.. ~. .,.. -· pracownik, do które~: o naleiv regulo-
:Balir w. pel na J>?dueJa poglą_a · '-'1>':· wan!c dostQj)\1 do BDC. Rolf:Pctcr Ma 

baczowa, ze. ,.bezpteczeńsuoa. ~lte moz~ gen, utrudnia ten do•tęp badaczom 
"" :<>pewmć ~rodk4',"t tnthlcrnvm~ :r.achodniobcrlińskim, powoluląc się nn 
Pr6bv stwoTzenll1 nuhtorne; pruwogl ochrono danvch l prawo do ochrony 
są. absolutn:vm nomemem. Albo bę· osobowości. Protesty hlslorvków l ln­
dzleflly !flłeh równ.e bezPI!:czeńmo~ d~o t.crpelacJc w hbl<' Deputowanych nie 
to!Zl/Stk'!'ll• albo zad;teiiO . Bahr IdZI~ nie pomagaj': Ma,cn t.czwala Jedynie 
tym tok1em rozumowania l s~uka kf na wgląd w akta • wybitnych nazfs-
kretnyc~ rozwl~, ,p.o!iejmu)~C m. n tów" Jeśli natomiast ktoś chce uzys-
temat _z]Cdnoczerua .•Jem!~. Dochodza kać lntormacj~ np o lakłmł wyso­
d~ wruosku, .te pon:-rsł tak.i nie odpo- klm urzqdnlku w hlllerow<klm mlnl­
WJada obecrue realiom wspólnego bez 
pleczeństwa. Jego zdaniem, nalety ._3 ·~twle spraw za~ranlcznych albo 
wrzeć traktat pokojowy z obu pańsl· br•gadc!Uehrene SS. MO&"en żąda 
wami niemieckimi w ramach systemu przedstawlenia %!lodY zalnterewwane!t'b 
bezpieczeństwa europejskiego. Takle lub, Jeśli jut nłc tyJe. l~~ krewnych. 
rozwiązanie ..,OCZI/łci!obv atmosferę, u· O tym, kto Jes~ .. wybltn~ • decyduJe 
kazalo jak naprawdę w11g!ąda rzeczv- Masen sam, twierdząc. te sl<: na tym 
wi.ttolć or<lZ poloŻI/Io kres złudzeniom zna. Praktykc: urz<:<lu senatora do 
lub 1DTęCZ obłudzie". Zdaniem Bahra, <praw we~trznych krytykule odpo­
zawarcie traktatu pokojowego z dwo- wledzlalny za archiwa ur>Qdnt~. przy 
ma państwami niemieckimi muslaloby, senatone do spraw kultury, a takte 
siłą rzeczy, prowadzić do ostateczne- zastc:pca zachodnioberlińskiego ~ln<>-
go uznania obecnych granic. "Grani· mocnlka ds. ochrony danych. HISlory 
ce w k<Udvm bqdź ro.:fe musiolvtm cy staraJą sl~ omija~ zar>.1d.ten!e Ma 
opisywać dzi•ieiszll stan rzeczv" - pi gena. zwracając sl~ do BDC .z poda-
sze Bahr. niem fikcyjnych adresów na terenie 

w następstwie takiego traktatu po- Republiki l'edel'nlnej. .Jednak senator 
koJowcgo Berlin Zacbodni miałby, do spraw wewnQirznych l Jego praco 
zdaniem Babra. stać się pełnoprawnym wnlcy nie ~hcq nic zmieniać w do-
krajem zwią1.kowym RFN, natomiast tychczcasoweJ praktyce, dopóki nic zo-
Zachód muslałby bez jakichkolwiei< -<~lanie uchwalonn nowa federalno u­
T.astrzeźeli uznać stolic<: NRp, jaką jut. stawo o archiwach, nnd któ1·ą obce­
dziś jest Berlin Wschodni. Zdaniem nte debntujo komisja spraw wewnę­
Bahra, bczpi<>ezeństwo Europy nie mo Innych Bundcsl.,gu. Jednocześnie na-
że rozbić się ,,z wwodt. Niemiec". &ks dnl toczą sfQ rozmowy w sprawie pr<te 
pert SPD kończy refleksją: ,,Zywott~e kazania BDC władzom zachodnion!e-
interesll Europy nte pozwalajq na in- mlcckim, 7.8początkowone jut. w 1963 
114 od)JOWiedż Gorbaczowowi, iak slo- roku. 
wem ,.rak" dla noweoo 7711/flenla (X) 

. 
Z zielonogórskiego Konkursu na Rysunek Sat )•ryczny pt. .,Slluka" 
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Na rogu ulicy motna kupić mailak!, 
prawdziwki i kozaki. Jak w Polsce. Jed 
nak u· tego samego sprzedawcy gatun­
ki grzybów, kl.órym ludzie wychowani 
:nad Odrą przyglądają się z duią nie­
u!n.ością. Wyhodowana tutaj papierów­
ka osiąga wielkość dwudziestozłotówki. 
Oblepicha, [)Omarańczowo-crerwona ja­
gódka wielkości porzeczki rosnąca na 
mocno kolczastych krrewach traiiila do 
ogródków działkowych, dzięki genety­
kom, prosto z tajgi. Jej uprawa P<Yla 
Syberią się nie ud&je. Wyrabia siQ z 
niej dżemy, sok! orzell'\viające, mnóstwo 

• 

Za .Uralem, nad Obem 

liczono, kl&d:r będzie rewant w Polsce. 
W' dzień po terroJnie 7..nano wynik. Po 
lacy odrobili • traty. Uciecha, dyskusj• 
o szansach, trwały przet trty tygodnie. 
Potem przySZły gazety z lri!ormacją 
pr<~wdziwą o niepowodzeniu górniczeJ 
drutyny. Smutek był l<rótk!. Nasz ~rt 
nie ;ozpieszc_za 'łikogo dobrymi wj-nd­
kamJ. Machmęto ręką. Radości nłkt nie 
odebrał. 

WyÓlki meczów zielonog6rsloiej "Le­
chi-t''. na,vet ,,1sł?'Y" \Vymiarki, walkt żu 
iłowców tęż i<lteresują - i to bardzo. 
Są one elementem ikładającym $ię na 

\ Czerwone kaski 
Ryszard Rowiński 

leków. Podobno maść z oblepichy poma 
ga. w leczeniu skutków· poraienia na­
palmem. 0rreszki cedrowe wyłuskane 
z szyszek pewnego, równie cennego ga­
tunku sosny syberyjskiej sprzedawane 
na rogu, o trudnym do opisania smaku 
(- mają smak tajgi!) sprowadzane· są 
z Ałtaju. W okolicznych lasach popula­
cja cedru syberyjskiego osiąga dwa pro­
cent drzewostanu. Genetycy i leśnicy 
pracują nad poprawianiem proporcji. 
Sadzonki tych drzew poka.zuje się na 
wystawie osiągnięć gospodarczych jako 
pier\VSZY sukces ... 

.. DALEKO 'ŻA WĘDROWALI 
l\tĘZCZYZNI Z ZAGANIA 

Godzina dwunasta w Nowosybirsku, 
to godzina szósta w Mosk"'ie, czwarta 

obraz. całoścfowy PoJski. Obraz ten do· 
ciera w przesunięciu czasowym. albo i 
nie dociera wcale. Fale radiowe są zbyt 
słabe jak na ogrom przesb:zeni. Tam 
~dZie Warszawa na skali radioodbior­
nika jest pusto. Jesteśmy obecni o tyle, 
o ;Ie interesuje to radzieckiego radoosłu 
chacza i telewidza. Wielkiego sportu nie 
mamy l śMat się nami w tej ważnej dzie 
dzinie pr2estał Interesować. Osiągn~ęcia 
mi nauki l techniki nikogo nie fascy­
nujemy. Nasze ważne zebrania l posie­
dzenia to dwa zdania protokołu. Rary­
tas to obrazek ze stacji diagnostycznej 
samochądó\,v. Bo .t.akie . stacje przydały­
by się nad Wołgą l Obem "Funkcjonuje 
kultura polska - orkiestry, soliści. dy­
rygenci, kompOzytorzy, film. teatr . .,De 
kada" Warsta·wy w Mosk\Vie miała re 
zonans, bo była reprezentacją k-ultury. 

lila być ezlerogwlazdkowy. Na pierwszym planie Jego budowniczowie. 

w Warszawie. Samolot pasaterski star­
tujący o ga;dzinie 7.30, u .. 86 "b" - ra­
dziecki jumbo-jet,, o tej samej godzinic 
ląduje w MOSkMe, lub Warszawie. 
Czas spędzony w powietrzu się nie li· 
czy, choć przecież płynie. Owe sześć go­
dzin w powietrzu słuiy zabijaniu .prze· 
$trzeni przez manipulowanie zegar· 
kiem. L:st i gazeta się . starzeją. Z rąk 
nadawcy trafią do odbiorcy po trzech 
tygodniach. Jako komunlk<łt :n!orma· 
cyjny tracą walor aktualności Będąc do 
kumcntem uczuciowym - mają szansę 
być wieczne. Oto druiyna .,Górnika'" 
Zabrze w pucharowych bojacb, jak do· 
niósł komentator piłkarski radzieckiej 
telewizji, przegrała mecz w Szkocji. Wy 

Fol.- RYSZARD PlŁAT 

Ale i w tej rcpre.cntacji ~darzalą się 
'"e5ole rzeczy. Wspaniały poruc-tn:k MO 
tropił na Wybrzeżu przestępców w ro­
ku 1958. Czynił to zdaniem dzisiejszych 
widzów, wyjątkowo oieinte)lgentnie, bał 
wa1\sl<o. Najfajniejsze bylo to. jak czy­
tal list napisany po rosyjsku. Natomiast 
seanse •• Seksmisji" w k!.nach przeryw~;~ 
1e były oklaskami. Jest to chyba jeden 
z nielicznych krajów na .świecie. gdzie 
10rl1)alni ludzie potrafią oklaskami apro' 
bować to, co się tm podoba. Bo tupią 
i gwiżdżą równieJ; w innych krajach. 

Pl>lska jest obecna w Związku Ra­
dzieckim - l chyba wszędzie na świe­
cie, prz-ez obecność na rynku, w skle­
pie. Taka nasza obe~mość dziś jest 

Korespondencja z Berlina Zachodniego 

mniej dosWzegana. Jakość oferty cewo­
na niiej, choć polsicie meble, kosmety­
ki, kOn!ekcja, nadaJ mają ~byt. 

SYBERIA SIĘ OTWIE!'\A 

FM<:r-nuJe ogromem moillwoścl. Od 
lat "pr•yj~dt<l,ją do Ąkademgorodka 
na state. Student Murzy.,, czy Azjata, 
na tr~kająceJ mrozem ulicy, nie bu-

-'llzl ia:dnego zdziwienia. To normalne. 
Llczna delegacja Japo!Jczyków, wszy­
scy z waliz<>ezkami, w niebieskich g..,.. 
niturach, nienagannych konulach, wy­
mija się z delegacją amerykańsloiego biz 
nesu, z Anglikami lub menedterami i 
Hamburga. Nie prowadzą rozmów o 
pogodzie. Chcą budować huty, kopal­
nie lub tartaloi, to co kh radzieccy par­
tnerzy od dawna potrafią. Ale nadej­
dzie czas, gdy Ich oferta będzie bogat­
sza. Pokawje się im w Ąkademgorodku 
mapę udolr.unentowanycb bogactw na­
turalnych. Wystarczy nacisnąć na guzik 
i zapalają się tacóweczki. A pod guzi­
kami napisano .,złoto" lub wypisano kil 
kadziesiąt inn,yctl pierwiastków z tabli 
ey Mendelejewa. ~ 

To dobrze, te stukilkudz,ieslęciu męż­
czyzn z Polski, • Zagania, Szprotawy i 
Zielonej Góry, ubranych w czerwone 
plastykowe kaski ! kill<u mętczyzn w 
kaskach białych, w tym jeden honol'is 
eausa, wznieśli w Nowosybirsku siedem 
naście pi~ter. Przez dwa lata pracowali 
dobrze. Teraz czeka ich J?Otwierdzenie 
umiejętności, bo rozpoczynają się prace 
wYkońc~.en!owe w luksusowym hotelu. 
Syberia nie lubi partaczy. Kiedy fed· 
nak delegacja naszych ludzi interesu 
przyjedzie do NowosybJrska i zasiądzie 
pr~y k.onferencYil1Yill stole by rozma­
wiać. o wsp6lnych sprawach, noe wiem. 
Póki co, była delegacja "" Torunia. By­
ła miłe przyjęta. !'odpisała traktat przy 
jaźni miast i wst-awiła pamiątkę - por 
t-ret Kopernika. 

ROBOTNICY POLSCY 
POTRAFIĄ PRACOWAC 

Widać to jak na dlon!, gdy przycho­
dzi im uczestnic%yć w realizacji kontrak 
\ów zagranicznych. :Zyciorysy krajowe 
tych ludti, przez nich samych przed­
stawian.e są banalnie. Ję_st lo właściwie 
spis budów na terenie kTa)u. Ludzie 
starsi. taki pan Ste{an, cieśla z Jeleniej 
Góry. dodaje do spisu budów partyzan­
CKą młodość l walkę z bandami we 
wschodniej Polsce. Pan Stefan powia­
da, że pojechał na Syberię, bo chciał 
się dorobić. For:sy nie potrzebuje dla 
siebie. Zarabia ją dla rodziny. J;>rzyja­
ciel t Nowogrodu, tak bardzo broni dob 
rej opinii fabryki w której pracow<lł. 
te pozysl{.ał pseudonim .. Wielka l'łyta•'. 
,,Wielka Plyta" był zawodowym działa­
crem partyjnym szczebla gminnego. 

Jest w tych ludziach stanowiących ro 
dzinę budowlanych. w lud~iach star­
szych i rnlodszych. zawsze coś 1\iebanal 
nego. Główny księgowy został zbroja­
rzem jeszcze w kr-aju dlatego. te nle lu 
bi biurowego po'vietrza. Monter l,)ł )'t;v 
acro, g.dy ujawniłY się 4ego _umieiętnoś 
ci dekoratorskie. przyznał, ze dotarł do 
tft.-t:elt:gv l'oku \'vyt",:,-ze! uc:~elni. Palac~ 
obsługujący kotły produkujące parę te­
chnologiczną, z mentalności typowy pol 
ski inteligtmt, wykonywał w żYciu róż­
ne prace o charakterze umysłowym. 'Ba 
~aż życiowych doświadcuń wskazuje na 
to. ie z noejednego pieca chleb jada·li. 
Wielu członków załogi zna ś\lriat. Peł­
nili słu7.bę wojskową na Wzgórzach Go­
łan. Pracowali na polskich budowach za 
<(ra:nicą., Inni, po.znay;ali śwJat za poś­
rcdnicttvem 'biur podróiy. r.rają aspira­
cie kulturalne. Rozmawiają w obcych 
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PRZELEC MNIE CZARNY PTAKU ... • 

Halina Ańska 

D
ysko~ nazywa. się ,uLipstiek", 
co w )ęzyku ang1elskun znaczy 
.. szminka do ust". Wnętrze przy­

tulne, miły półmrok. Migające światła 
w kolorach błękitu. W góree, na czar­
nym, szklistym tle paU się ciepłym bla 
skiem neonowa rM.a. Przy barze same 
kobiety. Podobnie pmy stoJikach sama 
damska pleć. ,,Lipstick" jest lokalem 
lesbijek. 

Z glośnik.ów stereo płynie muzyka. 
"No romance, no romance, no romanc~ 
for me" - śpiewa murzyńskl zespól 
.,Cameo''. Widać go zresztą na ekranie 
stoj;~cego na bOku aparatu video . .,Ca­
meo", to awal)garda mody. Stroje ich 
projektuje Jean Paul Gau\Uer. 32-leln! 
~warlowany Francuz, kt6ry co rusz u. 
dziwia nowym pomysłem. To właśnie 
on chce ubrać współczesnych mętozyw 
w spódniczki 

W rytm piosenki porusza się na par 
klecie kilka par. Pierś przy piersi, udo 
pruy 'ld·zic. Ale oto l sygnał. Za chwil~ 
rozpocznie się przedstawieńie. 

Na podwyższony środek parkietu cięt 
kim krokiem wchodzi, duta, jaSl)ooka 
blondyna. To Susanne. Włosy gęstą fa· 
Ją spadają na plecy. Ma na sobie tylko 
lekki, połyskliwy szlafrok. Jest boso 
Ostro sterczą niena1uralne duże broda\\ 
ki pieni. Twarza wyraża pokorę. Pod 
ndecająee uosobienie łagodności. 
Równocześnie na blat barku, między 

kufle, szklanki i kieliszki, wskakuje 
mała, smagła brunetka. To Gudrun. U­
bMna "je&t w czerwony !rak. W suro-

• 

kim wycięciu widać małe pier&l. Czarne 
P.O•iozochy z pod\viązkami, pantofle na 
bardzo wysokich obcMach. Kapelusz w 
stylu Hurnprey'a Bogarta, przesunięty 
na plecy. W jaskrawo wnailowai!Y$h 
wargach długa słomka, w ręce eiel)]<i 
bicZ:. 

- Chcę cię upokorzyć, Susi, bo to 
mn1e podnieca - woła Gudrun, po 
czym, wśród ok~;zyltów i oklasków, kil 
kopla susami 'jut j~st na parkiec)e. 
Przy [)<>mocy bicza zrywa z Susanne 
jeJ ~zlafroczek. Du·źa, tęga dziewczyna 
klęka na miękkiej macie ... Zaczyna się 
.spektakl porno, jeden z Wielu, jakie mo 
żna obej<zeć nocą w tym mieście. 

Chat widowisko daleko prr.erasta wy 
obratni.ę pr~iętnego widza, równie cie 
kawa wydaje sJę 1vidownia. W .,Lip­
ilick" spotykają się kobiety eleganckie, 
wyglądające zamo:inie. Błyska złoto i 
>rebro. sporo t>ięknych ioalet, Kilka 
par przypomina czułe mamusie z wy­
pieszcwnymi córeczflaml. Dwie kobie­
ty wyglądające na bliźniaczki. Duto 
dziewczyn zna się nawzajem. Niektóre 
•iedzą przy stolikach samotnie, jakby 
w oczekiwaniu. Dwie mlodz!utkie kelner 
ki w strojach toplesse podają soki' i al 
koho!e, 
Inną klientelę ma .• Paramount". Tu­

taj, na odbY\Vlłjące się co wieczór sado 
masochlstycme striptisy, przychodzą 
dziewczyny przewatnje w skórzanych 
strojach gęsto nabijanych blaS<kami, 
krótko ostrzyt.one, gniewne i gwałtowne. 

JeS>cze inna Jest pubHe-mość ,,I'our 

Elle": naz-wa francus.lta, w Uuma(!%.eniu 
na [>Olsl<;i br·zrnl .,dla niej". Tutaj, na 
mlęl<kicb, stylowych kanapach przytu 
łają się do siebie dziewczyny w koron­
kach l fall?ank·ach. Jest jasno, pastelo­
wo, romantycznie. W tym samym nastro 
ju 'o/idowisko przed.stawia seks .,dz.leW"i 
cz.Y', czuły, delikatny, bez sily, bru­
talności i bólu 

,.De'j"Salon von Mahide!' - tak rekla 
muje się jarzącym neonem lhny lokal. 
Tytułowa Mahide, właścicielka, gospo­
dyni o zarazem gwiazda wieczoru; okaeu 
je się panią z wyglądu dość dojrza­
łą. Włosy ma ściągnięte w duży w~ze! 
i diaboliczny malcijaż. Występuje w ko 
stiumie z cieniutkiej. czarnej skóry, o­
pinającym nadzwyczaj do)< ładnie wszy­
si.kie anatomiczn· szczegóły, zwłasreza 
wydatne pośladki. 

- Co robisz Mahide z twoim długim 
pejczem? - brzmi pytanie w trakcie 
;pektaklu. · 

- Nic specjalnego, ja tylko odna}du 
J~ siebie - odpowiada Mahid<!. Wido­
"1sko nosi tytuł ,,Przeleć mnie czarny 
plaku'', a w akcję zaangatowane są trzy 
kQbicty... -.... 

Lokale tylko dla kobiet, kluby tylko 
dla mętczyzn. Oddzielne łóżka, oddz(ęl 
ny · seks: Odmienne problemy. Potom 
kQwie Adama i Ewy <><:chodzą od siebie 
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Witold Dworzyński 
.Prezydent I. Mościcki telefonuje do marszalka E. Rydza-Smigłt!30 t 
- Ten was"' WieniliWa znowu urządzit pijatvkę w ,,Oazie'', spoli.czk<>watl go 

c11m l tt>flrą~cili za drzwi. Co z nim zrol>imv? 
Marsutłek Smigly: 
- Ja sam już nie wiem, co z nim zrobU:, wsadzę go do 1.."1'1/ffllnalu. 
Mościcki był trochę głuchawy i podchwycił: 
- Do Kwiryn41u? Swierna my§t, szczętllwa myśl, paniq marszaU<u, tak jed, 

do Kwiryttal-u, za1'az w-ydam za.r-zqdzet~ie'1• 
Boles1aw Wieniawa-Długoszowski był ~ pewnością iedQą z najbardziej zna­

nych postaci Polski mlęd7.ywojeliJiej. lilstorycy jednak p<)święcaU mu niewielit 
uwagi, a czyniąc to, pt•tedstawiali go z reguły w niekorzystnym świetle. "Dvp!o­
matą by! z l><>źej la.skl - pisał O. Terlecki - - podobnie ;ak o<>neTalem" a S. 
Cal-Mackiewicz dodawał, Iż raporty dyplomatyczne Wie~;~iawy .,dyskwalifikowały 
go całkowicie jako d1!Plomatq w powatnym tego slowa znaczeniu". W ppdob­
nym tonie utrzymana była opinia M. Turlejskiej, która w książce "Rok przed 
klęską" o Wieniawie pisała, że "kompromi(owat siebie samego i mundur" i od 
całkowitej kompromitacji .,t~ratowal oo J. Beck, na własną odpowledziatnoś~ 
wysylając go na ambasadora do Rz)/11\u". 

Czy rzeczywiście powodem nominacji dyplomatycznej Wieniawy był klepski 
słuch pre-tydenta Mościckiego, o czym świadczylaby zacytowana na wstępie aneg­
dota. pochod7.ąca ze .,Wspomnień" gen. L. Berbecl<iego, czy może obawa przed 
kompromitacją przyjaciela, kl.órej chciał uniknąć Beck? 

Genetał Wieniawa-Długoszowskl był niewątpUwlc osobą wyjątkowo barwną 
w mozaice postaci ll Rzeczypospolitej. O je~o ulańsklej fantazji świadczyć mia­
ła krążąca po kraju plotka, jakoby po pijanemu wjechał konno do ekskluzyw­
neJ restaul·acji .,Adria". Jan Lechoń charakteryzował go wprawdzie jako ,,sym­
bol ulana [)OL~klego", ate A. Słonimski w .,Drugiej stronic medalu" plotkę o ek~­
cesle w "Adri" ?,dementował Był więc generał niewątpliwie postacią znaną l 
bardzo popularną. Poeta. malarz, przyjaciel .. skamandrytów'' l cyganerii parys­
kiej, władający biegle siedmioma językami. w tym hebrajskim, mężczyzna o le­
$1endarnei wprost urodzie, ,.( ... ) iawsze świeźy. uśmiechnięly, zawsze z dowci­
pem i dObrym słowem, o nitW/ICZI!TPanej energii i nieprawdopodobnej poml/Slo­
wo§ci". jak wspomina go Marian Romeyl<:o. Moi".na by dodać jeszcze fragment 
chataktęrystykl jego osoby sporządzonej prze--. specjalną służbę wioskiego Mini­
sterstwa Spraw Zawanicznych: ,.( .. . ) Oprócz dy~~<tmlcznego tempeTamentu ( ... ) 
710't>fi Clmbosador je$t lekarzem. literatem. politykiem. autorem !łcznych puóli­
kacjl o charakleTU wojskowym t naukowym. tiumeczem dziel obcojęzvcznych na 
•ę"'lk polski. bohaterskim tolnleTzem wojny światowej oraz polsko-bolsze\Uickiej". 

Alfred Wysocki, poprzellolk W!enlawy na stanowisku ambasadora w Rzymie 
pisał, l~ .. ( ... ) mat$,Z<Ziek Rydz-Smlg!y chciał się koniecznie pozby~ Wltmiawy z 
a1'fnH. Jako smru legun l u!ublon,v adiutant MarsZ'alkn. lekcewatył on sobie świe­
io upieczonyc/o dllgnitarzy wt>jskoti)1JCh. Gdy mu się coś nie podobo.lo. mótoil to 
otwarcie ! w formie nie zawsze odpowiedniej. A kfedy sobie l)<,ldp"il. to P$1/ po­
dobno wieszal "" ró:!'nvch dostojnikach. ttt uszy sluchaczom wl~d!y. ( ... ) Wvsu· 
wal on- $lę coraz bardzlej nll plan pl"wszy i stawal się osobfstoklq. z którą 
muslano si~ liCZlJÓ. ObaWia1ąc si~ tvlqc Wienfawy n!> terenie,. weumętrzoym. zgo­
dzono się z radośei4 "<l 1ego przejście do slt\Zby zaora~ti.cznej ! wun:eM<mle się 
~ \Va.TSlC-t1J11". 

Innym powodem nominacji ambasador:skiej Wlenlawy była prośba Mussoli­
niego. który poinfotmowany pr-lez Becka o ko~tlecznośct zmiany ambasadora po­
Wiedział: .,Proszę nam dać tego sumpat)Jcznego geneTała, któ111 s/4! ••a czele dc­
leqacji wojskowe; (pno:ebywającej w Rzymie na ziętdzie kombatantów w 1937 
wku - w. 0.). Ogromnie nam się ttt ws%1/Sikim spodobał". 

Wyjew:?ający ao R7.ymu Wieniewa .mial jul: za sobą pewne dośwladc~enia 
dyplomatyczne. Po raz pie!'wszy zdolności w tej d7.iedzinie wykaz<tł w cza·sie 
służby w Legionach. Gdy w 1916 roku sztab niemiceki chciał od~naczyć ówczes­
nego brygadiera Józefa Pilsudsklego niemieckim kn)<'iem walecznych. 7.a.kłopo­
tany Komendant nie wied7.ąo co z tym fantem trobfć. [)<>leci! Wfeniawie załat­
wlenie tej ~raźliwej sprawy. Wieniawa z tej pierwszej misi! dyplomatycznej wy­
wiązat się bardzo zręcznie Następnęgo dnia przybył do sztabu nlemlec;ki~go 1 za­
mełdowaJ' .. BrłJoadieT Pi!sudski ;es t mile zaskoczony pamięeiq 1eoo C::es~trskiej 
Mości, lecz w tej cllt<>fll nie mo;e przyjąć tak wysokiego odznaczenia., ponieważ 
,eszcze nic d·vsponuje polsl..-im odznaczenle1n, więc nie może zrewanżować się Je-
qo Cesarski ej Moki podobnym krzytemu. · 

Również po wojnie Piłsudskl, dostrzegając u Wfeniawy Pl'edyspozycje dyplo­
matyczne, korzystal z jego usług, zlecając mu wielokrotnie delikatne i poufne 

1 misje. W styczniu 1919 roku wysłał go do Paryża i powierzył trudne zadanie: 
wespół z K. Dtusklm, M. Sokolnicklm, A. SuJkowskim mial Wieniawa w Imie­
niu NaC?.elnlka Państwa nawiązać oficjalne stos~mki dyplomatyczne z t"Ządaml 
państw Koalicji oracz doprowad7łć do porozumienia z Komitetem Narodowym 
Połs!dm. uznawanym przw. te pań•twa za legalną reprezentacJę polską. Ponow­
nie do Pary-.>.a wyjechal Wienitiwa w 1921 roku, aby przygotować zbliżającą się 
wizytę Pilsudskiego we Francji. W latach 1923-1924 był polskim attache wojs­
kowym w Bukareszcie. a w 1926 roku. tuż prt,ed ~machem majowym. organł­
zowal spotkanie MarSUiłka z ambasadorem francuskim w Warszawie J . Laroche. 
Rok 1933 przyniósł kolejną wizyte Wienlawy w Paryżu, której celem ,było wy­
sondowani stanowiska .francji wobec !ali rewizJonizmu narastającej w 
Nlt>mczech po dojściu Hitlera do w!adey. 

Wyjeżdżającego w pierwszych dniach kwietnia 1938 roku Wieniawę żegnali na 
dworcu w Warszawie m.in. J. Tuwim, A. Bemar, J . Lechoń, A. Dymsza. Pod adre­
sem tego ostatniego wychylony z okna pociągu Wieniawa krzyk11ął: "( ... ) ' Adolfie, 
nigdy ci tego nie zapomnę", trawestując słowa Mussolinlego skierowane do liltlera. 
z kolei oczekującą go na dworcu de! Termini w Rzymie Połonię przywitał In­
nym celnym dowcipem: ,,Moi p<lństwo - móWił - ludzie szanowani są dla swoicli 
zal~t i cnót, a h<bi<lni tylko dzięki wadom. Ja podobno w W<ltszatoie by!<lm bar­
d::o tubiany.Obawiam się jedn<~k, że wy 'będziecie mnie tutaj sza11owa~". 

Nowy ambasador polski szyb~o zyskaJ sobie sympatię i przychylność Włochów, 
do których ustosunkował się z właściwą mu prostotą i humorem, a jednocześnie 
z fantazją i pewnością siebie. Zaraz na początku swej misji, gdy miał złotyć li,­
sty uwierzytelniające królowl Wiktorowi Emanuelowi, wyraził stanowcze życzenie, 
by mógł udać się na audiencję we fraku dyplomatycznym l w ostrogach. Zaklo­
[)Otanemu marszałkoWi dworu tłumaczył, że przez całe życie chodził w ostrogach, 
więc dlaczego teraz miałby je zdejmować. Dopiąwszy swego, poszedł na audion­
ej~ w ostrogach, stwar1.ając tym samym poważny precedens w protokole kwirynal .. 
ski m. 

W przeciwieństwie do S\vego [><>przednika A. Wysockiego, Wieniawa wptowa­
d?.;ł nowy styl pracy w ambasadzie. Tadeusz Królikowski w swym szkicu o Wie­
niawie pisal, u .,Byl on zanikajqcym już typem dvplomaty, którv nie lt1lko w d­
SZU wl4snego g<lb!nettt, lecz ! na posadzkach salonów tow<lnyskich, jako eausettr l 
gawędziarz umial robić dobrą propagandę swego pof<Stwa". Takie postępowanie 
sprawiło, iż oprócz powszechneJ sympatii Wieniawa , niezwykle szybko zyskał so­
bie ,.op!nlę jednego t MjW1JbltniejsZJich spośród akred11towanych tam dyplom~.>­
t6to••. 

Dużą zaletą nowego ambasadora był też fakt, że posiadał duże wpływy w naj­
wyższych sferach politycznych Rzymu. Potrafił ukłuciami swego clętego dowcipu 
doprowadzić do konfuzji nawet nadętego zwykle Mussoliniego, o czym świadczy 
następujące zdarzenie. Na pnyjęciu dyplomatycznym Mussolini llorąco przekony­
wał Wienlawę, jak wielką sił<: wojskową l polityczną przedstawiają państwa Osi 
l Jak wleJe zyskałyby inne państwa, gdyby przyłączyły się do paktu antykomuni­
stycznego. Riposta Wieniawy była następująca: .. Ekscelencjo! Kiedy bylem nie­
dawno w War~awie opowiadono mi llastępajqce wydarzenie. Odludną ulicą War­
S>awy o doś~ pótnej porze 3Z!o dwóch Zvd6w. Nagle na dmglm końcu ulicy poja-
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wilo •ię dwóch ntieszkcn\ców W<>tSUlwski<~uo pr~eamiekw, których ow i dwui Z~­
d~i wzięti ze> bandytów. Jeden Zyd mówi do druyieao: Uciekal "'ll• bo tcll J•$t 
dwóch,, a ntl/ jesteśm'll sami". M1>ie •ię •dalą ekscete1lC10, źc :achowume się JJBii>tw 
O•i f est podobne do zachowania sfę tyci> dwóclo 21/dów'', Mussolini p0pat17~·ł na 
Wieniawę nie(ozumiejącymi OC'tami, kwaśno się uśmi..chnął J odszedł. O dziwo, in­
cy.dent ten jeszcze bą)·dziej zwięk•zy! J)Qt>ularność polskiego amba.adora. a ,Jl:dęn 
• najwyisr-ych ~oslojników faszystowskich, F'arlnacci, powicdzial mu, .,Na dm{ll 
ro; ekscelencjo, VJOSZę opowiadać tego roclza;u dowcipy nam. /IJSZystom, a uie 
ilt<Ussoliniemu. On i tak nic nic 1'o~umie''. 

Osobnym rozdziałem kontakłów Wienlawy t Wioch<~ mi by la za1yla pt·zy Jai.i• 
łącząca go z włoskim ministrem sptaw Zllll•·anicznych i zięciem Duce hr. Gole.tz;<o 
Ciano, a estyma i szacunek, jakimi darzył Cirmo Wienlawę, budzlly nawet nickie­
dy zdriwienie u zagranicznych obserwatorów. Leez kiedy Ciano po kampanii wrz~­
sntowej wygłosił J)tzem6w~enie w senacie· i tłumaczył sz~·bki upadok lb.ec?.ypo~ 
spoJitej okolicznością, że pailstwo nasze zamieszkiwane było jedynie pr1.ez 16 mi­
lionów rdzennych Polaków, a resztę stanowić 1'1'\l aly mniejszości. l<i'!t'mawo powie­
dda:ł: "Jest pan oorszu od Hitlera, bo wvm.o rclo-tunt PMt tv jedn-ym zda·niu 9 mHio· 
now moic'h. rodaków''. 

Wleniawa (pierws~y od praweJ) w "zasie wttyty offcj•JńeJ w Kwlrynale 

Te dobre stosunki Wieniawy z dygnita=mi włoskimi zaowocowały po klęsce 
wrześniowej. Otóż kiedy po krótkotrwałym pobycie w Paty·iu we wrze-$niu 1939 
roj(u i epizodzie z objęciem urzędu prezydenta, Wieniawa powróci! do lhymu 1 
całą swą energię wloty! w nowe, bardzo watno Przeds~ęwzięcie. Chodziło o zor­
tani,zowanie przerzutu żołnierzy pols~cb, którzy po upadku Polski prze-t Bałkany 
i Włochy przedostawali się d<> Fraocji. Tak! szlak pr~erzuto\~y (unkcjonowal przez 
p/>! roku w dużym ~topniu dzięki stat·aniom l zl}ajomościom Wieniawy. Doszlo na· 
wet do tego, ie Włosi przewozili :!o!njet·zy polskich, często na kredyt, ubranych po 
cywUnem\1 jako robotników, któny pOd napOrem wojsk niemieckich prz(l);z)i gra­
nice Rumunii i Węgier. Z mo.iliwości tej .sk<>rzysta!o wiele ty_sięcy zojn.ie;-zy pol­
skich. 

Podsumowując dotychczasow& rozwaiania stw(erd.tć m<>żna, źe Wiąniawa • 
pewnością nie był dyplomatą z zanulowania. Kiedy w sierpniu 1939 roku wyje­
t<lia! qo 1\raju na zJazd legionistów, zapowiedział w ambasadzie, że do Rtymu 
prawdopodobnie ' nie wróci - "o bejtnę twoją dl!wizię" - mówi l. Nie mial tak.źe 
cech zawodowego dyplomaty, choć w opinii Józcfn Becka wywią-tywał się z obo­
wi'l?.ków ąmbuadora dobrzę. 

Wydaje się również, że przeróine międzynarodowe znajomości Wieninwy i je-
110 dyplomatyCzllY talent nie Z()Sta!y Mleżycje wykorzy$tane tak przez .Becka, jak 
l pótniej, przez rząd gen~Slkors~iego. Powierzenie mu tJ-zecioplanowego stanowisl<a 
ambasadora ną Kubie bYJo, u*.YWa.iąc słynnego powled7.enia Talleyt-anda, czymś gor­
szym nli zbrodnitL było b!~dem. Tym wyraźniejszym, że zalety Wieniawy jako am­
ha.sadora dostrzegali m. innymi jego zaeranlczni przyjaciele. Jut po tragicznej, 
samobójczej śmierci gen. Wieniawy-Diugoszowsklcgo w l94Z roku, w wychodzą­
cym w Szkocji ,.Dzienniku Zolnierza" ukazały się następujące słowa dowódcy sJt 
sprzymieąonych ,.na Pacytiku gen. Douglasa Mac Artut·a: "( ... ) Zmarl11 byt nwim 
przviacie~llt osobist11m. Jestem pogrqiony w głębokim. ialu. DU&z4 zm4tlef/O opu$­
ci.lą. cW.!o, by polq~~~~ się z Bogiem i ttkochan1!71l Mar$:atkiem Plls4d$k.im . Bez­
Qra~i~t>.e tJ>ytilki, położone przez zmorlego dlą. spTawv Oiczyzny, nic będą <l<treut­
nc: Bóg 11ie dopuści, l>y wysiil<i ieuo i jemu podoimyc/o spetzly 11a n iczvm. Polskp 
.zmart1J•JiC1ttosr~;~nie!1 ' 

Co foclnak pozostawił Wieniawa pb sobie prócz legend, wierszy, wspomnieli, a­
negdot? MyśiQ, że zostala po nim pl~kna idea. Siostrzeniec generała, rotmistrz dr 
Adam Michalewski wspomina, że kiedy w ~940 roku ·rozmawi ał w Rzymie ze swym 
wujem, ten. twie~d?.il, Iż w tak trudnej eh will nn!eiy zapQmnieć o wcześniejszych ani· 
mozjach, podzlałach 1 wszyscy Polacy powinni popierać rzqd genet·ałn SlkorskiegQ. 
A przeciei mówił to człowiek, który uważany był wtedy za głównego kontynua­
tora myśli politycznej Józefa Pilsudskicgo. !Acz \VSZySCY' ci, któny ~arzucali mu 
zdradę idei •• omendanta i sprzymienenle si~ z jego wt·oglem. popr2ez bezkompro­
misową nagon.k~ dopr<>wadzili go do tragicznej śmierci, n!e rozumiejąc w swym "' 
śiepieniu, ie Wicniawa zrobi! dok!adnię to samo. c0 dwadzieścia lat wcześniej 
Pllsudski. Pnecieź i on, zarówno w latach pierwszej wojny świat()wej jak i tui po 
je j zakończeniu, wyci~gną! rękę do swego najwięk$tcgo wro.ęa - endecH - czy­
niąc to dla dobra kraju. Ta idea zgody międ~y Polakami w chwilach trudnych, 
pozostawiona nam przez Wieniawę, nabiera w dzisiejstycb czasach •zc7-<!gólnej wy­
mowy i warto chyba o tym pamię!ać. 

WITOLD OWORZYNSKI 

_PS od redakcji: interesującym dodatkiem do lej hi•tor ii jesl fakt, że w ZieJo­
lleJ Górze żyje i mieszka bratanek generala p. Les zek Wieniawa-Diugoszows ki 
wraz ze swą mAiionką Barbarą. 
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Czerwone kaski 
1 

4 b es CJ o 

fętyk4l<:h. Dz!>, » pośr~!ctwom .Mo· 
dornbutu'' Są pa Syberi!. 

- Po co lu przyjechałeś? 
- Aby się dorobić. - Na typOwo py 

tanie. pada typOwa męska odpowiedi.. 
Jedoak, gdy •ię szuka prawdy glę\l­
nej~ to oka2uje się wt&dy, że motore:"l' 
ich działania j~1. równ:ei cit.kawość 
!fwiata, ehf':ć po~nania. l. to w w-arun­
kach Intensywnie prowadzoneJ bOOo~:y, 
trójzmianowoścł, braku cz.aau wolnego, 
lt'udne j"st do zupokoJenia. 

- Nie pny jecha.li~cie tutaj w oe!aeh 
l'urystyc<nych. Macie pracować. - T~­
kle racje wyklada kiero·wnik budowx 
rotliczany 2 jeJ postępów l hu.dowa 
idzie. Ludzie tylko pracują. Cza$Cm bi" 
rą wędk~ w ~adt. idą nad Ob. lub ja­
dq metrem na jł!zior!<a w rnnej ~z~;Ś'\!i 
mia:!ta. ~nywotą 2 tych wypraw trz~: 
tdery, wym~~:-owe płote<;zki Bo te n?j­
łlłit~sze w()dY są rabunkowo ek8ploato­
wM c przet 'tysi<~<:e wędkany lowi<!cych 
na w,szelk;e w::myś!t>ne prt.el ludzi spo 

•<>by. JO$iolra i kilkR !naych gatu nków 
ryb nie mających P'olsklei nazwy pozna 
H x pólmiska. Sterleta wid;i~li w sloju 
• tonnaliną. Nied:!Wied~ia widzieli w 
klatce. Skórę innego misia, jako ozdobę 
og!ąclall n~ stoisku z wyrobami gar· 
mażeryin)~i. Tajga, która w Nowosy· 
bi-rsku jest w zasięgu ręki. inactej - w 
zasi«:gu jadącego J)rzez dwie ;;odz;n~· 
autobusu, jest równie odle<:la jak z Zie 
lo:>ej Góry. Tajga jest romantyc•nym 
mitem li!eraokim. Pozostaje póltorami­
Honowe m:as{o poznawane na własną 
rękę. 

W pr•edmiotowym traktowaniu c~o­
v.:ieka, wymuszonym pr-zez sytuację eko 
oomiczno-tech·niCżtlą, PQclno.sz<>nie tylko 
Jednego warunku - ,,.pracujes, - mas,Z 
piel;'liądz.e'' ~!anow1 pewne nie~tpic · 
<· wfu:two. 

1\'LA!\CIWIE, CO T O .J'EST 'IIUOOWA? 

~e<t lo p~•edsięw~:ęcię polegające na· 
ot·; an:xaeji przestrzeni w e~asie. ! -:1 po .. 
moc~ ludzi. uuądze>\ technicznych. 111ate. 
rlalów. Być mote ~pecj~Ji~cl maJą inn~ 
od r&P«tera~ pełniejs-r.e definicje. Ktos 
Inny powie, te bu.dowa - jakakolwiek, 

l 

w polowie >klado się z tra~sportu. Tet. 
będtie to iaka$ racja. Z in.lYniersk!oao 
punktu widzeJ>ia budowa po.<:hlanta. be 
ton. stal, ker~nzyt, ener.;ę, dzlesiąti<i 
rnatexialów b~cląeych !><>Chodną działa. 
n ia róźnych przemysłów. Technologia 
-monolitu sama je-s t. d7.iałalno.ścią Pl'7.e­
myslową. Elementów manufaktury ltsl 
w niej mnlo. Z poropektywy huOlanlst)•· 
cznej - to inwe1towanie w budow~ 
lud.tkiego cntsu, }ego crlel'g!i i rnotlhV~?ś 
ci t w6rczych. 

- My budowlańcy, jesteśmy zwyczaj 
nymi ludźmi, ale ulepionym! te speejal 
nego gatunku gliny, t<l·i< określa sic: k9· 
lega z <iedemnastego piętrą. Pr~y 
pierś, choć na order nie liczy. - J••­
t<'m twardy. dodaje. l jego twardo•ć 
poświadczona ~ostała jesz.c:ze w kraju, 
dość dokładnymi badaniami lekarskimi. 
Zbadano mu serce, pluca, n erl<i. Bada>> 
J)$ycho!ogicznych. reakcji na oddalenie' 
od rodziny, na um!ej~tn.ość t.yeia w $U 

. rowych warun~ach. na umiejętność 
współżycia w zespole ludzkim te)l'o w 
kraju się nie robi. Ten specjalny ro· 
dzaj gliny. nawet w najlepiej - na mia 
rę Il'IQŻ1iwości. organłzowan)'Ch warun ... 
kach, tct może tracić swoje wysokie pa 
ramttry. Nikt nie jest ubcxpi~:-zony od 
zalnmat\. 
Więc co to Jc•l budowa? B• ton. Stal. 
- MaM kłopoty, problemy? 
- Ja? Skądźe! C~uJr. sir. świetnie. 

Rl'SZA RO ROWI!'I!IlU 

PRZELEĆ MNIE CZARNY PTAKU ... 
l Cit\J:" dalsz~· ze str 3 

-
bródkami o chanklerystycznych k•ttol 
tach l koniecznie w •wctrach zrobio· 
nych tQcutie na drutach lub szydeł· 
kiem. NiemaJ każdy "Oko" nosi w l-desze 
ni leJ;Ityml\ej~ partii .. zielonych". 

l t.~myka)ą się we własnych kręgach. Obok n!ch zasl'tdll eleganccy i wysty 
Odbija się to rn.in. na intere-~ach t.rady - !izowsni . .yuppies". przewatnie rnłod~i 
cyjnych prr.ypytków rQzkoszy. i zamoinl. ubrani w kaszmiry 1 iedwa-

- W anojej branty 1>anujo bezovb9· bfe. pachn~cy , gładko ogoleni. .. Yup-
cic - "''tzeka na lamach tygodnika pies" .mają nwsze dobre zawody i dQ-
.. Qulck" 31-letnia. a·uóowlo•a Yvonne, z chodowe ge~chefty. Uiywają na.jdroi· 
;~ochpdzenia i<'rancuzka. Uo Berlina Za szych per!um, jeidżą nowocze.mymi ka 
chodnieso przyjecha ta z ~{Olll\Chium hrioletami l niczego nie J<upują w do· 
przed pi~c;oma laty. Pracuje w pu!!ie, mach towarowycl). Spotykają się w 
~;tóre~:o wla$ciciclem jest młodziutki , bo swych l(ronach nic wieczorami. lec~ ra 
gnty Turek. Oprócz nie J zatrudni" d wie no, na ,.schampagncr-Fr Ostack" C7.YII 
1l!ila-lldki l... piql.t>aśoie Po!ek. szampat\sl<:ch śnlacianin~h. 

- He kontuje śQdzina p.rzy jemn.o6- Pr~yszły tei .. przeciętne (igUl'Y11 w 
ci? - pyta dt,i~nnikarz .,Quicka"'· dź:nsach. s7.truksa<:h t znoszonych tramp 

- U nas. na Neukoln od t.; do 20 mR k~ch. ale wykształcone. p!'acuJące zawo 
rek, g<lue ind~!ej moie mniej - od!)O d~we l l<tdnym słowem - Ur<'jciiOne. bo 
_w:ada Yvon~ę. - Jeszcze p'r7.ed rok!~m \skinl wat•unkom prze<Je wsz.ystklm mu 
ta ki& w.>:,Oo$rl.a 50 .,t:n;u"Cl\ • •• w.n;l$.tlio. cltQ ~ildll,\\wi~cll:t m<:-l;~yzna nowej ;:~.ne­
<ej& .. a se~t.., ;lQ~n!al. ')\ltmo to~ tł"U<lllo- 1·ae;:. 
o ~lł~llla. Wszys cy b.olą. s>ę A! DS. ZJaw!ly sit; tet niedobitki puąków, ob-

Strach p:·ze~ ~ar:v•e~tcm . $>ę AJDS wi<'Szone metalem. -,; włosnmi pozlepiany 
przyb1era na s;~e. w m:ar~, Jak prz.y~y ml jaJktem, brudne, i takunone. 
wa chorych. Nłc wynalez.tono dotycn- Homo 1 h~ tero. po raz pierwszy ra· 
c~s an i szczepionki pr2;"Ciwko. wił'U$0· zcm, bez niećhęci i uprzedze1i. spotkali 
w1. anl leku. który by 1'~Ulec7.u;e hamo <ię. aby omÓ\\'lć \\'$pÓlll?' pl'oblem: m~ż 
wa~ ror.\~Ol teJ ~trasznej chor()oy. . cz,v;>.l'lĄ w !ótku. 

Na bramach. sc;an9ch .. oknach ludzac Sprawa lC$l poważna. Co trzęcl m~i 
toaj?ula. plakaty, w swo;ch .skrzynl<a~h czy•na w r:PN Jest impote"tem. Co d;;e 
na hst)' or.os-.oury > ~lotk•. N1emal w Ka ~tąly pederastą Co czwarty uCieka we 
f.d)'m mae~~cu !>ubłtcznym maina \)rze wstrzęm<ęźliwość. Od kogo, w~lędnie 
czytać c~ o .MO$. Je4bak ta. pro!tla)< czego ucieka? Od kobiety. Nowoczesnej, 
tyczna kuracJ,a wstrząsowa, choć, bardzo nfęoal~tJJ~j, wlaó.cwj. $1J!'I'j, 
kc>sz.towna .. me. ":Piynę!a zasad~1ozo o a Kobieta silna pracuje. zarabia, opano 
tffilnej~zen;c hczoy .zachoro':"an. Tyle wuje męskie profesje, jeUJ.z; motocy~-
tylko, ze m~ ~a chyba c:aow:eka w. Bor lem. zna karate. Rodzi dzieci, Brai< uJe 
lu~e Zac!>oo!'am, który by n!e usw>ad.a tylko, aby je sama plo(lzila. Choć i to 
mt~! sobte, ze za kalka chw>l rot.kouy jut. w pewnym sensie stale ~lę faktem ... 
mo_ze ~apla~tć powolną śame~clą. Męskie zgromadZ<:nie homo 1 he.tero 

Skutek w1ęc teg~ ladowa~ua w spole ~ednog!ośnie uznaje własną dnkt·ymma­
c~nstwo lntorm~CJI l ostr2e•eń Jest La· cję. Uważa, że zwycięski marsz kobiet 
ki, ie gwa)towmc . zmalało '~IIOt.rze~o- strąca męiczrzn do roll podr'lędnej. Co 
wame na .;sex-akt1on1

'. Za to rotWH :.l robić? 
się zainteresowanie ,.saCer-sex" etyli sek Zapada postanowienie, by wyr~ć de 
sem bet s_t()su.nku: Mpa·obatę pr~ez ... pubHczn~ zademonslro 
WypowiadaJą s1ę na tea~ lemat, z . •: w~nie atrybutów m.~skosci, nie ukry· 

prol>atą - sz.c-z('tlze czy me. a le to JU Z. wając twarzy nazwisk i miejsc r.atnie 
ich sprawa, ludzie ze s.rodowisk Lw6r.. ~zkania. *' 
CI'YCh i . na.u.kowycl.a. o Z<'lan.,vch """:""$ w ten sposób ozytelnicy mie.sięeznik6,~ 
k:<~h. nu~kl.edy. bęoące autorJ•tetam• w .. Wiener" ; .,(!Cemt><>" zobaczyU w cale.a 
roznych dz.edt;n>;ch. ok;ł-.alości przędstawicie1i nowej genc 

P.r.z.ysz.la wspamała h~a d-Ja _Pt'7Am)' racji. slojącyeb pn()dem do kamery i 
siu porno. Wszak bezt>•~czme~ )es! zo- tr~ymającycJ:l w garści spodnie. Oto m)'! 
b~.C"tyć ~~~klron'' ~:'l ~cen1e bądz .ekram.c, Meicty7 .. ni! Jesteśmyl Jst.niejemy! M-amy 
n1-z .ang.azow~ć s1~, z-c tak pow1em, cte co~ do po\'-''ied7..eni~! 
leśn>e ... Tote• kazdy lokal nocny wpro Rene Radjcal Jat 33 ar~ysta mu~yk: 
wadzi! do l.)rogramu iywe scenki por- - Nie myślę 0 'moim f.~Bu$ie. Miniatur 
no, a erot;l<ka w teatraoh, jut dotych-
czas dość śmiala, obecnie wył'Ota do­
slownic ws7.Jo'Stko. 

Zacierają ręce poteł\tad br<~.nty por­
no. jak Niemka .Beate Uhse czy na•7.a 
rodaczka ~ D<!bicy Terosa Orlow,skl. R<>ś 
nie konto bankowe Ttussa Meyera, zna 
nego z tego. ie <lo swych f·ilmów anga 
lute "gwiazdy'' o nieprawd·opodobn.ie 
wielkich biustach. 

- Nasz ruch. to ule tylko sęks, to 
takie PQetja i lllq~o!ia - twierdzą Ie< 
bliki, wskazując na sw~ starożytną pa­
tro~tkę Sa.to:.ę. 
Wykształceni homo.;eksualiścl mówią 

to samo, powołuJąc si~ na Szek3pira i 
innych Wielkich, na Sokt·ate$a, a pn.<:de 
wszystkim n~ Platon. . TÓ właśnie P!a 
lon w ~wcj słynnej .. Uczcie" powiediiał. 
źe "pederast!a nie jest czymś nienatu­
ralnym i l.>czw·slydnym''. Bo czyi. nie 
naturalnym i bezwstydnym być rn<>ie 
,.kochanle tego. co do nas samych jest 
podobne"? ... 

O pot.rzebie wspÓii6~nienia róinych 
wzorów milolici między ludi.mi, przy 
pełnej akceptacji l toler~H społecznej. 
mówioll() mjn, podczas zg'romad7.<:nia. 
które odbyło si~ parę miesięcy temu w 
a1tli Seriiner Fachschullc fur Wird­
schail. Jak to okres li! wycliodzący w 
MonAchium lnle~ięczn!k .. Wiet>er", na 
spotkanie przybyli mętczyź.ni nowej gc 
neracJi. 

Bylo na co popatrzeć. PieMO, roei>'.m 
lub na rowenoh pn7byli .. oko". czyli 
~ ·r.dl<>i0ilneto $rod()<oJ!~1;·ą, z 

kę jego noszę na ~zyi na łJ'cbm:rm lat\. 
cuszku. Moje najblltsxe prr.yjaciólki, to 
lesbijki. Moie z którąś t nich w koncu , 
się oZenlę'! Dla mnie "starkc f•rau" nie 
Je~l problemem. 

R<>land Wunche, lat 33, rzem!eSlmk 
ł.lrty3tycz.:ny: - To cale ~ex-zamie!)zanie 
powoduje, ie człowiek staje pr?-ed wy­
borem: albo penis. albo mózg'. Stanow­
czo wybieram to da·ug!e. 

Peter Rledl. lal 29. mellą~tcr: - Przy 
znRję_, że obawlam się silnych kobiet. 
Mimo lo zadaję się • nimi, aby się zmie 
rzyć, bo jestem silnym mętczrtną. s;-vo 
ją męskość uk&ztaltowah;m na ta.lnch 
osobowościach. jak np. Mick Jagge, . 

Norbert F'ril<. lat 34. asystcni reżyse 
rą !Umowe,;o: - Walka międ•y płcia­
mi nisz<:><y każdy związek Społec<ell­
$t wo powiMO nybko coś zoradzić. To 
i~st alarm. Za4rotona jest rod<lno. 

Kurt Elsłgan, lllt 30. spawacz elek­
tryczny: - Gdy widzę kobf .tę w sJ>Qd 
niach, mam ochotę ściĄ~n~ć moje. 

Josel Mayer. lat 33, chemik: - Silna 
kobieta mnie pociąga. Lubi~ JeJ ulegać. 
Jestem pny niej małY i bezpieczny, jak 
dziecko przy matczyneJ piers;. To roz­
koszne uczucie. 

J,>eler Ghies~. lat 27, dziennlkan: -
Wielu chłopców nosi w sqbie komplek 
sy matek. To nas osłabia . Co do mnie, 
tt·zym~m si~ .,no $e~". 

Andre AJcxandre Breton. lat l 7 l je 
go przyjaciel Chrlsilan Unter wadlt>,er. 
lat 20, obaj bezrobotni : - Kobieta b~·la 
uciskana przez stulecia . Teraz prz)·s t la 
kolej na mężczyzn. Cho~byśmy mówili 
sobie ,.jesteśmy mach o", ·led"ak nic )cste 
śmy tacy. One są górą. Boimy sl~ tch. 

Thomas Reyss. lat 27. st1,1dent szkoły 
aktor.sl<icj: - Ale pr~ecl~ wciąt pozo 
"ih'lje niejasna . $prawa podstawowa . Ja 
kfego mqtc-tyzny szul<a w~pólczesna 
,.starke frau"? Sllnego jak ona. czy.sla 
be<(o, n!9~mlalego l pelnego zw~tpu:n? ... 

Powietne1 woda. ziemia - Jut n•• !a 
kle, jak dawniej, Anormalne <taj~ s;ę 
~limat.y i pory roku . Od\V'iecznc prawa 
9rzyrody narusza cywillzacja. W tym 
ule1!ając,ym pr-zemianom otoe7.cnw. t m l.e 
niaią się ustalone przed wiekami po­
rząd!<!. systemy. \VBJ'W~ci. obyc>.aic. idee. 
Jedne się starzeJą. inne del!enf ru i:1. Bo· 
mo sapiens. ś0igMly ambicjami. gonio­
ny l.'~•et sta-essy. 1~1<1 t zaGroźcOla - tak 
i e w sfe~ach najb:u·dziej Intymnych, 
rozpaczliwie noszuku~c . no,wych dró( .. 

A więc nie tylko kitlenoarM z.ap.ow1a 
dają schyiek nastej epoki ... 

NALINA AiiSKA 

' 
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Wystawa ,.Wino na slolach polskich'' 
cftnyla si~ niemałym zainteresowaniem 
~ielonogórun l gości Winobrania. Praw 
d( mówiąc, była to picnvsza atarannic 
i nowoowśnlo przygotowana ekspozy­
cja w Muzeum Ziemi Lubuskicj. IV no 
wych. !ontazy)nlc oświetlonych gablo­
wch, lak na bogatych stołach polskiej 
'llachty. ataJy nie tylko butelki, dzban­
ki, kubki, kielichy, puchary. lecz 1 in­
ne pnedm•oty od lat gromadzone w 
dziale winiarskim muzeum. Wśród nich 
był srebrny świecznik tró)r~mienny, 
wykonarJy w XIX wieku Kllmlla Mar­
chclek, pracownik morytoa·yc~ny muze­
um. wsp61twórczynl wy~lawy zapaml~­
t~la, 7-e mial on na tlepic ozdoby .v 
pOstaci winnych gron. Po zakończcnau 
wystawy, w roku l 978 lub 187$, św1ecz 
r1ik wraz z innymi eksponatami prze­
nle&lono dl) magazynu działu wlniar­
•klcgo. który znajdcwał się w tym •a­
mym pomieszczeniu, co magazyn dzia­
łu historycznego. 

W d•·ugiej polowie lat alcdcmdzlr­
•ł~tych została określona l natychmiast 
Cz.(śełowo ueali.zowana koncepcja roz­
woJu muzealnictwa łubuskiego Jesie­
nią 19i8 r. Stanisła•v 0$\~ga. prezy­
dent Zielone) Góry, powzlqł decyzJ<: o 
utworzeniu Muzeum Historii \Ilasta. 
Prezydent wskazal zabytkowy budynek 
nie opodal filharmonii f wyraził tycze­
n{~. by muzeum powstało Jak naJs>.yb­
cłc), najleplej na 40-lccio powrotu Zie­
loneJ Góry do Macierzy. Potcm okazało 
•ię, io !~mln otwarcia placówki trze­
hlł odwlec o co najmnieJ dzlcsl~~ lat. 
7.daniem optymistów. uroczyste pt7-ecic 
cle wslcgi nastąpi w cz.asie obchodów 
złotych godów Zielonej Córy. Do lego 
czasu dr Stanisław Kowalski, od kilku 
tygodni nowy kierownik pow•tająccgo 
mur.cum, zgromadzi tyle pumłątek prze­
•złoścf, te bt:dzic nio tylko ~o oglądać, 
lecz i o czym mówić. Jc~l pownc. !t do 
wyrcmonto·wanego hudynku Muzcum 
Bfslorll Miasta trafią prz~dc wnyst­
k im przedmioty' znajduJące <Ie obcenic 
w dzialach "'iniarskim t hbtor~·cznym 
.\tur.eum Ziemi Lubu<kl!'). 

W 1982 r. kierownaczka działu wi-
niarskiego zo•tala Zdr.isława Kraśko. lo 
r.naczy kierowała działem nlo ponosząc 
odpowlcd>.lalności materlt~lneJ za p1·zcd 
młoty przekazane pod JeJ nadzór . .,PrzeJ 
mui(lc dzlal me mogłam łtwu:rdziĆ, 
nb11m Ol/14 ~orieratoWdltO co do :otorow. 
;oklc po•IGdam" - uznała przed są­
dem. - .Uda!o mi łię uzvska~ lai~gę 
&nwentar:ową, po jokimł c:a.•ie tok-że 

karrv. chociaż IJanu~: K., kierownik 
d:la!t1 hlstoruCZ'IIeaoJ niceliernie mi je 
f.I.(HtU4 Ul"lVIli"-""c'fiUI łUI,;l,ofł, .. ••łC •n• l"' 

udo!ląlmlł ( ... ) Do 198,1 r. ntc moglom 
st•uicrdził, CZl/ obiektu Mlcżqcc do me­
qo d:ialu są zoo<lnc : :opl~Mni w kslę· 
dzc Inwentarzowej. Z chtuUn przejęcia 

<l:ialu proWddtilam rę księgę, a także 

na bletąco zokl4dalam kortli katnlogo­
•ue na zakupione przeze mnie oblekli/ 
( .•• ) kOrZI/IIalam Z IIIOQOZI/ntt Wiedli. ki' 
dlJ 1>111 obecnv kto4 t pracou>nlków dzia 
lu ltutorv~neg0, bo swego klurza do 
maoa~unu nie miałam''. 

l IUUIIJO 1984 r. Janusz K. zo~tnl wl­
c~dyrektorem Muzeum Zien>ł l.uhuskleJ 
do spraw administracyJnych, potostając 
nadal kierownikiem działu hl,torycznc­
J!O. Dopiero wtedy Z Kr~śko J)O<!pl•ala 
n!wladczcnfe o odpowled7Jalności mat<' 
rialneJ ta przedmioty znn)duJacc •i~ w 
dziale winiarskim .. ,Do tej '""V ( ... ) mo 
ja praca joko kierownika d:iall1 b1fiO 
urrtcdłłiona··. 

W llpeu 198ł r. Z Kraśko poszła na 
urlop maclcrz.ynsi<i. Zarat po jej wy i­
ściu dyrektor polecił murarzowi, by we 
wspóhl)'n> magazynie działów hlslorycz 
neso l winfarskiego zbudowal śclank~ 
działow;\. Prac:::t: murarza zawsze obsrr­
wował ktoś z pracowników muzeum. 
fodziału l pucmieszczenia zabytków do 
konał Robert Korneluk. zatrudniony w 
Zielonej Córze w grudniu 1983 r. 1, jak 

w szotie''. Poś-.1adczył to L. Iniezyc 
mówiąc, te ,.( ... ) nic b~o taj.,mnictJ, 
gdZig k!ucu od mogazl/rtu 14 przecho· 
wvwane•'. 

Jut w styczniu 198~ r. Z. Kraśko po 
wróciła do pracy z urlopu l postanowiła 
uporządkowae zbiory działu. Wru • 
L. Dzletycem przeprowadziła skontrum, 
• .obli prz<?d pi4MtDaną inw..nlaTJfzacjq 
ua koniec roku :orfellt<)wać się co do 
:biorów''. W marC'U tego roku wiedzia. 

9o się U;'!Jdarzyło w muzeum 
• •• =--

~ 

S WlECZNIK 

s~m przyr.nnł. nlc~byl zoJie~ttowanv w 
tvm. co nalct.y do którego działu. Sądo 
,;., powiedział: .. Przenosiłem !O, co znaJ· 
dowalo się t<l ~:otac1t i co toedlug mnie 
ewid<?ntnia naldalo do dzialn wlniar­
.<kiego /\'a~ posłuoiwalem się przu tum 
iadnq dokumentacją. 1 ... ) Swiecznika ntP 
przenosiłem. nie widzialem go też w 
pomlcszc:cnloclt d.tlalótu 1oiniar1kiego 
i historycznego". 1\'e wrześniu 1984 r 
w dziale wht!nrskim rozpOczął pr;1cc 
l..ongin O>,lc:l.yc . .. Do zbiorótu miałem dO 
stęp do11icro 1>0 l>Owrocie do 11racy : nr­
łoptl wllchowawcugo pani ZdzL,Iawv 
K ra4ko" - zeznał przed sądem. Zał R 
Kornefuk stwierdził: .• Po przenie•i4'nill 
dualu wini~rsklego. do pOWrolli i(. 

Krajko, klucze od J)Omwozc:en d<ialu 
wlnicrjl<l~go Ja mlalcm na biurku lt<l> 

la. Jakie przedmioty nall>~~ do dzłalu 
wlnla•-skiego. Czy byly to alturat te, a 
nic fnt>e, podobne, tc.so nie mogla 
stwierdzić, Przed przejściem na urlop 
widzlała w dziale karty katalogowe, te 
raz nie było ich. Nicktóre dokumenty 
przcniosla do działu historycznego, in­
ne pozostały w dziale winiarskim. Kie 
dy więc porządkowała mo.guyn 'woje 
go dzialu. pytała pracowników rnuzeum, 
czy wiedzą. gdzie są karty katalogowe. 
R. Korneluk przypomina sobie. że wraz 
1. Wiesławem Myszklcwlc~em szukali z• 
I!Ublonych kart; cz~ść Ich odnalc·tli w 
biurku. czę$ć na slela?.u. 

Podczas inwentary.acJI do działu wi 
niMskiego dotarła karla katalogowa 
łwiec:zmka, pnccho,,•ywana w dziale 
hi•toryoznym. Pr6cz Informacji. że zo­
stała ona zalotona dla nebrncgo Ś\\1~ 
n:ka posiadającego numer lnwentarzo-

T rałić w złoty środek 
nł~la uli w 11r~ypadku 1.a11w~nsowanei 
choroby. Oczywiście nauczyciele ani ro 
dtlce nie mol(ą mlodriciy nic nakazać. 
jedna.kte od wieków uczymy si~ ua cu 
dzych błędach. Pt•eto \\1<:<: watne wy­
daje się pokazanie ml.,dym perlpckty­
W~\·, ~t:-zei.er.:e % N,Ytn MUSloą si~ lj .. 
czyć. 

suaJne2o proponuj~. by cl~tglc zacMcat 
m•odlłct do umiei~tnośel pow>cląJ;u. 
•amoopanowania. DzisiaJ na u cały pro 
cca socjalizacji pow:11:en na tym polegać. 
Zycte w społeczeńst wic, w Srodow .sku, 
w rodl.mie z ;:.óry zakłada. t.c trzeba bę 
dz.• pój~ć na komprom s~·. 

- l'neciu nit~ pr"Xrdmlutu mn.yw3ne 
t~J w ,kródc .. pedeżet", r.. zwla,zcl3 je· 
~o cz~lici poświęconeJ iyclu crot,•czne· 
mu C7.lowle:ka, nic doc:tniaJ:\ t.nac:tenia 
wolt. mówi ąc. ic j'1i ~ame łnformaejr 
• achęeą llllodzict do nleoklclznancco 
~eksual i~m u. 

- ~loina pogod~.ć jrdno t dru.;:m: 
dt><taleczn.e duto tnformacjl (a!r Jedn~< 
tyle. Ile rolodtiet Jest w stan c Utie!c!) 
i Jtdn<>< <e śnie rotwag~. 
~·ormułowanic najbardziej wa~losl.yc!l 

celów, sloganów, nie będz:c miało nic 
wspólnego z real!zacją. jeśli b~dtie 
zbyt daleko odbiegać od t~tnlejącej rze 
eeywl&tości. Dla nA.r.ego !~matu inte-

rcsuJącą rzecT.,\·wi•tości~ są bad~n:a nn 
temat mic)acil >Ck$U~lnej mlodt.tt.y. 
Oka4uje Jlę. 1.e dti• mlod•iet , ozpa~r.,·­
na tycio seksualne wcale nie wcześniej, 
n:t to miRio mieJsce w okres1c ml~dzy 
woi•mnym. Wtedy tylko mniej •i~ o tym 
mówiło. 

W na••ych wa~·unkach problem tacs­
trza si~ nic dlate~o, te mlodz!e! ma Ul 
duto in!ormnc)l. tylko z powodu c:ą~­
!e wzrastającej dysproporcj' m:cdzy 
doj:załoklą plc.ową a dojrzałością spo­
lcczną Wydlutył si~ okres przygotowa 
nia do podJ<:cla pracy zawodowej, a 
tym samym do samodzielneM iycla. 
Bard>.Q duto młodych małł.eństw za­
wartych z konieczności, z powodu ei~­
i Y. jest nn garnuszku rodziców. 

- Lie%nc przykłady 15-16-ltlnlth 
mat• k i nieudanych, rnpadającycb ,ię 
po kilku mlt,lołcach małł:eóslw na,lol•l 
ków nir od:.lra.suJą. skulet"tnie. hn c;o· 
raz młOd\Xe dlłr\\'CZYD1 rnd%4 dzieci ... 

- Dlatego rozwatania na temat tyc:a 
sek1ua tncgo traktować nalety jako za­
biegi prot:laktycJme, które podobnie lak 
w m~dycynic mo(:ą mleć większe o~l~g 

lm jestem ~tarsza. tym lxlrdz!eJ rozu 
miem sens sokratesow•k!ogo powied•e 
nla: $7.tuką tycia Jest Iralianie w zloty 
:icodck. żadna skrajność nie jest dob­
>'a. A lo przeclet młodzlet jest tak bar 
dzo skrajna. W w teku 15-ł 6 lttt wsz;y­
•lko wid.ti na krańcach. Oost~rcza)ąc 
młodym pewnej sumy doświadczeń. mot. 
na ich pobudzić do ret!clul!, roxwag. : 
<-ąciów bardziej wywatoru•ch. 

- Jak to ~robić. klrdy? Na ,.ptdti.d'' 
w plt'nic l)-zkolnym J~ .. t hardz.o ~t~lo 
eta,u. :"aucxycidc Sk:\tt~ !-1~ na rotne 
trudn ości zwiątane z realitaC-Jl\ tych 7.A 

j~ć. 

- z powodu specytłkl pnedmiotu na 
uczyc:ele mają kłopoty z dobor~m. trcś 
el merytorycznych. "Prz)·sposobienle ~o 
tycia w rodzinie'' wyma!!a szcze,ólme 
dobrego przygotowania l kunszto,.;nych 
metod, które wywołałyby potądan11 ·~:­
tuacx wychowawc>:.ą. Przedei tu n:e 
ehodz! o zwykłe fan~rowanie wiedzą, 
ale kształtowanie postaw, przekonań, a 
często co trudniejsze, o Ich przelc8rtał­
c;mle. 

wy, n11 uwierała ani opisu przedmlo· 
tu. ant tot rysunku C:tY fotogrdU. Oo· 
kładnlejnego opisu nie było równfct w 
księdze Inwentarza muzeum. Do mają 
<'ei się odbyć inwentaryzacji w dziale 
hlsloryc7.1lym nie donlo, nikt tet nlc 
spytał, gdzie Jest przechowywany św1e 
cznlk . 

- lCł -

A Jestcnią 1986 r. komisja tnwentary 
zacy l na stwierdziła, że w zbiorach mu 
zealnych btakuje wielu bard1.o cennych 
i nadkich przedmiotów, między ir111ymł 
broni palnej l bialeJ, starodruków, na­
czyń, zegarków złotych l pozłacanych, 
ikony. Po przeprowadzeniu Jeszcze Je 
dno) Inwentaryzacji w działo historycz 
nym, dyrekcja muzeum skontaktowała 
się z organami ścigania. W sierpniu 
1087 r. Prol(uratura Wojewódzka skae­
rowała do Sądu Wojewódzkiego w Zie 
!oneJ Córze akt oskartenla, w którym 
stwiqrdz.a, to Janusz K. zagarnął z ko­
lekcji Muzeum Ziemi LubuskiCJ pa-tcd 
mioty wa.rtości 1,39 mln złotych. w tym 
srebrny świecznik trójramienny, orat 
nie dopełnił obowiązku zabezpieczenia 
mienia muzeum przed kradzictą. 

Jonun K. me przyznal >lę do wm;-. 
Składając wyJaśnienia powled:~ał. ze 
świecznik tróJramienny kupił od SWOJe 
~o oJca za 40 tys1ęcy złotych w 1982 
lub 1983 r . .. Stanowi! on wl;;sno§ć mo· 
jcoo ojca' '. Poproszony przez ~~d o po­
t•vierdz~nle tego !aktu, OJCiec Junu•za 
K. skorzyst.aJ z przysługującego mu pra 
wa odmowy zeznań. Zapytany Janusz K. 
o to. czy wic, o którym świeczniku mo 
wa. IX!r<ekl: ,,SwU>cznik z mtueum wi 
d:iolcm na pewno to trakci4 1111/llaWI/ 
,.IVino na łlolach pouklch''. S•oiceznak 
len 11alc.tał do dualu winiarsklcao." /'o 
twierdził, te w śledztwie 1>0k~zano mu 
>.dJ~clc świecznika zaginionego w mu· 
zeum. ,.Jełl on bardzo podobny tło mo 
ieoo POd 1o:gledcm wiclkołci, tormv. 
nocomiolt różni s~ zdobieniami" - 110 
wiedzi~ł sądowi - ..Swiec:nrk mu:c­
olnv Je•t l>crdzieJ oZ<Wbn11, m4 wi(Ce} 

elemcn16w ornamentacuinvcll od reoo, 
króru J<l kuJulem:• Dodał. że no<łl si~ 
z zamioa·cm sprz~daiy świecznika do mu 
zcum zielonogórskiego i prawdopodob­
nie pokazał !'O K. Mar·chełek ... Ale nic 
wiem. cav fWler:l!lem si~ i<zi ; tego za 
maaru" - PoiVICdzJał. K: Marchelek nfe 
potwierdziła t.adnego z tych !aktów. 

Bo'dan J. Kres. antykwariusz w 
ticlonog6rsklcJ Desie, paml~ta. t~ w 
IP84 r. przyucdl do niego Janusz K, 
poka1.nł srebrny świecznik l spyto.ł go. 
ja)<~ Ow przeOmłot ma wanosc. J unun. 
K. nic zamierzał sprzedawać świeczni­
ka za Pó>•·cdnlctwem Desy, choć w 
tym Jll'ZYP&dku byłoby to najkor7.YSl· 
nłeJszc dla wszystkich stron. "Okrdli 
Iem ;ego warto§ł na 100 tlisięCli zloiJICI•. 
ole l>liutego uacunku Jtie dokonl/wa­
lem, skoro Jtic miof on traJit do iHłll'' 

-wyjaśnił sądowi B. J. Kres, 

Mark~ Masłowskiego, właściciela ski~ 

pu prz.y cmcnlanu komunalnym w Zic 
!onej C6ne, Janusz K. powal zo po­
średnictwem Zdzisławy Kraśko w Oziw 
nowle na wczasach. Zeznając Jlrt~d są­
dem M. Masłowski pOwiedział: .,( ... ) 
JITZI/łlłdl do mnie do •k!epJL ( ... ) i mial 
u 101/q iwieelnlk, kt6r11 zoojerou'<JI mi 
do • pruddv. Nic móroil. skqd go mo. 
Zoproponorcal cenę 100 rvslccll :IOIJICit 
i powltdłlol, te jest to cena kortv~tna." 

Narzekania nicktórych nauczycieli są 
dla mnie sygnałem, te moie nie '~ om 
tymi wyehowaweami z prawdziwe::o 
zdorunła. Mówią: dz!ś tak trudno tr•­
!ić do młodltiety. bo ona się zamyka, n!c 
chee mówić o sobie. A to przrc!c1 J<•t 
warunek wyjfctowy do pot)'Skan a za-, . 
Uaanta. 

W •reałitacll przedmiotu kłndlłc się 
nacisk na pmwldlowe stosunki w ro­
dzfnl~ w koidym okresie JeJ tycia. Jak 
wskazują badania, cizicel w wieku 1~-ltl 
lal mają najwięcej korulikŁów z rodzi­
cum!. Umiejętnie prowadzone zajęc:a 
mottli przyczynić się do rozladowan•a 
t•·ch konfliktów. Nic od rzeczy bqdliC 
ukazanie nastolatkom, te to ole tylkn 
on! maJą problern~· ~ powodu aktu.>!n~j 
burzy hormonalnej. ale, te Ich ... tarty" 
t~z maJą kłopoty skrótowo zawart<' w 
sor!alu ,.Czlorduestclatek". Ze mają 
pienvsze oznaki słabnącego zdrow!a, za 
nikalącel urody, rozgoryczenia 7. pOwo­
du nfer.reall~owanych własnych p la nów 
t.yclowych, równlct w stosunku do włas 
nych dzieci. Dodajmy, te jut to okres. 
w którym oboje rodzioc znaJduJ~ sl~ w 
faJto tnowolucjl, u nich talde nast~pu­
Je zmiana funkcjonowania ::ruc.z<>łów 
dokr.wnyeh, burta ~oTmonalna, nlekie 
dy zakł6cająca emocJe. 

\ 

Janusz K. potwierdnj~e ten takt utrzy 
mujo, te było to latem 1$84 r. ,,( ... ) 50 
tlisięcli dat mi w!tdl/, a ja J>OWie<bialem, 
~. mói udual będtlt WI/IIOsit pozoualo 
50 cvsięcv, które 111t/1114cl, jeźeH go k"­
rz11stnle sprzeda" - dodaJ Janusz. K. 

Wrocławska Desa wyce.nila świecznik 
na 157 tysięcy z.lolyeh. Poniewa.t ta 
wycena nio dotyczyła wag1 kruazcu, M. 
Masłowski poprosił B.J. Kresa z Desr 
zielonogórskiej o zwatenie przedmio­
tu. Swiecznlk waty! 700 gram. 

:ta przy Jaźniona z z. Krl\łko iona M. 
Masłowskiego polniormowała ją, te 
(Janu.sz K.) sprzedał świecznik. ,.81rźej 
rvm się nie interesowałam. C1t11ba w 
1985 r. gdv b~am u MIUwwskich, wi­
dtialam, źc •toi na p6lce lwiteznik trói 
ramienni/. Zwróci! on mojq uwaoę, bo 
bill ładny. Sp11taltm ,\larlolę Maslow­
skq. CZI/ ro ten. 0114 potwierdziła" -
powiedziała Z. Ktaśko. Ale z Januszem 
t<. na ton temat nigdy me ro•mawiała. 

;\łacie) Clchacz, snycc•·z, zezna! przed 
$ądcll>. ic M. Masłowski poprosi! go o 
pośredniezenie w sprzcdaiy świecznika 
srebrnego. M. C1chacz nawląz9ł kontakt 
z kolejnym pośrednikiem, a ten unló­
wil go z nabywcą. ".\laslowski :tądot •u 
rnę przekraczojqcq 100 11/nęcy z!ot/ICit, 
11abvwca się 11a to nrc :gad.tol i w re:ul 
locie za zgodq Masłowsklego S/lrZcda­
lem świecznik zn około 100 tyslęCI( z!o 
tych., dokłaclnic 11te 7Xttnl~Cam" - ze .. 
znal ]IJ. Cichacz. 

Ostatni właściciel świecznika troiu­
miennego, wykonan~go ze srebra w 
XIX ""eku, jut nie tyje. Nikt nic ~;t 
w Sianie wskazać miejsca. w któr)'lll 
Ieo przedmiot słę Z118JdUJC. Czy oył to 
na pewno świecznik wykrndziony z ko 
lekcli działu winiarskiego Muzeum Złe 
mi LubuskieJ? Na to pytanie, wfelok~ot 
nie zadawane pr1.ez s~d. nikt nie po­
trafił odpowiedzieć. Cdyhy w dokmn~n 
Lach muzealnych znajdował<> •l~ zd;~­

cie świecznika. spr4w~ udaJoby st~ u ... 
łatwić. Sąd okazywal świadkom toto­
grafie <aglnlonegn świcozmka. wykona 
ną wtedY, kiedy był on prezentowany 
na wystawie ,.Wano na stolach polskich". 
M. Cichacz: ,.Mialcnl tCJl Swlcczmk •v 
r~ku okolo 30 mlnur. ( ... ) Po okaza•u•• 
mi zdjęcia >1<1 )>O<I$tawtv cltoraktcru>~vcz 

nei budowu i•oo IIOtlotqwv l kol"J7l"ll· 
•ttbJcrdŻam, t:e J~.r taki sum, ,af;-1 'rn•c­
lem w reku. ( .. ) Muli(. te : lllL'OOI na 
swój :arQÓd potraf•ę :opomlętać formu 
I~{Jo 11/PU pr:~dmloiQw." Z. ii:raśko: ,.Po 
poka.z:orłiu mi prze: K. ~ltarcltdek tdj(­
cla jtwierdzam. ~u wW~ialem taki Jtot~ 
cznik l u kogo. Buło lo moje ro~~no­
łtte w:rokowe, bo l'nłal on takt sarn. 
ksllole i rodzaJ l<oluntnu. To ro•pozno 
nic bylo takle. na j(lkle vo:wololo :zdję 
cia. ( .. .) Podobun\stwo §wlccznlków d<> 
tvcZJI także talerzvk6w "" świece - o•­
dobnl!mi, kri/ZOUICinvml kolnlerz11kami. 
( ... ) Mcm jui W11roblo114 pomięć zou:odo 
wq, 101/Chol.C<Ilcm się wśród J)OdObnJICIL 
.,.raroci". totet do driJ Jutem txwna, :Ie 
.!wiccznik! ze zdjęcia l 11 Masloujktch 
bv!v idcntvczne." 

Po wysłuchaniu świa<lków i zapozna 
niu się z dokumcntamt, Sł\d stwierdził, 
io nie otr;yn1ał e>dpowlcdxl na pytanie: 
czy jest to na pewno ten sam świecz­
nik. czy tet taki sam. Biorąc to pod uwa 
g~. Sąd Wojewódzki nic uznał Janusta 
K. winnym Ulgarnl~cla świecznika xe 
;biorów działu winrantkicl(o muzeum. 

i\LFRf:D Slł\l'ECXI 

Ąiłodziet tr>.cba uczyć zrozumienia, 
wywołać u niej postawy opiekuńcze wo 
bt>c rodziców. 

- \\"e w~ltPle 'kryptu dla nauezycit· 
li .. pedeietu" napl\ała Pani. te luktuje 
len pn.edmiol Jako \Ul)tr\Vycbowa"·­
t"lY. Tymtz.&'łł'n\ ~tału\ przt"droiotu w 
szkole jc;t dość n>lnln>>iny. 

- Duto jest leozctc do i,.vcr.enia w re­
•lir.acji .,prty<posoblcn!n do tycia w ro 
dtin\o". Trzeba c.~glc kształcić kadr~. 
jej umiejętności Nauczyciel musi być 
hobbystą. Po•vlnlcn mleć s:r.eroką wie­
dzę teorNyczn11 l równoc1~śnle inlereso 
wać s!ę tym ws~ystk·m. ttym żyje mło 
dziei. :z.nac! jej probl•m~·. 

- Dzięl:.uSt tłL rol mo,,·(. 

Rozmawiał-a 
LUCY:"'A GlUBO\Vl'Rł\ 

Dr Stanisława t.apkow~ka-Wacow 
$!ta od 1932 r. tajmule się .kstlalce­
ni<lm nauczycieli na r6t.nyeh szcr.eb­
l.ach. Jest aulorkl\ licznych prac z 
dziedziny psycholog!;, a także opra­
C0"-'3ń bt:dąeych wynikiem jej ba­
dań nad T.alnt~=ownniaml erolycr.­
nyrni mlodziciy. 



htnlała niegdyś taka forma pojedynku - zwanego .,rosyjską rulet­
kll": yv magazynku rewolweru znajdowała się kula. Po pokręceniu bę­
benkiem, ucze.stnik pojedynku przystawiał go sobie do skroni i naciskal 
apust. Jeśli miał szczęście - nie było str-.talu. Rewolwer pl'Zejmował 
pat:tner. I tak toczyła się ta makabryczna gra aż do chwili, gdy iglica 
uderzała w pocisk i jeden z uczestników ginął. 

. T ak samo jest z zawalem serca. 
Nigdy nie widomo kogo trafi, Ide 

, dy i dlaczego · właśnie tego a nie 
Innego osobnika. Ola lekarzy wciąż jesz 
ci• - 'obok raka - zawal serca jest 
naj"~~kszym problemem naszych eza­
.tf>w. W związku z tym, 7.e jest to zja­
w bko obejmujące wszystkie rozwinięte 
kraje - lekarze slusznic postulują zjed 
noczenie wysiłków i ogłoszenie między 
narodowej krucjaty przeciwko zawałowi, 

Pos!ulat ten jest w pełni popierany l 
· h:upirowany przez Międzynarodową Or 
sanizację Zdrowia. Jut w przedszkolach 
- a nie dopiero w szkolach naleiy 
przeprowadzać ,.cholesterolowy program 
wychowawczyn, albowiem ·cholesterol, 
zdaniem ekspertów, jest gl'ówną prLY­
ezyną zawalu i to ezę•to ze śmiertelnym 
l kutkiem (np. w RFN co 6 m'inut jeden 
człowiek umiera na zawal). 

Chor oby cywilizacji 

nionej krwi do serca. Występują objawy 
lękowe dotkliwe bóle mostkowe. Łaska 
n.atyehmiastowej śmierci w pod"'!zlym 
wieku. już przy pierwszym zawale, jest 
udziałem tylko nielicznych. Powoli jed 
nak, ale konsekwentnie pr-zesuwają się 
proporcje w tym kierunku, ze zawal 
rzeczywiście moźe być trak1owany jako 
,.podarek nieba11

: trend zmierza w kic 
runku ~gonu na choroby wieńcowe w co 
raz bardtlej ppdeszlym wieku. W RFN 
np. liczba zaw)Jów u mężethn liczą­
cych ponad 7!; lat w ciągu ostatnich 
dwóch dziesięcioleci pot'roi!a się. W 
tym samym czasie obniZyła si~ znacznie 
ilość zawałów u męicr.yzn poniżej 60 
lat. Swiadcz.y to o wielkich sukcesac!1 
medycznych w walce z eh.robam! wleń-

NASZE SERCE 
Stra~gię walki z eho!Mterolem, uwa 

żanym za praprzyct'ynę 1.awałów, opra­
cowało ostatnio 26 wybitnych ~ardiolo­
gów z 17 krajów zgromadzonych na kon 
ferencji w Neapolu. Fostanowili oni wy 
dać zdecydowaną walkę zawalowi i je­
go przyczynom. l tak np. w Niemczeeb 
Zachodnich wszedł w tycie 11.P.rogram 
prewencji. ogólnej w w alce z cl1oroban1i 

1l/<l<idl4 krążenia!'. Jego celem jest zmniej 
szellie ,Jczyn.ników Tyzyka.'' powodują­
cych w konsekwencji zawał. 

A więc jakie są te ezyrmiki ryzyka? 
Co szczególnie zagraża temu tak ważne­
mu organowi - sercu? Niewłaściwy 
tłuszcz, albo za dużo cukru? Kawa '/ Al· 
kohol? Monogamia, albo tzw. , ,skoki w 
bok."? Ilu uczonych - tyle odpowiedzi. 
Ostatnie. obliczenie szkodliwych dla ser 
ca czynników ryzyka wykazuje ich 560. 
w tym: miękką wodę. tłuszcze nasycone, 
zimne napoje, ciepłe dania z jaj itp., 
itd. 

. 
Optymalnie żdrowy człowiek, obda­

rzony wsz-ystkimi czy'nnikami, k'tór~­
ehroniĄ przed zawalem, jest swego ro­
dzaju ,~komicznym świętym". Amcryknl 
$ki badacz 1<awałów lrving fi. Paga z 
Cleveland w ten oto sposób go opisuje. 
,,l> lec męsk4, z zawodl4 urzęd,nik <>i~sze· 
110 szczebla albo grabarz. slaba emocio· 
nalność, I>Tak arnbicji i ducha walki: 
rli9d!i nie PT6bowal osiqonqć samodziel 
~go celu, ma slaby apetyt, jada prze­
ważnie owoce. ;arzvnv a pi;e t'Tan, o­
czywiście nie pali i nie pije alkol10lu.. 
me posiada. auta, teLcwizo1'a i radia, m« 
silne owlosienie, jest chudli i sl<lby. 
chociaż ćwiczy fWO)e wqtle mu.skull! po 
przez regularruj gimnastkę, ciśnienie 
tętnic.zne i zawartość cliOlesterolu we 
k-rwi """"iskie, stale kont~ o lu je swój stan 
zdrowia." Człowiek ten czyni wszystko 
co, możliwe dla dobra swoich naczy\'J 
":\eńeowyeh, a zwłaszcza tych szczegół­
me watn.yeh, o grubości ołówka - tęt­
n!• 10 centymetrowej długości, u prz~ 
ct~tnego, dorosłego człowieka, które. de­
cydują o tyciu lub śmierci. 

Serce, które w normalnym stanie jest 
prz~ciętnie tylko nieco większe aniżel i 
zaciśnięta pieść, prz~staje się rylmiczn·ie 
poruszać, Jeśli tętnice nie pr-lepuszez:t 
dostatetoznej ilóści bogatej w tlen krwi. 
Albowiem ten pompujący mięsier\, w 
którego czterech komorach nieus tannie 
pulsuje krew, nie moźe pokryć swego 
własnego zapotrr.ebowania, wyłącznie z 
tych e>lerech komór. Błona wyścielają 
ca serce - · cienka. głndk:a ,1tapcta~' jesl 
dla krwi nieprzenikliwa. DlategQ ten 
mięsień mu~i być za~ilany w ś\vicł..ą 
krew z zewnątrz - poprzez naczynia 
wle6cowe (koronaria). Zagrożenie dla 
zaopatrzenia mięśnia sercowego w tel;'o 
rodzaju krew stanowi najczęściej po­
wolne, ·aJe state zw~ianie się naczyń 
wieńcowych - w wyniku odkładania 
$ię substancji tlu<Zczowyeh i wapniQ­
wyeh na ich ściankach. w pewnym mo 
mencle mote powstać zaczopowanie ar 
ter!! · poprzez u. formowanie sie wapuio­
w.o-t!u-s.~c;?owcgo .. koreezka". który uniP. 
mpt.Uwia przep!yw krwL Wtedy wlaśn!e 
występuje 1.awał. 

Trzech <))<)śród czterech chorych na 
serce męczy się z anginą pectoris, co 
drugi pacjent umiora dopiero po dru­
gim albo nawet trzecim zawale. W rze 
czywistości zawał stanowi swego rodza 
ju .. podarunek nieba" - mówi profesor 
Egbert Nilssel z uniwersytetu w Hei­
dclbergu żadnych dług! ch cierpień,. ezą 

ato natychmiastowa śmierć. Nic powi­
nien tylko przyjść za wcześnie, i oby 
nie .,na raty". Zawał jest często poprze 
dzony wieloma cierpieniami w wyniku 
niedostatecznego dopływu dobrze ulle-

cowymi i o racjonalnym trybie życia, 

pro;vadzonym przez wiele osób, aby za 
pobiec mo!liwośei zawalu. 

Zawartość choles terolu we krwi nie 
jest już dziś przyjmowana jako czynnik 
ryzyka, ale przede wszystkim jako ws ka 
zówka: jego podwyższona ilość we krwi 
sygnalizuje niebezpieczeństwo., nie jest 
Jedn ak przyczyną choroby. Min~ly te 
czasy, gdy całą a:roźbę upatrywano w 
maśle czy margat·ynie (oczywiście pra­
widłowe tywien.ie ma kolosane znac:ze 
nJe) ale równie ważne jest palenie1 brak 
ruchu na świeżym powietrZu, a pr.rede 
wszystkim stresy. Częściej wskazuje się 
też na źró<Qo genetyczne: lekarze bez­
radmt: wzrusz.ają ramionamj. gdy si<: icn 
i>Yta, dlaczego uniknął zawału taki np. . ' gruby grusz!lik, jak Winsto n <.;hurohill, 
który dożył '90 lat nie uprawiając spor 
tów, a1e za t<? b.<tzusiat>nie .paląc cygara 
i popijając whisky. A takich przeeiez 
1ak Churchill jest wi elu. Obdarzeni s , 
widocznic genetyczną odpornością. Z 
j 0 tysięcy genów, które zawiera każda 
komórka ludzkiego ciała, kilkadziesiąt 

z nich jest niewątpliwie " odpowiedzial­
nych" za wystąpienie chorób serca. 

Co sygnalizuje niebezpiee7-eństwo wy­
.. t.ąpicnia zawału? Podwyi.szone c.L{nłe~ 

nie, cukier we krwi? Co jest przyc:tyną te 
go, te u kobiet zawal występuje znacz 
nle rzadzieJ. nit u mętezyzn i to prze­
ciętnie 10 lat pó'źniej. Jak wytłumaczyć. . . . 
źe 54-letni naczelny dyrektor fit•my 
Oalmler-Benz od:i:ywiająey się prawidło­
wo, pijący bardzo umiarkowanie ! wy­
r>alająey tylko kilka paQierosów dzien· 
nie zmarł na zawal; podczas gdy ośmiu 
jego kologów z Rady Nadzorczej, prze 
i.ywających nie mniejszł\ ilość stresów 
i wcale nie młodszych - cie$ZY się sta 
bilnym zdrowiem? Kardyoni OOpfner 
zmarł ju,t w 62 roku życia, jego kolega 
z Kolonii - Josef Holiner przekroe,zył 
jut 80-tkę i Jest n adal w doskonalei 
kondycji. Znany akto.r Gobert został po 
walony przez zawal w GO roku życia, 
wielu Jego kolegów osiągnęło ju.ż 80-tkę 
i nadal występ~jc. Polityk chadecki Hoi 
nrich Krone i wybitny socjaldemokrata 
Herbert Wchne~ d~alający politycznie 
jui ponad 60 lat cieszą si~ dobrym zdJ'o 
wiem, podczas gdy wielu znacznie rolod 
szych polityków już dawno zmnrło na 
zawał. 

\ A więc wydaw!!Ć sl( moie, it rte{,.'ZY­
wiścle zawał uderza na ślepo, potwier­
e~a to jedynie !akt różnego znaczenia 
czynnika genetycznego. Ale nie ulega 
wątpliwości, że unikanie czynników ry­
zyka, jakimi są stresy, prawidłowe od­
żywianie, nie palenie papierosów i ruch 
na świe.tyrn powjetrzu' stanowi podsta­
wowy element uniknięcia ewentualnoś ... 
ci wystąpienia zawału. Pozostaje więc 

w pełni mocy starn grecka maksyma: 
.,euvma j się trzech lekarzy, k tórzy ci 
rll.l.jlepiej pomog~" a są nimi spokój wew 
r:1!trzny i ruch zewnętrzny. dobre samo 
póczuele, właściwy spOsób odżywiania". 

Opr. ~UCHAŁ HOROWJCZ 
(na podstawie tygodnika 

DER SPlEGEL) 

----------- ·· 6 ,.NAOODR:OO'' Zl U - ł m 1988; BOK XXXU; NR 4 (661~ 

J 

Kozimierz Jankowski 

kiedy i wszystkich stroD 
nadchodziły aratie zła 
kazano uzbroić s.ię 

w e·ierpliwość 

gdy w niewolę uli 
uczciwi l sumienni 
a dobroć gwałcono pubUcznio 
kazanO jednoczyć się. 
ua wiecach 

dziś pokolcole młeszańcót< 
stoi w koleJe& 
po op~ymtzm 

nie ma l<lo dowłoić 

P oczątek Jat pięćdziesiątych był 
okresem. kiedy Kt·aj Rad pod· 
ni6sł się i rozprostował plecy po 

zniszczeniach woj~nnyeh, czasY op~­
nowania atomu, budowy gigantycz­
nych elektrowm wodnych i kanałów ... 
'Naród, który wyszedł z wojny jako 
zw~~cię·zca, miał prawo łie.zyć na nowe 
życie - otwarte i wolne - był gotów 
do niego i zasłużył sobie na nie cier­
pieniami. 

M. Gorbaczow w referacie z okazji 
70-leeia Wielkiego Patdziernika mówił 
o latach powojennych: ,. .. Coraz bllr­
d.zie; odczuwalnie dnwal.a o sobieznać 
wrzeczność między tym. ;akie stelo się 
na3ze spoteczeństwo. i poprzednimi m.e 
!odami rządzenia. W dal>zvm ci'I014 

Z prasy radzieckiej 

Sztafeta 

eoraz mnYtl') ... a s 
na pie.nvszcj linii pytań 
o rozmiary jutra 

eoraz więcej pionków 
'v palcach ~raczy 
układaJących kombinacJę 
po~ueb l moźllwości 

zawsze ktoś wie lepieJ 
co dobre dla jonych 
uwsrc jest ktoś błiisz:r 
wiedzącego naJwj:ęccj 

i ~>iosą pałeczkę mądrości 
byś wiedział <lokąd iść 
w co ubrać slę 
J Jak robotę pokochać 

tyll<o nikt nJe. wie 
<liaczego chodzimy w kółko 

·stalin nie odpowiedział nic. Jednak­
te czułem. ie nie przekonałem go. On 
przeete~ zawsze odzn.aezal srę podejrzli 
wością. a pod koniec tycia cecha ta 
stała się po prostu patologiczna. 

Profesor Jakow Rapoport, aresztowa­
ny w "sprawie lekal'Zy" wspomina to. 
co swojego czasu opowiadał Władimir 
Winogradow: ' 

- Podezas ostatniej wizyty u Stalina 
profesor Winogradow stwierdzi.! gwał­
towne pogorszenie się stanu zdro,vJa 
swoiego pacjenta i zrobU zapl~ w hi­
storii choroOv n konieczności przestrze. 
gania surowego reż.lmu, z calkowitym 
zaprzestaniem wszelltiel dzialalno§ei. Nn 
)eży powic(łzieć iż PO śmieroi Stalina 
d.iagnota, postawiona przez \Vinoarado-

Koniec "sprawy lekarzy" 
• 

trwało nad1<iyu;cnic wladzy i narusz~­
nie sociaH-lll!cznej prawor.zqdnoSci. Zo· 
staly sta.brukowcute "sprawa leni n .. 
{)ra.dZka" i uśpraw.a. lek4rzu" ... 

13 ~tycznia ,1953 roku 1'ASS poln!o,r­
mo\va!a o aresztowaniu grupy lekar-~y 
Ogłoszono, lż ~rrory,styczna grupa me 
dyk6w stawiała sobie za cel sJ<rćCenie, 
poprzez szkodliwe leczenie. tycia akty. 
wnym działaczom państwa r:adzie<:kie~ 
go. ,.Ofiarcmi te; ·bandy cz!ekokszta/t· 
nych best# padU towarzysze A . Zda­
now t A. Szezerbakow" l dale): ,.Us!4 
!ono, l~ WSZ!/S<y ez!onko•oie terrory­
stycznej gruw 1ck4rzv pozosta~cli no 
służbie. w11wiad6w zagr11niczn11eh, za­
przedałt tm duszę i clalo, byli ich. na­
j emni/mi, płatnymi 49cntomi. Więk­
.w:>ść czlonk6w IJTUPll terrorystycznej 
- Wowsi, B. Kogan, Feldm11n, Grin· 
stein, E:linqier i inni - zost.ala kupio· 
na p~zez wywiad anteT!/kaii-S~i. Zostcl; 
zwerb<>wani przez filię wywiadu ame· 
•ykaflskiego - międzynarodowq bur­
~IW.Z{Jjno - nacjonalist ycznq orl)alllZ<tj:jP 
żydowską ,~oint" .. Inni czlo-nkotoir 
gm py terroT!/stycznej (Winogradow, M 
1<0{1an., Jegorowi $4-.. starymi agen ta­
mi wywiadl4 l:>rytyjskiego". 

Infor macja spadła jak grom z jasn<' 
go nieba Koryfeusze nauki i praktyk 
medycznej. konsultanci szpitala krem 
lowskięgo - szpiegami i mordercami? 
'r...-udzit" z pocza.tku nie chcieli w to wie 
rr.y(;. Wielu jedn::akte uwier1.yło i w re 
zultaeic zaczęty ~wiccić pustkami przy 
chodnie, a w s~pitalach pacjenci odma 
wlali przyjmowania leków. Białe far­
tu~hy budziły strach. 

'Od czego zncz~la sit: ,,.ęprawa leka· 
rzy"? Gdzie znajdowały s!~ iei trćdla? 
Pcw:1e światło r-zuca na to Jeiim Smir 
now - członek Akademii ~auk Me­
dycznych. Bohate; Pracy Socjali<tycz­
nej. po wojnie. minister zdrowia ZSRR.' 
\V jednym 1.c ~woich wywiadów wspo· 
lnina: 

- Niedługo przed 13 stycznia 19~3 ro 
ku bylem gościem Stalina na daczy po 
łoionej niedaleko Soczi. Spacerowallś­
mv po ogrod?.ie i rozmawialiśmy. Stalin. 
pOkazując drzewa, na których rosły <Y 
tryny i pomar~ilcze, opowiada! jakich 
wymagają stan\ń. l nagle bez jakiego­
kolwiek pn.cjścia zapytał: 

- Tow(U'zyszu Smirnow. czy n.ie wie 
eie. jaki lekarz leczył Dymitrowa i 
żdanowa? 

- Wiem - odpO\viedziałem l wy­
mieniłem not.wisko. 

- Dziwne. Jeden lekarz lec~yl l oba) 
umarli. 

- Towarzyszu Stalin, lekeln nie po.­
nosi tu winy ... 

- Jak to, ,,nie ponosi winy"? 

- Interesowalem się historią choro-
by Dymitrowa i wniosk ami patologo­
anal"omicznymi. Smiem was zapewnić, 
7.e nic nie można było zrobić. Wiem, 
nawlasem mówiąc. te sam Dymitrow 
polecU żdanowowi tego lekarza. Uwa­
żał go za wyk>Ztaleonego i taktowneg~ 
ezłowi.,ka oraz wysoko wykwalifikowa 
nego ~pecjalistę. 

• 

wa, w pełni się pOtwierdziła. Jednakie 
.za .tycia ,,wodza n.arod6w" naiwność po 
lityczna wspaniałego lekarza, koszt9wa 
ta .go wolność, a m(>gla kosztować rów 
.llici .tycie Jego zalecerłie ząstalo ooę,. 
nior!ę jako ~róba odsunięcia Stalina od 
wszelkiej aktywnej działalności, w tym 
rzecz zrozumiała, i politycznej ... 

Kiedy Be)'ia. który byl kuratorem 
nadzoru lekankiego nad Stalinem. po­
informował ~o n zaleceniu Winogrado· 
wa, ten wpadł we wściekłość nie do 
opisania i zaczął k.rzye;zeć ,.W kajdany 
gol w kajdany". 
Wygląda na to. że ów wybuch gnie­

wu nie był we al~ pr>,ypadkowy . . Z u pel 
nie możliwe, ie Stalin przypommal so­
bie okres ehorob~ l..enina i swą t•olę w 
izolowaniu wodza rewolucji - pod po 
zoreln troski o jego t.drowie - od 
•praw partii. Teraz wy~hodziło na to: 
'l.e on sam znalazł sic: w anato~Jcz...ne] 

<ytuaeJi, a leC?.ą<y go lekarz opowia'dal 
f,tię 1.a całkowitym spokojem i przerwa 
'>iem wszelkiej działalności..., 

Profesor Winogradow •o<tal wkrótc~ 
tresztowany. 

Aresztowania pi~rw .. ej, najbardzieJ 
•ulorytalywnej grupy lekarzy nastąpi ­
Y w listopadzie 1952 roku. 

Oskarienia pod adresem szanowa­
~ch jeszcze niedawno ludzi były osza 
lamiające. Wkrótce staje si~ znane na-
7.Wisko szeregqwej lekarki szpital a 
kremlowsltiego Lidii Timaszuk - :lo 
niej nalei:ała, jak się okazuje, glówM 
ro1a w zdemaskowaniu •. bandy prze­
<lępców". Dękretem Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR została ona od:maczo 
na Orderem Lenina. W gazecie z tam· 
tyeh dni czytamy: .,Jeszcze calkiem. t~ie 
dawno nie znal#m11 tej kobiety, a obec 
n!c naztolsko lekarki Lidii o!•­
dosjewn!l Ttmaszuk sta!o srę .<ymbołem 
radzleckiego patrioty=u. wielkie; ezui· 
no.lci t bezkompromisowej walki z wro 
gBmi 1ł<t$Zej ojczyzny. Pomoglo ona zeT 
wać maskę z etmeT!/k<>Mkich ncicmni-

' k6w . polwor6w, wykorzyst:JLjqCJich bia· 
!y fartuch !el<arza do u§m!crcania oby· 
woteli Tadzieckich." . 

\V !)Olowie stycznia 19S3 roku aresz .. 
towanc zostały tony .,wrogów ludu". 
zaś .Jch dzieci były prześladowane -
zwalnia.no je z pracy. usu,vano z partli 
i Komsomolu ... 

Nie tyje jut nikt z tych, którzy fi­
gurowali na główne) liście członków 
.,grupy terrorystyczne)". Jako ostatni 
umar! całkiem niedawno w wleku 90 
lat Władimir Wasillenko. Bohater Pra­
cy Socjalistyczne). członek Akademii 
Nauk Socjalistycznej, członek Akade­
mii Nauk Medyezlll'eh ZSRR. Niezwy­
kle skąpo dzielili się oni wspomnienla­
mi o tym, co prze.iyli w wię,zięniu. Ból 
ten nie przechodzU z latami, lecz sta­
wał się jedynie bardziej głuchy - nle 
lubili, kiedy ktoś dratnil pytaniami sta 
rą ranę. Olatego te>; na pewno w p~­
mięei bliskich zachowało się niewiel~ 
cpi7.odów 2\viązanych z .. okresem wię· 
ziemnym" ... 
Przesłuchania odl:>ywały się '" nocy 

,'laJeię7-ej było nic spać prze• wiele ko 
lejnych dób. t>odczas przesłuchań świe 
rono silnymi lampami w twarz. Zonę 
Wowsiego, Wierę. od tamtego czasu dra 
inllo jasne światło. 

Jtys. L. H, 

Od Mirona Wowsiego domagano się, 
by przyznal się, te był związany t wy 
wiadem Niemiec hitlerowskich. Miron 
Siemionowicz rzucił oficerowi śledcze­
mu w twarz: .,ZrobiJiście mnie agen .. 
Iem dwóch wywiadów, ale nie przypi­
sujcie m.i przynajmniej niemieckiego, 
bo m6j ojciec l rodzina brata zostali 
zamęczeni przez taszystów \V Dwiń­
sku1'. uProszę nie spekulować krwią 
swoich bliskich" - odpowiedział ofi­
cer. 

Za ,.sprawę lekarzy" odpowiadaJ oso­
biście Riumin1 naczelnik wydziału śled 
cz-ego w szczególnie ważnych sprawach 
ministerstwa bezpieczcllstwa państwo­
wego. Czlowiek ealkowicie POZl>awiony 
wszelkiej moralności. cyniczny, pragną 
c.y władzy i kariery. Riumin świadomie 
falsz<>wa! materiałv śledztwa. ..Kopać" 
pod lekarzami zaculi na długo przed 
ich aresztowaniem Na długo przed po 
jaw:eniem -.;ir. w prasie informacji o 
.. grupie terrorystycznej" jego ()tiarami 
padli - kierowniczka ~abinetu ęlektro 
ka:-diografii <?.pil;~!~ kr~mloWllkiego 
Sofia Karpaj i konsultant le!IO szpita­
la prof .rakow t;;tingier. Oskar7.ono ich 
o świadomie fałszywe rot.szyfrowanie 
elcktrokarclfo~ramu Andrieja żdanowa. 
Etingier nie wytrzymał rctimu wię .. 
tiennego 1 zmarł. 

Krąg aresztowanych rozszerzał się. l 
'"· lym .momencle umarł Stalin. Wlt:Zio 
·1yeh lekarzy nie poinfotmowano o 
tym. Przesłuchania kontynuowano, 
choć niejako z mniejszą aktywnością, 
iakby sila inercji, 

Reakcja wielu tych. którzy byli na 
wolnoś~i - dzieci i k-rewnych are5tto­
\vanyeh - była na$tępująca: ..tera~ na 
•zym \)llskim Jut nikt nie pomoie". W 
<;taJinie 1vid?.icli wybawcę i obrońcę ... 

Nades•łn noc z 3 na 4 k\vietnia 19~3 
r. Wszystkich aresttowanych lekarzy 
oraz ich żony wyprowadzono nieoczeki­
wanie "t więzienia. w~adzQno do samo­
chodów i rozwięzion(> do domów. Do­
l)icro w tym momencie, na wolnoścj, 
lekarze dowiedzieli się o tym, co l>i&a· 

~o o oich w gazetach i o śmierci Sta­
lina. 
Następnego dnia v.azety opublikowa­

ły informację. w której stwierdzono m. 
in.: .. WI!'I'Ilfikacja dowiod,la. że oskarł~ 
nia ... . <q klnmli u><'. zoś do>pody rzeczo· 
tve. na któruch bazowoli tu.nkcjonariu­
tte tledczu ,ęq ' nievrzekor-u;qce. U$tato 
no, iż reznanio o.r~sztowClnvrh. pot:wi.e1' 
dza;ncP lVY!' Imięte vr.l~Citvko nim ta­
rzut1J, zo~t<tlłl lłtu~k(I'J'h? DTZP.Z funkcjo­
Mriuszy •"11dz!al u śle<lczepo bulego m i 
:li.~terstwa Oezpit!:tze;t_~tw-a patistwowe­
qo w tvynik" nie~loptJszczctnych i naj­
surowieJ. ~abronlonveh przez ustau:oda­
lt'St1vo radzieckie uocztmo.Ji to §ledz ... 
hoie". 

Niiej nastc::pc,>wał tekst o anulowaniu 
dc)cretu w sprawie od,..naczcnia Timo­
~Z\Ik Orderem f.enina. Ona sama jesz­
cze pr?.ez dłut.s.zy czao: pracowa,ła w 
~~pitalu. a następnie przeszla na emc· 
rytur.,. Nltle*y o tym powiedzieć choć­
by dlatego. iż do tej pory ten l ów da­
je \viar~ poRloskom i upt>Ws?.echnia ie, 
Jt Timonuk ~J.tinęł(l rzekomo w poło· 
wie lat pięćdzie~iatych w wypadku sa­
moohodowym, padając ofiar~ czyichś 
intryg. Nic . .szcz~ś1iwie dożyła starości... 

Od7.yskując nieskalanc naZwisko. po­
wrócili do owocnęj pracy na niwie me 
dycyn.v \Vow~i. tVinot:rAd?W, K.ogan, 
.Jegorow, Feldman. \Vasilienko. Grin­
~tcin. Ziclicnin, Prie'lbrateń$ki}, Popo­
wa, Zakusow, SzicrioS7.icwskij, Malo­
:row i inni. 

Jeśli zaś chodzi o Riumina, to Jak 
.napisano w komunikacie rządowym . 
.. uwzolędniajqc szezeą6lnle nlJ'bezpfP.r.t· 
n.y charakter jego dzialotno~ci i ciPżkie 
następstwa poveln!onychc przez nieM 
»rzestępstto. l<oleQium wojskmoc Sqd\L 
Naiwyżtzę11o ZSRR. •l<aza!o Riuminc 
na notWyższu Wll""iar kary - na roz· 
strzelanie''. Surowe kary ponieśli rów­
oiet. inni pracownicy byłego minister­
<twa bezpieczeilstwa państwowe~o. któ 
riy uczestniczyli w fałszersiwach i w 
·vysuwaniu falsz}'WYCh o~karteń_ 

F"caJ!ll'lenty artykułu DAWIDA GAJA 
nt. ,~KQpiec sprawy lekarzy" op1J .. 
bUkowane~o w ty?.oaniku ,.Moskowskl. 
je Nowostl" nr 6 1988 r. 
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~ nie doszedł leneze do siebie po dniu, 
w ldórym Yosl;li.ma znalu! ra<lio. Idąc wy 
boiatą ścietką ,do baraku zaopatczeniowe­

go roWtyślał nad nowyroi obowiązkami, które po 
tem ~=ególowo nal<.reślil mu pulko,mik Smcd­
ly-Taylor. Mimo, te oficjalnie powjnlen wykony 
wać nowe polecenia, w rzeczywistości na wszys­
tko mkll przymykać oczy i nie robić, nic. I bądt 
tu mądry, pomy:llal. Co nic ~robię, będzie źle. 

Poczul w tolądku narast<iJący paroksyzm bó· 
lu. przystanął czekając, at minie. To nie była 
czerwonka, tylko biegunka, a lekko podwyższo­
na tempe(atura nie była oznaką ma lallii. tylko 
lekkim atakiem dungi, gorączki tropikalnej, cho­
roby !iejszej1 choć zdradliwszej, która nacho­
dziła· go i ustępowała bez widocznego powodu. 
Był bardzo głodny. Nie mial tadnych zapasów 
tywnośd, nawet jednej puszki, ani, pieniędzy. za 
które mógłby kupić coś do jedzenia. Musiały 
mu wystarczyć przydziałowe racje bez najmniej 
szych dodatków, a były one stanowczo za ma· 
Ie, stanowcz<i. 

Kin, się na wszystko, te kiedy sląd wyjdę, 
nigdy już nie będę głodnY, przyrzeki sobie. Zjem 
tysiąc jaJek, ton'} mięsa, będę jadł ryby, pił 
herbatę l kawę z cukrem. Razem z Triną bę­
dziemy gotowali od rana do wieczora, a kiedy 
nie będziemy akurat ~tować czy jeść, będziemy 
się kochać. ls:ochać? Raczej ' zadawać sobie ból. 
Trina, ta dziwka, z tym jej .,Ach, taka Jestem 
z,:m~czona•, albo .,Boli mnie głowa", albo "Na 
milość boską?'', albo ,.No dobrze, zdaJe s!ę, ze 
nie mam wyboru ... albo .,Moiemy zrobić to te­
raz, jeśli ty sobie tego iyczysz", alb9 ,,Nie mo­
ź~sz choć raz 7.0stawić mnie w spokoju?'', mi­
mo te to wcale oie było ~ak często i tyle razy 
powstrzymywał się . i cierpiał. Albo to gnie,vne 
"Dobrze już, dobrze", pa którym zapalało • się 
światło. ona wstawała z lóżka, i jak burza wy­
padała z pokoju do łazienki, ieby się .,przygoto­
wać'', a on oglądał jej olśnie,vająco piękne . c:a­
lo przez przezroczysty materiał, dopóki nie ?.am· 
k.nęły się z.a nią drzwi, i cz~>k.al w nieskończo· 
ność, aż wreszcie światło w łazience gasło i Tri .. 
na W~:acala do pokoju. Zan;m dotarła od drzwi 
do lótka, uply•vala wieczność, a on widział tyl­
ko jej nieskazitelne ciało okryte jedwahn>] tkanin~. 
czuł na sobie ~ej zimne sooirzenie i nie był w $lanie 
spojrzeć jej w oczy. Brzydził si~ sobą Poiem 
byla z nim. wkrótce 1,vszystko kończyło się w 
m!łczeniu, ona wstawała~ sz.ła do łazienki i myła 
s:ę lak. jakby jego milość była czym~ brudnym. 
Z kranu płynęła woda. KJ.cdy Trlna wracała, by 
la świeżo wyperfumowana. a on, niezaspokojony, 
znowu brzydził się sobą za to, 1e j~ lvziął;kicdy 
te;:o nie chciała . I tak był<' zawsze. W ciągu sześ 
ciu miesięcy małżeńskiego pożycia. z cr.ego ra· 

K il.ka dni póin•ej przypadkielit dowiedziałem 
SI~ Ciegos dz.twnvgo. \'(padło m1 to oo uCna 
podczas gorąceJ sprzeczki m1ędzy ni:ni 

dwiema. Obie były w malutkim pokoiku Stas:, 
dokąd przeważnic się udawały, by przedy•kuto­
wać jakieś sekretn~ sprawy. Nieświadome moJeJ 
obecności w domu lub zbyt ' podekscytowane, by 
mówić ściszonym glosem, licytowały się słowami, 
które nigdy me miały •dOjść mojch uszu. Ja.k s:ę 
zorientowałem, Móna :·o,biła · Stasi p!el<ło za, ·co; ~ 
ie ta wydawala pieniądze jak głupia, JAKU: 
PIENIĄDZE? Zastana.wialem. się. Czyżby odzie­
dzic~yła jakąś fortunę? Najwyrazniej Monę , roz­
wścieczyło to, :!e Stasia dala jaklemuś nic nie 
warternu Idiocie- nie ' zlapalem nazwiska- tY· 
siąc dolarów. Namawiała ją, żeby spróbowala od­
zyskać przynajmniej część z tych pieniędzy. A 
Stasia ciągle pow"tarzala, te nje' ma mowy i że 
nic obchodzi ją, co ten głupiec zrobił z jej pie-
niędzmi. . 

Potem usłyszalem jak Mona powiedzio!a: 
"JeśU nie będziesz -os_tro:ina, to jeszc~e cię kiedyś 
nanadną i· obrabują". 1 

A St;~sia na to niewinnie: .,To będą mieli l>~-
cha. Nie mam jui więcej" . 

.,NIE MASZ JUZ WIĘC.EJ?" 
"Pewnie, że nie! Ani złamanego centa". 
,,Jesteś wariatką!" 
"Wiem, że. jestem. Ale na co komu pieniąd7f" 

jeśli nie może łeb wydawać? 
~łysząlem wysta.r.czająco dużo. Postanowilem 

. pb;ść ria spacer. Kiedy wróciłem Mony nie było. 
,.Dokąd poszła?" - zapytałem nie tyle :.anie-

pokpjon~, co ciekawy. 
Za Odpowiedź dostałem mruknięcie. 
"Była zde.nerwowaoa?ll 
Kolejne mruknięcie, a potem: -.,Sądzę.;, tak. 

Nie martw się, wróci". 
Jej zachowanie wskazywało, że w głębi duszy 

była zadowolona. Normalnie byłaby zdenerwowa­
na albo dawno już poszł.aby szukać Mony. 

,,Mog~ ci zrobić kawy?" - spytała_. Po raz 
p~erwszy coś takiego zaproponowała. 

"Czemu nic?" - powiedziałem tak grzec-znie 
jak tylko potramem. 
Usiadłem przy. stole, twarzą do niej. Ona po­

stanowiła wypić swą kawę na stojąco. 
"Dziwna kobieta, no nie?" - powiedziała St-a· 

sia, pomijając •vszelkie wstępy. ,,Co ty napraw­
dę o niej wiesz? Poznąleś kiedyś jej brac.i, albo 
jej matkę- czy siostrę? Twierdzi, że jej siostra 
jest dużo ładniejsza niż oua. Wier·.tysz w to? Aie 
ona jej nienawidzi. DLACZEGO? Najpierw mówi 
ci tak wiele, a potem zostawia w próini. Wszy­
stko musi koniecznie zmienić w tajemnic~. zau­
waży,Jeś. 
Przerwała na chwilę, by napić sl~ kawy. 
"Mamy dużo do pogadania, jeśli kiedykolwiek 

nam się uda. Moie udaloby się oam wrócić do 
tego, co było kiedyś''. 
Właśnie miałem powiedzieć, że nie ma nawet 

sensu próbować, kied~ podjęła swój monolog na 
nowor 

.,Widziałeś Ją na scenie, jak sądzę? ' ' 
Przy!aknąlem. 
" Wiest. ct.emu pytam? Pooiewat nle pasuje mi 

na aktorkę, Ani na pisarkę. Nic tu do niczego ole 
pasuje. WszystJso Jest Jednym wielkim fałszer­
stwem, łącznie' z ni~ samą. Jedyną neczą realn~ 
w n.iej •· ej - jest jej udawanie. I - Jej mi· 
ło§ć do ciebie". 

To ostatni~ sprawiło. że aż podskoczylmn. "l ty 
w to wier~ysz. tak?'' 

.,Czy je, w !o wierzę?" - powtórzyła Jak echo. 
- .,Gdyby ciebie tu nie miała, życie nie miałoby 
dla niej sensu. Ty jesteś jej życiem ... ". 

'iA TY? Gdzie jest twoje miejsce w tym wsz;t­
słklm?n 

Rzuciło mi dziwaczny uśmiech ... Ja? · Jestem 
jeszcze jednym kawałkiem nlerzeczywistośd, któ· 
rą Ot)a wokół siebie stwarza. A.lbo moŻ<' lustrem. 
w którym nd czasu do c.zasu lapie odbicie swego 
prawdziwego ja. Zniekształcone, oczywiśc!e". 

• 

• 
• 

zem "Yil dwadzieścia leMn dni, kle<iy Qn W)'­
chodtił na przepustkę. Sprawiali sobie ból d>;ie- ' 
więć razy. A pr:ueiet nigdy nie zrobił jej naj­
mniejszej krzywdy. 

Poprosil ją o rękę w tydzień .JłO poznaniu. Ro· . 
dzlny ol)u stron robiły ttudności i oskarżały aię 
wzajemnie. Matka Triny znicnaw~dziła go z.a to, 
źe c])cial się ·żenić z jej jedynaczką, dopiero wcho 
dzącą w tycie i tak młodziutką. Trina miała za­
ledwie osiemnaście lat. Jego rodzice mówili: po­
czekaj, wojna może się wk:ró!cc skoi>czy. nic 
masz pieniędzy, a ona, jakby tu powiedzieć. nic 
pochodzi z rodziny, którą można by nazwać do 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
• < 

' brą. Rozeirzal się wtedy po domu, wysłużonej 
kamieniczce s1ojącej wraz z tysiącem innych wy­
służonych domów pośród plątaniny torów tram­
wajowych Streathamu, i spostrzegł, że pokoje są 
ciaslle l że jego rodzice mają <:iasne, pospolite 

~ 

James .Ciavell 
poglądy, a ich milość jest kręta jak te lory tram 
wa>jowe. 

W miesiąc pótniej pobrali się. Grey wyglądał 
elegancko w mundurze i z szablą (wypożyczoną, 
płatną od godzfny). Matka Triny nie przyszia 
na tę szarą uroczystość, która odbyła się pośpie­
sznie w przerwie między kolejnymi alaJ.·mami lot 
niczymi. Jego rodzice przybrali miny pełne 
dezaprobaty i calowali tylko dla zachowani!l po­
zorów, a Trina rozbeczała się, tak że akt ślubu 
był mokry od łez. 

Tej nocy Grey odkrył, te Trina nie jest dzlewi 
cą. Ale U~chowywala siq, jakb.l( nią była, a jakie. 
przez wiele dni skartyla się, mówiąc: .,Proszę 
cię, koch!>ni ! , tak mnie boli, bądź cierpliwy•·. Nie 
była dziewicą i to go bardzo dręczyło, .bo przed 
ślubem nieraz dawaJa mu do zrozumlenia, te jest 
cno!liwa. Mimo to udawał, ie nie ·wie o jej oszu 
stwic. 

Ostatni raz widzlal ją na sześć dni przed 7.a· 
okrętowaniem i daleką podróżą: 8yli w swoim 
mieszkaniu. Leżał na lótku i patrzył, jak się 
ubiera. 

- Wiesz, dokąd płyo\esz? - spytała. 
- Nie - odparł. 
Mial ia sobą ciężki dzień. Wczoraj pokłócili 

się i ciążyla mu świadomość, ze jej nie miał i 
ze dliś kończy się mu przepustka. Podniósł się, 
stanął za nią, objął ją od tylu i pieścił, opasując 
dłońmi Jej napięte ciało. Kochał ją. 
-Przestań! 
- Trina, czy moglibyśmy ... 
- Nie bądi niemądry. Wiesz przecie!, że prted 

~tawienie zaczyna si.t: o wpół do dziewiątej . 

- Mamy mnóstwo czasu. 
- Na milość boską, Robin, prz'*tań! Zepsu-

jesz mi makiJaż! 
- Do diabla z makjjaźem - rzekł. - Jutro 

już mnie tu nie będzie. 
- Może to 1 lepiej Nie wldzę, żebyś był spe­

cjalnie miły czy u·oskUwy. 
- A jaki mam według ciebie być? Czy to 

źle, jeśli mąż pragnie swojej zony?! 
- Przestań knyczeć. O Boże, sąsiedzi cię u­

słyszą. 

- A niech usłyszą! - krzyknął 1 ruszył do 
niej, ale zatrz.aSnę.ła mu przed nosem drzwi ła-
tiertki. . 

Kiedy wróciła do pakoiu, byla oziębła 1 pa­
chniała perfumami. Miała na sobie stanik. krót­
ką halkę, a pod nią majtkj 1 pończochy trzyma­
jące się na wąziutkim pasku. Wzięła przygoto­
waną krótką suknię wieczorową i zaczęła ją on 
siebie wciągać. 

- Trina - poprosił. 

-Nie. 

Potem, wracaląc na znajomy g'runt, powiedz!a- kaftan, który podkrdłał mój srogi wyraz twarzy, 
la : .,Dlaczego nie zmusin jeJ, by przerwała tę jaki. musialem .zapewne przyJąć. 
pogot\ za pieniądzem? Nie ma takiej potrzeby. Mona uznała go za zachwycający. Prócz te~o 
Co więcej, sposób, ,. jaki to robi, jest odraiaią· w matczyny sposób pochwalila mnie za to, że 
cy. Nie wiem, co ją do tego zmusza. I nie chodzi siedzialem grzecznie 1 byłem m!ły dla Stasi. za.v-
!u wcale o pieniądze. Pieniąd~ są ~ylko preteK- s1.e wiedziała, :ie któregoś dnia poznamy siQ na-
steru dla czegoś innego. To tak jakby goniła za prawdę i żoslaniemy bliskimi przyjaciółmi. l tak 
kimś tylko po to, by wzbudzić zainteresowanie dalej. · 
sobą. A w momencie, gdy ktoś rzeczywiścle za. ~yla tak szezj:śli\va, :ic w swym podnieceniu, 
CZY!l~; S i\:: :mą i.n!creSOW8~,$ wteay ,SO., P.~nii}i",'fO'V'-'1; J'5~f bra!:'l,';kÓ~ke_nlftrefi ,' 1Wysypała1•\:~ltf<~ii~Vii.C:~ 
tury nie ominęły nawet bt~cfricgo Rtc~rda; $pra- ' tosć t~cJ?ki nil stó~ ...: szukaJąc :papieros~ '.~ 
wiła, że skręcal się z bólu jak węgorz ... Musimy wraz z listem. ::u jej zdziwieniu, podnloslen, go 
coś z, tym zrobić, ty i ja. To się musi skończyć''. i podałem jej, bez n·aimnieiszej próby prze~yta-

.,Gdybyś poszedł do jakiejś pracy" - ciągnęła nia choćby linijki. 
dalej .:... nie musiałaby co wieczór chodzić w to "Czemu nie nozwolisz mu «o nrzeczvtać?" 

l 
Henry Miller 

; 

okropne miejsce. i wysluchiwać tych wszystkich 
plugawych. płaszczących się kreatur. Co cię 
wstrzymuje? 'Boisz się, ie miała rn.onotonne tycie? 
A może myślisz, ~e mnie się takie tycie podoba? 
Cokolwiek o mnie myślisz, musisz uświadomić 
sobie, ja z tyrri wszystkim nie mam nic ws pól­
nego". 

Nagle urwała. 
.. Czemu nie nie mówisz.? Powiedz co~!" 
Jut miałem otwonyć jadaczkę, kiedy weszła 

~tona - ~ bukiecikiem liolków. Na znal< pokoju. 
Wkrótce atmos!era stała się tak pogodna. tak 

pełna harmonii, że at prawie wychodzily z sie­
bie. Mona .wyjęła swoje robótki ręcżne. Stasia 
pudełko z Carbami. Chłonąlem to wszystko, jakby 
się to odbywało na scenie. 

• (2) 

Rys. LESZEK HERMANOWlC'li 

powledziała Stasia. 
,,Pozwolę" - odpow\edz.iała - ,.ale nie. teraz.. 

Nie cbcę zepsuć tego momentu". 
Stasia po•viedziala - ,,Nic ma w nim n~c ta­

kiego, czego by się naleialo wstydzić", 
., Wiem'' - powledzlała Mona. 
,.Dajcie sobie spokój" - po\viedziałem. .,Jui 

nie jestem ciekawy". 
"Jesteście cudowni, wy dwoje! Jak można was 

nie koobać? Kocbam was oboje, serdecznie". 
Stasia, teraz w nieco satanicznym nastroju, od­

oowiedzlala na !en wybuch : .,Powiedz nam, k.ogo 
kochasz bardti.ej?" 

Odpowiedt p~yszla b~z najmniejszego waha· 
nia ... Nie moglabym kochać tadnego z was bar-

Kiedy stanął przy niej, kolana ugięły aię po>d 
n.im. 

- Przeprastam, przepraszam, te krzyknąłem. 
- Nie szkodoi. 
Scbylil si~. ieby pocałować ją w ramię, ale 

od•unęła się. 
- Widz~. i.e znów piłeś - pawiedziała mar­

szctąc nos. 
Wtedy ogarnęła go niepohamowana wściek­

łość. 
- A ,żeby cię chole•·a! Wypiłem tylko jeden 

kieliszek! - krzyknął, odkręcił ją twarzą ' do 
siebie, zdarł z niej sukienkę, stanik i cisnął ją 
t1a łóżk.o. Szarpnął na niej ubranie, aż została 
naga i tylko na nogach wisiały strzępy pończoch. 
Przez cały !en czas Ieiala nleruchomo, wlepkl­
jąc w niego w~.rok 

- O Boże, .Trina, kocnam clę - wychrypiał 
bezradnie. a potem cofnął się, nienawidząc sle­

/ bie za lo, co zrobił, i za to, do czego om·al nie 
doszło. 

Trina zebrała s!rz.<:PY ubrania. Jakby we "śni~ 
widział, lak podchod>.i do lustra, siada i ~abie­
ra się do poprawiania makijażu, nucąc w kółk1l 
jedną i te: sam~ melodię. 

1 Wyszedł trzaskając drzwiami i wrócił do jed-
nostki, a następnego dnia próbowal się do niej 
dodzwonić. Nikt nle podnosił słucl>awkl. ·Było 
jut za pótno. żeby wraca/: do Londynu. Na ruc 
zdały się rozpaczliwe prośby. Jednostka przenio­
sla sic: do Greenock. gdzie mia.la . się zaokręto­
wać. Grey dzień w dzień w różnych porach do 
niej wydzwaruał, ale bez.skutecznie. Na telegra­
my, które wysyłał jak szalony, równic% ruc o!rz~ 
mai' żadnej odpow!ed7J. a potem brzegi SzkOCJ I 
pochłonęła noc. która przeobraziła się w, okręt 
i morze. tak jak on sam zamienił się we łzy. 

Pod słońcem Malajów wstrząsnął Greyem 
dzeszci. Tysiące kilomeirów od domu. To nie by 
la jej wina, pomyślał, pełen wstrętu do s~me~o 
siebie. To nie ona była winna. tylko ja. Za bar­
dzo mi r.ależało. Mote festern nlenormalny? Mo­
ic nie pawinienem pójść do lekarza? Może jestem 
chorobli"~c pobudliwy seksualnie? To na pew· 
no mOja wina

1 
nie jej. Och. TTino. kocharie· mo­

je. 

(Fragment powieSc.l ,JKrót szczurówu, wydtuieJ 
prr.ez "Kslątkc 1 \VIed7.e" w 1987 r. w przekładzie 
Maisonaty l Andrteja Grabowskich. Tytuł pocho· 
dz! od redakcji.). 

• 
dziej od drugiego. Kocham was oboje, Moja rol-
lość do jednego nic ma nic wspólnego z milością 
do drugiego. lm bardziej kocham ciebie, Val, 
tym bardzieJ ·kocham Stasię". 

.,Oto odpowicdź·dla ciebie" - powledziała Sta­
sia podnoszqc pędzel, by zabrać si~ do dalszeJ 
pracy nad portretem. 

Przez kilka chwil panowala cisza, a potem Mo­
na powiedziała : ,.0 czym do diabła, rozmawia-

1>1 iiscic.' kied)i,.P,wie m~~~y?"t("<>l, "' ~· ' 
. ,;Oczywiście .p tl).\>fć!; .. _ PO!Y•s<!zlała §!l!~'ilt " 

,,Czy nie tak, VaJ?'' -
"Tak, mówiliśmy jaką jesteś wspaniałą !slo­

tą. Tyle, 1e oie ntogllśmy pojąć, czemu próbujesz 
coś przed nami 1 ';ryw<;tć". • 

Natychmiast się zJeżYła . .,Co? O co chodzi?" 
.,Nie zagłębiajmy się w to teraz" - powiedziała 

Stasia 'Zawzięcie machając pędzlem. "Ale w n;e, 
długim czasie powinniśmy wspólnie usiąść, całą 
naszą trójką. i parę rzeczy sobie wyjaśnić, nie 
u.ważacie?" Mówiąc to odwtóciła się ł spojrzała 
Monie prosto w oczy. 

.,Nie mam zastrzeżeń'' - chłodno odrz,ekła Mo­
na. 

" \Vidzisz. jest. rozdrażnionaiJ- powiedziała Sta­
sia. 

,!Qna nie rozumie" - powiedziałem. 
I znowu wy buc b. •1Czego nie rozumie? · Co · to 

ma znaczyć? Do czego zmierzaęie, wy dwoje." 
"Właściwie nie mieliśmy at tak wiele -sobie do 

powiedzenia kiedy , cię tu nie by lo" - wtrąciłem. 
.,Mówiliśmy o prawdzie i prawdomówności, głów­
nie ... Stasia, któ"" jak wiesz, jest osobą lliezw)'kłc 
prawdomówną''. 

Lekki uśmiech pojawił się na ustach Mony. 
Już n>l:ila co~ powiedzieć, kiedy wpadłem .jej w 
słowo. 

"Nie ma si~ czym przejmować. Nie mamy .za­
miatu cię przesłuchiwać". 

.,Chcemy się tylko dowiedzieć, jak potrafisz być 
szczera" - powiedtiała Stasia. 

11M6wicic tak jakbym prowadziła wobec was 
jakąś grę''. 

.,':Vłaśnie !ak'' - powiedzlala Stasia. 
. ,,A więc to tak! Zostawiam was sarnycb na kil­
ka minut, a wy mi zadajcie cios w plecy. Czym 
sobie z.aslutylanl na takle tmklowanie?" 

W tym moJ)lencie zgubiłem W<ltek rozmowy. 
Myślałem wylącznie o ostatnim stwierdzeniu -
CZYM SOBIE ŻASLUZYŁ.EM NA TAKIE TRAK 
TOWANIE? Było to ulubione wyraieruc mojej 
matki. kiedy miała Jajdes kłopoty. Zazwvcza j 
towarzys-z.yło :mu uniesienie głowy w górę, jak 
gdyby lderowala te słowa do Wszechmogącego .. 
Stysząc je pa raz pierwszy - bylem wtedy ma­
łym dzieckiem - młałem uczucie prz.eraienia i 
nicsmaku Ton głosu. bardziej lliż same słowa 
powodował moje oburzenie. Co za faryzeuszostW')! 
Jakle litowanie się nad samą sobą! Jak (:dyby 
Bóg wybrał właśnie ją, ją, mode!Ow<l istotę, jako 
przedmiot niezasłużonej kary 
Słysząc to teraz z ust Mony czułem się jakby 

ziemi~ rozstąpiła się pod mymi stopami .. ,WIĘC 
JESTES winny" - powiedziałem do siebie sa­
m'ego. Ni~ •1róoowalem na.wet o}<reślić, CZYM 
zawjniłem WINNY. i t,vle. Od c .as u do czasu 
wpadaJ. popoludniami Barley, tamykl!l się ze Sta­
s:ą. w Jednym malym ookoiku. składał parę jaj 
(wtersty). a potem uciekał na łeb, na szyję. z, 
kaźdym razem z sypialni od korytarza dobiegały 
dziwn.e dźwi~ki. Jakieś 2wierzące wrzaski oolą­
rzenie strachu i ekstazy. Jakl)y na's na{vieazil 
bezdomny kot z podwórka ( ... ) 

l 

trraJlmcnty orozy Henry Millera ot . .. Nex"'us'' w 
onekładzle Romrma Czarnc~o pr7Stł\ctamy !,3 mlf'­
c;iew.nłklem .. Pismo 1itel'Ątko-art'ystyc?.nc" nr -?- 9 
' 1!187 r.) 

W okamgnieniu Stasia zrobiła moi!l.wy do roz­
poznania mój portfet - na ścianie. napr'zęciw 
której siedziałem. Podobizna wyobratala chb\­
skiego mandaryna, ubranego w chiński błęki!Qy 
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- A Jednak się kr(cl - powiedział 
w nieddel~ 7 lutego 1988 r. w Hall Lu 
dowej w ZieloneJ Górze red. Janusz 
Swier~-zyńskl wys~pujący w roll kon-

' !eransjcra, uusadnlaiąc słowo .,jednak'' 
złą prasą i innymi przeciwnościami, któ 
re musicli pr:cr.wyci(ty<! orgańlzatorzy 
rozpoczętej wiunie vr edycji konkursu 
Miss Polonia. 

Poniewat do .. zlej pra!y" w ub.r. tak 
7.e i ja coś niecoś doloi.yłam, teraz po­
wiem od razu. te tegoroczny tubuski 
przedbieg do tytulu miss rozczllrowal 
mnie dosyt przyjemnie. Knndydatki na 
regionalną królowę piękności. ogólnic 
bior'lc, były ladnicjszc od swych pO· 
przedniczek sprzed roku, a koncert s:o 
razy lepszy. 
Tytuł Miss Ziemi Lubu<klcJ - 88 

przyznano kandydatce z kolejnym nu­
merem l l (ostatnim zresztą) MaJ~orza 
.:fe D~·buś z Gonowa. Nowa miss regio 
nu pracuje w Oomu Kultury ,.Metalo­
wiec" i st~!ujc zaocznic w Wy*szrj 
Szkole Plastycznej w •Po•nanlu. ./csl • 
wszechstronnie uzdolnlon~: nic tylko 
maluje pejzate l portrety, ~Ie równir i 
gra na fortepianie. co moiM byln <tw!cr 
dr.lć podczas konr.ertu. Ma 21 lat. 1 6~ 
cm wzrostu, $liczny uAmicch l waty ~2 
kg. 

' l 

Estrada 

• 

Podoba! się public.:nośei, także wywo 
dz.ący si« z Zielonej G<lry, zespół ,.Spek 
t rum''. Starannie przygotowany wokal­
nie i ruchowo, śpiewa światowe Hhity" 
l prezentuje się nie gorzej nit jego za­
chodnie wzorce. Jeszcze .nie dawno stu 
denci-amatorzy, dziś profesjonaliści . po 
ubieglorocznym Opolu % pc\v:lością osi~ 
g3ć będą dalsze sukces;·. 

Felicjan Andrzejczak przed 10 laty 
wystąp!! w Festiwalt~ Pioscnkt RaCziec 
kicj jako rcpre~:ltant woj. z!elonogór­
skicj!O. Potem zaczął śpiewać zawodo­
wo i zdołał się prz.eboć. ~ta parę dob­
rrch nagrań. ma piytę. Ale w<ty$lko to 
jest poniżej jego warunków i mołJiwoś 
ci Felicjan Andrzejrzak ma bowiem 
glos i talent. a wciąż ics.zcze nic naj­
w!a~ciwsz.\· repertuar Ma na•J:et t\0\\'" 
nrzcbój: .. Ek•ccntryt'zny dan<". Szkod3. 
:i.e nie ?.aśpiewal teZ stare~o .. JQ!Ita, Jo!­
l;a··. ~~i(·:.:.tórz.~· na to i"tekalt 

Jeęt taŃmn .. Polskieh Nagrań'' , na niej 
· :• rxn\rcj i F. Andrlejczaka. WŚt'ód nich 
f':dy r.-t·.am•· .,. muz,·k:, Ja.nuszki n:·~:r. 

. Trzeci ~kt" ... Siedem no~y .. 1 .. Jestem 
·.·:~ęczony .. ., mu7.yką Kukulskietto. M()im 
~d!lflicm tnie Wlko\ \(lł~i~ wtnś1-::iE· płll· 
<:t,·nki P"''·in1f":' ś)')i~\Wlć n~~-:z lubuski 
Idol, a dać sobie •pokój z rockiem. 

Królowa i dinozaury 
Plerwuą wicemi(J zo.~tala 23-lelnia 

Gratyna ~lalicka z Xowej Soli. Jest la 
borantką w Szpitalu Wo;cwódzkom w 
Zielonej Gór-~. Ma piękne, jasne wio,;;. 
si~ga.jące bioder. Na pytame. co na!cty 
robić, by takie włosy wyhodować. od 
rzekła: pić dużo mleka o wc-tcinie 
ki~<! się spać. Crał,l·na ~lahcka obnosi 
la swój numer 5 jakby od niechcenia, 
co było zabawne, z minq daJąc~ do zro­
zumienia. >e wyntk konkursu jc.;t jej 
całkowicie oboj~tny. Tak teł przyj(!~ 
in(ormację o zaj(Ciu nncj<eu tuż pr1.y 
,,królow~j". 

:>rugą wicemiss jurorty wybrali Bar 
barę Tomaszewską z Gorzowa, lat 18. 
uczennicę ll LO. z kolejnym numerem 
7. Opowiedzlala jak się Jc1dzl konno l 
Jak trzeba gotować ryt, po czym z 
wdziękiem zatao\ctyla sambę, Za kat­
dym wyjściem dostawula najwięl'Cj 
braw, co zadecydowało, io jej Pr>.YI>ad 
la •Ymboliezna nagroda publiczności. 

·Malgonata Oybuś, Grażyna Malicka 
l Barbara 1'omaszcwsko. a takte nieu­
tytułowana kandydatka 1. nr 2 Ewa Wiś 
nicwska z Myśliborza. 19-letnia ucten­
nica liccum ekoo>omlcznego, rcprczcnto 
wać będą nasz region w n:l.St~pnym cta 
pic konkursu Miss Polon!a, jut. nieba­
wem. Milo byłoby, gdyby którejś z nich 
udało si~. śladem gonowiankl Katarzy 
ny Zawidzkiej, sięgnąć po ' krajową ko 
ron~ 

\1' tym roku nic zadawano kandvdat­
kom kłopotliwych pytao\, co zrobiłyby, 
gdyby zostały Miss Polonl~. Znsiadaj~­
ca w jury Wicemiss Polonla-87 Luema 
Gajlewlcz, bardzo wysoka l ba;dzo 
szczupła, zapytana. czy pO!Iadanie tego 
tytułu przez rok zmlcn!lo coś w jej ty 
ciu, odrzekła, że nadal pracuje w przed 
si(bior.stwie turystycznym .. Relaks" w 
Jeleniej Górze, ale występuje tet jako 
modelka l wkrótce wy jedzie na kont­
rakt do Wioch. 

Dylo lch Jcdcna~clc l kaida mlala na 
dzieję. Po odczytaniu werdyktu jury. 
siedem uśmiechów nieco przygasło. Ta 
k ;c !ą koszty ryzyka. Prasa centralna 
przedstawia wszystkie kandydatki do 
korony krajowej, wi(C wymienię nasze, 
do korony regionalnej. Były to: 19-let­
nla uczennica technikum rolnlczeg~ z 
Oębna Zofia Zap:ycl<a, 23-lotnla Ag­
nieszka Wydcnka z Myśliborza pr~cują 
ca w przedsiębiorstwie budowlanym ja 
ko inspektor planownn!o, 21-lctn!a eks 
pedicntka w Domu Townrowyn\ w Go· 
uowie Irena Ma1.urek. 29-letnia słu­
chaczka wrocławskiego studium me­
dycznego Anna Pyrz ze Szprotawy, oraz 
tt·zy zlelonogórzankl: 18-lctnln Malgo­
nata Oliwa ucząca się zawodu fotogra 
fa. 21-letnia Oorota Szp~k - dyspozy­
torka PKP l 20-lctnia Aneta Nowak 
siuchaczka zielonogórskiego studium 
medycznego. która dala się zapaml~tać 
z powodu uderzającego podobiei>Stwa 
do gwiazdy francuskiego kina Annuk 
Aimee oraz znajomości języki! francu­
skiego. 
Wny~koe lubusk!c kan.:l) <oatki wal­

czyły jednakowo dzielnie. kolejno w 
strojach DT .. Centrum ... własnych su­
kienkach typu cocta!l l w kostiumach 
kąpielowych, wśród których wyrótniał 
się kostium gorzow!ankl Ireny Ma.u­
rek, wedlug fasonu Jan.!owanego w świe 
cie przez ksi~:!niczk( Stefanl( dcl Mo­
naco. W sumie górą Gorzów! 

Koncert. który towarzyszył wyborom 
miss. mógł zadowolić nawet tak wv­
brednego widza. jakim jest widz zleiG· 
nogórski. wychowanv na festiwalach 
Xajsurowlej l naJkrytycr.nlcj patny si.; 
zwykle na ludzi. którzy wyrośli opaśród 
n><. Toteż tym w~·źcj tr-1.ebn O«nić 
okla<ki. któtc otnymala orkiestra Janu 
sta Szymanluka z zfelnnoRór.kiego .. Mro 
wl•ka". Jest to zc•p61 młody. pracowi­
ty. z .. biglem". z tyciem. w pro• t - świd 
ny. Powołam si~ na opinię red. Eu~e­
hiu•za Banaehnwicza. którv potwierdził 
moją: te je.t t<> prawdziwy big-band 
w dobrym stylu. 

• 

Kabaret satyryczny .,Długi" {naz"·a 
od diugów) przedstawił zas!<akują.:y pu 
my~ł na wy ;Acie z kryzysu. miar.owic~c: 
trzeba nakrędć jeden polski 111m. pod 
warunk!em~ ie będzie !::~zy od !il!'Tlów 
Spielberga .Długi". to kabaret i dla 
mas l dla elity. Wszystko 'Y nim czytel· 
ne. \V C'Z3S1e. gdy w dzićdzinie hun,oru 
panuje totalna posucha. ludzie ch~~nie 
iu.:r>ują wszystko. co pobudza do śmic­
c!u:. 

Kabaret .,_Długi" zapre.zentowal "pol­
ską odpowicdi na komputery": jest to 
tnra- pro~ t}'. d1·e\Vniany instrument. Skt) 
t'ó tak, to pt·oponuję uznać "Spektrum ' 
1>olską odpowiedzią na "Manhattan Tran 
ster". Zaś "polską odpowiedzią" na jcd 
ncgo z najmodniejszych obecnie zacbod 
nich idoli Frediego Mercury · - niech 
będ<le Wojciech Korda. Tak samo pO· 
stawny i duiy, a przy tyrn niezwykle 
- szyl.>ki sprawny i ruchliwy. Tak sa­
mo "se~y", A śpiewa let>ie), ntź lamten! 
Coś nicsamowitego zrobiło się z glo 

sem Wojciecha Kordy. Dawny solista 
.. ~iebicsko Czarnych", po ponad 20 la 
lach od debiutu i długiej nieo~ro<e~ci 
na estradach k'rajowych, pojawił się~ na 
powrót i śpiewa znakomicie. Dawne­
przebojo Kordy: ,.Hel dziewczyno, hej'", 
.. Na betonie kwiaty nie t'Osną". "Andrea 
Ooria'' i .. Jutro niedziela" są dalej dzi .. 
siejsze i świeże, a publicznośt od­
biera je tak, jak gdyby urodziły się w 
tej generacji. :\da Rusowicz towarzy­
szy m~żowi w debiucie i solo prz.ypomi 
nając własne piosenki Wielka, dopraw 
dy. je :t ~i la dinouurów. 

Pokaza!a się na estradzie, po raz 
ostatni. w koronie Jlliss Ziemi Lubuskiei 
-87 Marzena Lyczkowska .. Mam dla niej 
niespodziankę. W ub. roku po wyborach 
do naszej redakcji nadszedł list: w liśde 
wier:;.z. 
ftdna tulko b~ć może pubtiki ocena: 
zto>ucięza numer osiem - blondwłosa _ 

MaTzena. 
Oc:v ma niebieskie, 1p6jrz 10 ni.e -

· znika tro.skCI-. 
Putasz o na.tU>iłko? To 1l<ln714 

l:.uczkowska .. 

Wierzę w to utilnie tok, ;ak tuta, 
sto;ę. 

żg przejdzie ZWJici(SkO TeQionalne 
boje, 

a gdu przuidzie stanqć ;uż w 
krajowe szranki, 

zttr:e w pul legendę pięknej 
warszawianki. 

Dalej, dalej na przód przez progi, 
baricrłl, 

dojdzie 114sza miss-ka do Leśnej Operl/. 
Cicho uumi Balt11k modrymi fałami, 
lta rad 11 jurorów trwo;jq godlinami. 

. . 
Aż tu nagl.e Neptun rozwiero 

glębinę: 
- Dajcie m.i .Marzrfl.q# oddam 

Prozerpinę! 
Po bo•klei wi.zucie obrodu 

przerwano, 
Ponnę Ldniowiankę królową 

wubrano. 

Panuj nom llczęśliwie miesięcu 
dwa na!cie ~ 

póki blask koronu twojej nie Wl/gałnie! 

Autorem wiersza jest Wojciech Adam 
czewski z Zielonej Góry, który na co 
dzień sprzedaje chleb i bulki w piekamo 
ojca. Los zrządził inaczej, niż było prze 
widziane w wierszu. Ale \o jut niewaz 
nc. Interesujące jest natomiast, że kon 
kurs piękności nie tylko dostarc-ta oby­
.watelom emocji i rozrywki, ale teź. po 
budza ich twórczo. 

lonprezę, przy udziale kilku sponso­
rów, którzy ufundowali nagrody dla 
najpiękniejszych pań oraz Krajowego 
Biura Miss Polonia. przygotowała Zie 
łonogórska Estrada, a reżyserowal 
AndrzeJ Kossowlcz • pomocą choreogra 
ficzną zielonogórtanki Alicji Górskiej. 

HALINA MISKA 

8 .NADO DRZE" 21 U - 5 W 19M; ROK XXXJI; NR 4 (861) 
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SKARBIEC 
LUBUSKI 

Z potyteczną Inicjatywą wydawnlcz'l 
wyst~pilo Lu bu· k ic Towarzystwo Kul­
tury, Pos~ar.owiono bowtcnt - t. nlyślą 
n krzewie!liU edukacji historycznej mlo 
óziety l doros!ego spolcczcn.stwa Srod­
kowego Xudll<irza - wydawać szkice o 
popularno-naukowym charakterze. co­
l)'C1.:jfl' przP,tło~r! l terainiejsz.ości tych 
ziem. Ze~p61 redakcyjny ,.S;:arbca lu­
buskiogo .. bo tak nazwano tę serię two 
rzą: Jnn KolodziPj - prtcwodn!cz~c,·. 
Alicja Kamowicz- <Ck rctart. !,TJ<. do·· 
dr hab. Whd~·sl>w Korcz i r~d . . \ Urc·r 
<..·::-t(·~ki. 

P\crwszą I'Ozycją wydaną w 1986 r. 
w ramach .. Skarbca" jest in!oo·mator 
.. Literaci Srodkowego Nadodrza··. który 
opracował Alfred Slateckl. Publikac)a 
h 1.awicra biogramy l skrócone zapi<y 
~ibliogt••fic7.nc p!~tn~stu członków Od· 
d1oialu Zwil]zku Literatów Polsk lch w 
Zielonej Cóuc. którty rozpoczął swoją 
rlzialalnoś~ fi Ustopadu 1961 r .. a prc7.C 
~·tle mu obcenic Janu~z K(mius~ - rc­
dq~;tor naczelny ,.Nndodrza". proza:k 1 
pc~ta w Jednej o<ob!c. 

Alfred Siatcck! przed<tawll w infor­
J'':ltorU\ hiot:tramy trC'ny Dowgiclcwirt, 
Zb~::-niewa M Jtlinl<:l, Tadeusza Kajana, 
:'.łi<"ht'łn i{;..7.lOW3 ,J:\:\'J~7., K.,n!us1.a, Cu 
,a:.w:L A. t-... op~;.;ni~klego. Waldemara 
~1:Htk(')w~kłesco. Stanisławy Plcwińskiej, 
Zbigniewa Ryndaka. Wicsława Sautera, 
Czcslawa Sobkowiak3. llcnryka Szylki­
n:l. Broni4:łnwy \\taj~ - Papuszy, ~1ie· 
C'l:,:. '*ława J. \\":"u'e:?.aw~kf<"8,0 orar. włas­
r.y. Są to byli l aktualni cr.lonkowie Od 
d -:r.lu ZL0 w z:~t~ncj Górz~ 

:O:a!et."· j~d!lnk z:unaez.v~ w tym mi<") 
seu. !t czlonkatni Oddzia!u byli takie: 
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KSIĄŻKI 

Coś o kulturze, 
• me co 

o Zielonej Górze 
Nakładem Wydawnictwa Wytszej Szko 

ty. Pedagogicznej w Zielonej Córze u­
kazała się praca pt. ,.Zielona Góra jako 
ośrodek kultury". Redaktor tomu ~d.~ 
ward Hajduk jut we ,.Wprowadzcruu 
llumaczy, te ,.niektóre orll!kttll/ .tego 
zl>ioru billi! udo!tępnfonc uczeltnrko~ 
,.,;1 naukowc1". która odbyła so~ 
chyba przed trzema Jaty z okazji 40 rocz 
nicv wyzwolenia Zielonej Góry. l doda 
je, ';t .,ol>ecno icl\ wersja nic i•.". Je· 
dnok jedlf11iC mulaCJCI poprzel!nte], oni 
JIOd wz~lędem trdci, a ni pod względem 
stuli• W!ll<ladu mułli. Inne zo!tału no­
pisane już po seł}i, wzbooacajqc teore­
rueznq warstwę calo~cl olbo iei reglo­
naLnv os~kt . ., 

Zbiór otwierają dwa artykuły teore­
tyczne. Władysław Mislok omawia rótne 
teorie l koncepcje badań kultury wspól 
czesnych miast. O mieścle Jako stymula 
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FLISAK 
UlADZONY 

w %ielonogórskim Klubie MP!K mie· 
liśmy okaz;ę obe;rzcć kolejną już, a 
pierwszą w 1988 roku wystaw~ rysunku 
satyrycznego. Tym razem Galeria Krzy­
wego Zwierciadła zapr~~erttowala Je­
rzego Flisaka, znane&O Ilustratora l hu­
morystę. 

Autor zadebiutował Jako dwudziesto­
letni młodzieniec w 19:10 roku na la· 
mach ,,Szpilek". ,.Brai udział we wszy­
stkich wystawach Karykatury Polskiej 
w kraju i za granicą" - jak czytamy 
w programie. Rysunki z charakterys­
tyczną literką .,F" były wielokrotnie 
}V}'soko ocenhmc l nngt·ndzane, m.I n. w 
llelg!i, Jugosławii l Bulgarll. . 

Wystawa cieszyła się umiarkowaną 
POpularnośclą. choć wśród wpisów w 
księdze pamiątkowej nie brak słów oufo 
rycznych: .,Było wspaniale". 

Satyra. jaką uprawia Jerzy Flisak. nie 
ma w sobie nic z okazjonnlności, przy. 

\Vłodzlmiers Kor.sak. Tadeuss Jasiński, 
Zygmunt Ttti•zka, Andrzej K. Wukic­
wlcz, Anna Tokarska, Boleslaw Soliń­
ski (prezes Oddzialu w latach 1961-
1975) i Zdzislaw Morawski (prezes Od­
działu w latacb 1981-1983). Łącznie byli 
i obecni członkowie Oddziału ZLP op.J 
blikowali dotąd wg. A. Siateckiego 77 
książek. w tym 44 zbiory wierszy, 15 to 
mów opowiadań i 8 powieści. ~1łode po 
kolenie literatów w znacząc;· sposób 
wzbogaca ten do:-obek. 

Dn:g:\ poz.yeję w tym cyklu stanowi 
pub!!kacja pióra Władysława Korcza pt. 
,.Trad:.-cjc polskości na środkowym ~ad 
ndrzu ... 'Fosiada ona głęboki walor edu­
kacyjny. \Vi~że się bowiem z rekonstru 
keją naszej nadodrzańskiej przeszłości, 
1 jej ~łowiaitskim rodowodem. Korc-.t 
2~·jc historią i co więcej -.z pasjĄ o 
n:cj pisze. l chwala onu ·z:o to. kiedy 
slwi~rdta c!obi!nic: .. Zyliśmu i tyjern!l 
vod szczeqQ;11q pre$jq 11aszej łułt.orit 
Jej ł'KidzV.:h;u:ouic niepomiernie tuzro· 
,ł',ń, :·~('et)• "Y~e·:c:-uśmv ziemie nododrzat\ 
st,ic i nadbaltyckie'' . 

t<orc-z. anal;·.mje w swojej pracy dzie .. 
Je i walk~ miejscowej ludności o prze· 
trw3:'1ic i zachowa.nie swej etnicznej tot. 
samości. i Y jąccj w otoczcnh.1 iywioh.a 
niemieckiego. Problem polskości Ziem 
Srodkowcgo Nadodrza pojmuje jako ze 
!:pól zagadnień wynikających te stosun 
ków polsko·niemicckich na tym obs:ta .. 
nc. Konkluduje, ii .,Rozpoirywanie IJIC.I• 
.<tosunk6w prowadzi nas l:lcz);o!redmo 
do l)Or:qtków •oaszych. dziejów, do p!cr 
u;~zi/ch. kontaktów z Niemcami, ~tórłJ("n 
koruektc~rteje w sl)Osób decudtt;qcy z.? 
tcoiyly na losoc" =•zego poństu:a . 
J~sl \V tej pracy mowa o polskim języ 
ku. zabytkach. obyczajach i ludziach. 
klóny poświadczyli pol!'kość otw3rc1c, 
a nie z ukrycia! 
Trzecią pozycją w cyklu ,.Skarbiec lu 

bu~ki'. jest praca \Viesława Sautcra o· 
nta\•.~icjaca cL.o:iałalność społe<=zoo-poU· 
tyczną Jana Cichego (18:8-19;;7), które-
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torze zachowa!\ kulturalnych pisze Bo 
g<icn J. Kunicki. Autor optera się głów 
me na swoich óadaniaC'h przeprowa .. 
d~onych w Gorzo,~~r"ie, ale i zauwata, te 
przed 20 laty studenci zaliczali Zielo­
ną Górę do bardzo atrakcyjnych miast 
śred:1icj wielkości. Corz.6w plasował 
się na końcu tej listy. W p6źniej­
SZl'Ch badaniach uczniów gorzowskich: 
zielona Góra zajmowała szesnaste mieJ 
sce, a Gorzów siódme na liście miast 
alrakcy jnych . .,0 wysokiej poz·v<'ii Go­
rzowa zadecyd.o'wal bez wqtpienia lokal 
1111 potrioti/Zm, o niskiej lokacte Zielo· 
11ej Góry - przede w szystkim bodaj tra 
<tucyjnc ciągle ;es:tcze żywe nawet .,,§ród 
m!odego pok.olenia, animozje do daw-
1tej stolicli województwa" - wy jaśnia 
B.J. Kunicki. 
Drugą grupę stanowią artykuły, w 

których Ich autorzy próbują pokazać 
środowiska twórcz.e l kulturalne. Jan 
Muszyński przypomina początki zielo­
nogórskiego profesjonalnego środowiska 
plastycznego. O środowisilu dziennikar 
skbn i prasie zielonogórskiej pisze An­
drzeJ Buck, ukazując rolę i znaczenie 
środków przekazu masowego w !ntegra 
cjl społeczeństwa Ziemi Lubuskiej. W 
tym miejscu powinienem podać nazwis.ko 
autora art;ykulu o literatach zlelonogor· 
skich l Ich dorobku tw6rc.:ym. ::-iiestc­
t):, tekst Czesława P. Dutki pt. .Kultura 
literacka: regionalność pisarza" w ta­
kim samym stopniu dotyczy środowiska 
wrocławskiego, co i lubuskiego, opolskie 
go czy szczecińskiego. N'a uwagę zaslu 
gują dwa inne artykuh·. w których po 
raz pierwszy ukazano ciągle raczkuj~­
ce środowiska. Juliusz Karcz omawta 
działalność lubuskich kompozytorów. a 
Krzysztof Wojciechowski i Zbigniew 
Zuber - kreślą portret zielonogórskich 
fotogratików. W zbiorze •'l dwa teksty 
dotyczące ruchu amatorskiego - o pla 

6 

padkowości, wr<~s:o:cie - spontanicznoś­

ci. Można 10 odczytywać jako zalet~. a 
takte - jako zarzut. Mamy bowiem do 
czynienia głównie z !ilozoficznym uję­
Ciem pewnej rz.ec.:ywisto$ci. Przy tych 
rysunkach nie bardzo chce sit: śmia~. 

raczej - z potwierdz.eniem kiwać gło­
wą. Bowiem humoreski są prawdziwe 
i gorzkie ... Oto rysunek, na którym ok­
rutny drwal ściął wszystkie - p0 ho­
ryzont - drzewa. Tak to skomen­
tował jeden z widzów: ,.Z braku lasu 
dzfęciol 11siadl na nosie drtcole l kymbo 
licznie "puka" do jego mózooumicy. To 
jest wspanialu plakat. Jakże wvmouml! 
tv midcie pozl>uwającvn• się zieleni''. 

go autor xnał ~obiście. Skreślił mu ta­
ki oto wizerunek: ,.Bulo l>owtem w jego 
' tworz11 col piastowtkicgo. Z uśm!echnię 
teoo ol>hcza spaglqdoł11 mądre ocz11. •11 
c:liwe l równoczetnie Wl/rozajqce :lok<!ś 
sUę. Orll nos i rozlegle wqsiska przupo 
rnlnotv l:.okletka w matejkowski<!} in­
terpretacja". :\1otnc.'l. by ruc słowami Go 
spodarUt z ,.Wesela" Stanisława Wys­
piańskiego: .,A l o chłop l ma coś z Pia-
sta•·. 

Jan Cichy nazwany zostal Jut za ty­
cia .,królem Polaków'' na Ziemi Babi­
mojskie;. Pelnll szereg znaczących fun 
kcji społecznych m.in. prezesa Oddzia­
łu w :-!owym l<ramsku Związku Pol'l· 
ków w Niemczech ora1. m(ia zaufania 
tej organizacji na poludniową część Po 
granicza. Za jego zasługi dla polskości 
wybrano go po wojnie prezesem hono­
rowyn> LTK. Sautcr kreśli jego portret 
w oparciu o źródła archiwalne. opraco­
wania naukowe oraz wywiady z ludź­
mi któny Cichego znalł osobiście. Jest 
to ·post~<! godna do naśladowania Jako 
wzót• Polaka-,patrioty. Cichy takim wla 
śnic pozostan1e w naszej pami<:Cl. 

.,Skarbiec lubuskl", w co wterz(, ma 
do spełnienia zadanie szczególne - pO· 
pularyzować pal•kle tradycje ziem $rod 
kowcgo Nadodna. Wyszczególnione l 
omówione skrótowo powytej trzy pozy 
cje w ramach tes;o cyklu wydawnicze­
go potwierdzają tę opini'l. A więc kolej 
na koleJne publikacje. 

WI ESt,A W HŁADKJ~.WICZ 

Literaci Srodkowcgo Nadodru. fnfor· 
mator. Opracował Al(rcd S1atecki. Zi~ 
łona Góra 1986 r. stron 2Z. Nakład 500 
ct;z. Cena zł ~O Władysław Korcz: Tra 
d11cjc polskolei no SrodkOIDI/tn Nadod· 
r:u. Zielona Góra 198~ Stron 16. Na­
kład 500 et•· Cena zł. 50 W!c~law Sa­
utcr: Jon Cichli IJS<8·19S7 r.). Zielona 
Góra 1987. Stron 20. Nakład 500 egz. Ce 
na zł. ~o. 

sty~e pisze Zbigniew Szymaniak, a o 
teatrze Roman Wl~ckowski. 
O;tatnlą część l<>j pracy stanowią te­

kst-y nojcicknwsze, xawarlo!ehl odpo­
wiadaj~cc tytułowi ton> u A ndrzc; Czar 
kow,.kl snuje roz.watania wokół do­
śwladczc•l i perspektyw regionalnych 
towarzystw kultury Edward llajduk o­
mawia roi( Zielonej Góry jako ?środ­
ka wojewódzkiego w łntegrowamu spo 
leczct\stwa województwa l regionu. Roz 
wa2ania autora mają charakter ~o<:!O· 
logiczny, dolyC%'l wpływu środowosk 
twórc1.ych l ln.•tylucjo na tempo prze­
mian we wsiach lubusklch. Oopiero Bo 
gdon ldzlkows kl poko.zal. czym napra­
wdę jest blisko l 20-tysi(czna Ziclon.a 
Córu. ze swoimi dwiema uczeln!omo . 
scenami teatralnym!. filharmonią, mu-
7.CUon 1 galeriami. klnnml. klubami l do 
maml kultury. redakcjruni. Z jego wy po 
wiedz! wynika. te Zielona Góra odgry 
wa !atotn.1 roi~ w realizacji polityki kuJ 
turalnej paflstwa. A takie' Imprezy, jak 
festiwale piosenki radzieckiej. festiwale 
zespołów pleśni i teo\ca. spotkania muzy 
czne - znaczą wiele w mieście l kraju. 

O kulturze zielonogórskiej pisali do­
tąd dziMnikarzc. a !eh odc.:ucia. wia­
domo. są bardzo subiektywne. Dobrze 
więc się stało. te zc•pół. któremu prze 
wodniczyi Edward Ha)duk. spróbował 
ukaxać nieco Inne oblicze stolicy rel(io 
nu. Sądzę, że ni~bawem powstanie ko 
l~jna praca o kulturze l sztuce tworzo 
nci w Zielonej Góne. l że ta kolejna 
praca zostanie wydana w nakładzie nie 
co wi~kuym nit ta, o której piszę. 

AU'RE D SIATECKI 

Zielona Góra Jako ośrodek kultury. Prs 
ca zbiorowa pod redakcją Edwarda Hal 
duka. Zielona Góra 1987. Wydawnictwo 
Wybzej Szkoły Pcdegol(lcznej. nakład 
1~0·1-80 cgz, •tron 180, cena 2Z~ zł. 

:(te0. 1 
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Wystaw( Flisaka ogląda się 1 pnyje­
nmością - jest sympatyczna, dziwnie 
ciepła l uładzona. Ale brak w 111cj pa· 
zura. drapietnoścl . tak przeciet Istotnego 
w satyrze prawdztwcj. Poprzcz swą ogól 
ność rysunki tracą na świetości. Spra­
wiają wratenle starannie przygotowanej 
retrospekcji, w dodatku nie najlepszej. 
Wrazenie wystawy objazdowej. Wid-< 
zielonogórski nic został wi~c wyróżnio­
ny. Grzecznie czekając w kolejce zoba­
czył prace np. przed Lodzią, a po Je­
lenie! Górze. 

• 

MAWQRZ.-\TA 
KOWA !..SI< A -M 1\ St,OWSKA 
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KOMANDOS 
Polscy bywalcy kina znają już aktn .. 

ra Arnolda· Sehwarzcneggcra z takich 
filmów jak "Terminator•· 1: ,,Jak to sk; 
robi w (:hicatto". Schw;u·~cne.gger St<ll 

się nowym ameryka!lskim idolem. Zda 
ie się, ie powoli wypiera starzejącego 
się i ~~opatrzonego" Sylvcstra Stallonc. 
k tóry wsławll się rolami - powiedr-­
my - kontrowersyjnymi. Schwarzene 
gger jak na razie stroni od poHtyki 
Jedynym i nie1.aprzeczalnym atutem 
tego "aktora" jest imponująca gós·a 
mięśni (by! <nanym kulturystą). Jeśli 
Stallone ma jeszcze. prócz ,Rambo, w 
dorobku role ambitniejsze i aktorsko 
ciekawe, to Schwarzenegger choćby 
narodził się dru~i ral nie b~dti(• ni­
ctym innym jak tylko byłym kultu,·ys 
tą 11"ającym w filmie .,KoJńa)'ldos" juY. 
od ponad roku oglądany jest na domo 
wy~h seansach i pr.zyznam si~. że 
"cmokania·· jakie słyszałem na temat 
tego filmu były mocno przcsad1.onc. 
Ostatnio tilm POjawi! się na seansach 
w zielonogórsklej .. Bieriozce'' i 'zrobił 
wielką furorę, zorganizowano dodatko­
we seanse pl'zy nadkompletach wi­
dzów, a bilety naleY.alo kupować na 
kilka godzin przed seansem Zastana­
wiałem się. co przyciąga wid1.6w na te 
go typu filmy. Oglądając mm jut t'll\ 
początku znalazłem odpowiedź na to 
pytanie. Bohater tilmu znajduje siQ w 
sytuacji bez wyjścia, ale mimo to widz 
ma poczucie pcwno~ci, ie je<(o bohater 
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Zapamiętałam wizytę 

w gabinecie doktora 

, Wierusza 

Zapamiętalam wizytę w gabinecie do 
ktora \VletU$Z3, gdzie szukałam -ulg i 
dla mojego ~horego k1·ęgos!upa. 

Na środku ,gabinetu ustawiony b.)·! 
!o1:~poan. Na ścianach jakieś azjaty­
ckle malowidła i rzeiby. Na biurku 
mlędzy drukami recept i skierowaf1 le­
i~ła laśma z nagraniami Criega. W cza 
s1e- renmowy między pacjentem a leka­
rzem wywiązywała się nl~w!doczna nić 
~u!a.nia i życzliwości. Takiej wizyt)' 
stę _me zapomina. A ''-"SZ:YSt.l\o tl) z.a sym 
bohczną opłatą. 

'!•k ~ardzo starał sl~ pomagać lu­
dziom C1.erp!ącym, najbardzlej dzieciom, 
naJCU:śOlC:J tym· wiejskim, zagubionym, 
zro~paczonym, Przynosll ulgę, a tam 
gdz1e mógł, ca lkowite wyzdrowienie. 
Mały prowincjonalny ośrodek rehabilita 
cyjłly pod Jego ręką, ur6sl do rangi je 
dncgo z najlepszych \V Polsce. Mam tu 

- ~a .uwa~~ wynik~ leczenia, bo wyposa 
z.em~ m:ał zupełnte zwykłe. źeby nie 
powtedzleć - archaiczne. Jeso tcgeu­
darne rozpórki do l'roslowania skolio­
zy krE:gosłupa, pierwS'.c:C bezdewizowe, 
które opracował \\'!'at z dr. Bącalem. 
.przeJ<Ią do historii polskiej ortopedii. 
Z ~e\\mością był człowiekiem sukcesu . . 
a Jednocześnie niezwykle skromnym. 
Nie nęcłly go nov.·oczesnc kliniki. któ~ 
re z pe~vnością staly dla nie~o otwo­
rem. 'A ychodtił z założenia. 7.e chorzy 
s-.1 w:>t~t _:e. 

Kryst-.)1t:.\ Mucha 
J cmioJów 

,;Wiec n ad ściętą gruszą" 

· RedakeJa .,Nado<lr·za '' Zielona G'ór& 

W od;;>owledti na artykuł Halilw . Jiń­
skiej p t. ,. Wiec nad ściętą grusz.i·· (nr 

23 .. Nadodrza" z listopada 1987 r .) lłl­
!ormuJ~. że wszyst.k!c działania Urz-:du 
Miejskiego d,otyczące terenu w czworo 
boku ulic - Boh . Westerplatte. A. War 
Sklego, al. Niepodległości i K. Swicrcze 
wsklego są zgodne z oboWiązującym 
prawem. P!ao miasta -z roku l974 w): ­
rat n!e ok'reślil ten teren Jako śc!sle 

,.Centrum'' miasta Zielonej Góry z prze 
znaczeniem pod handel, usługi, admini 
strację oraz usługi socjalno-bytowe n'lie 
szko:\ców miasta. 

Zamierzen ia projektowe na tym tere 
nic uzyskały koncepCyjne rozwiązania 

w latach 1965 i pó!nlej. W lalach · i981-
J983 akceptowano rozwiązanie tego 
kwartału miasta bez udziału budowni­
ct.wa mieszk~niowego, pOzostawiając u­
sługi l handel. Zatwierdzony plan rea­
lizacyjny dla 11Domu Rzemiosła" w ro 

·ku 1983 dal p<>•"ąlek Inwestycji dziś be: 
d~j w polowie xreal!zowanej, co wy 

pokona wszystkie przeciwnotcl losu. 
T7tul0\vy KomandO$ &Uinlaio'V'illlY' Je,tt 
p1·zez grupę terrorystyczną, która iąda 
o~ n:iego wy:konania "!acł~owej" usłu­
gi .TerroryśCI porywają córkc:, Koman­
dosa, który p~zes?.edł do cywfla l p.a ­
gnąl w spokOJU sp~dz<ć resztę żywota. 
dzicckQ staje . si~ zakładnikJem l gwa­
rantem wykonania zlecenia. Biedni bnn 
dyci nie wied1iełi co Ctynią, jui na po 
C7A\tku filmu s..ltaz:~łi siebie na śmierć. 
l'ozostalą część tilmu wypełnia scrin 
~wa~townych 2i!On6w "t-biorówYch i iU· 
dywtdualnych~ , Ogl~1damy tu zabójs!. 
~v~ ~rzrz b~'n3lna . :-ast~·zeleni.c, poder­
znH:clc garala, 1.aozgame nozcm. zrzu 
cenie. '": pr.r.cpa~ć... wysadzc,,ie w I>Owic 
~'rze ln<IYWaduałnie luh 1.bio:-owo: a tak 
1.c ?!amanie l~:·<:~osł'.tr>a, udh<: c:l i": 
pnccncie zwykłym noie:n, oszczepem. 

"Elektroniczny morderca'' 

jaśniono ;>ismem z dnia 21.09.1987 r. do 
Komit~tu Osiedlowego nr 3. Drogą stu 
di6w i porównywalnych opracowa:rl 
otrzymano koncepcj~ zabudowy, umoi­
łiwhl'jącą prawid~owe roz.:nieszc~:enic 

programu użytkowego prz~: dostatecz­
ovm uszanowaniu warunkQw zamiesz­
kania w tym rejon!e. 

Koncepeję t-: chci&ł Urz.w Miejski 
zaprezentować na spotkaniu - v;ieeu11 

" . - w .dniu 27.04.!987 r., które odbyło 
się prZy udziale ezterdz.:estu kilku mic 
s1.;.:ańców (n!c wiĆm, skąd w artykule 
znalazła się liczba pięciuset osób) l 
ośn'l,iu pracowników tJrz.ę.du Miejskiego 
wraz z_ autoranli koncepcji 1-abudowy. 
W tym dniu nie podjP,to żadnej próby 
rozmowy z pracownikami Urzędu Miej 
skiego l autorami konccpejl. Autorka 
stwierdza w artykule. ic plac b<:dzie 
zabudowany od ko1\ca do końca buli­
itam-i. Progl'am przcsh·zenno-utytkOW)' 
nie zakl<>da toklej zabudowy. w tej sy 
tuacjl wnosz~ o zaprez-entowanie .u.a ra 
mach dwutygodnnka ,.Nadodrze"' wybra 
nej przez Wojewódzką Kom!sj~ Urbani 
styczno-Architektoniczną koncepcji za­
budowy ,tego terenu, której autorem 
jest m2r -:n t. areh. Arnland Skowro{\­
ski. 

Urząd Miejski opraoował makiet~ te 
t o terenu w/~ wybranej kon~epcji po­
dejmując w dniu 24 września 1987 1·. 

·dalszy ciąg SpOtkań Z micszkaócami CĆ 
Iem przedstawlenia programu i spre-
cyzowaniu wniosków do aktuall~wanc 
go planu ogólnego mla~ta. Zgodnie z 
tapct.\'nieniem na spotkaniach z miesz­
kalicami, Urząd MieJski zgłosił do :ws­
polu autorsk!e&o planu wniosek o u­
względnienie postulatów mieszkar\ców· 
t • rozważenie moł.łiwości przeznaczenia. 
tego terenu na cele r<."kreacyjno-7.aba­
wowc. 

l 
Zielona Góra na przestrzeni 40-lecia 

zrobiła duty skok w zakres:e s wego 
rozwoju . Prezentował to w -swojej eks 
pozycji fotogt·afik Czesław t.uniewiez. 
Zielona Góra oprócz funkCji typowo 
miejskich pełni ~oię stolicy wojewódz­
twa l regionu, z całym bagaiem zobo­
w(ąz:u1, które były i musz.1 być brane . 
pod uwag~ przez autorów planów roz­
budowy miasta. Nowy plan. który prze 
szedł pierwsz,y etap konsultacji a w 
dniach od 8 do 29 lu.tego br., ~dzie wy 
lożon)' do publicmej konsultacji z mie 
szkańcami miasta, również zawiera za­
pis o przeznacz~miu tego terenu na !unk 
t je usługowo-handlowe. 

W · czasle konsultacji wszyscy mogą 
zgłaszać swoje wnioski l uwagi do ze! 
polu autorskiego w zakresie przczna­
czenja terenów miej_~kich. 

Antonina Gncgorzews ka. 
l'rczydeul Mi"ola Zielonej Góry 

"Sce na po egzeku cji" 

W oópowledri na opublikowany przez 
Halinę J\ńsl<ą w numerze g ,,Nadod-

nogą od taboret·u J... rurą kanalizacyJ 
011. wreo:<Cle rozpłatal)ie głowy tasa­
kiem. 

Dialogi typowe: 
.. - r.oami<:ta.sz, oOiecałem, te :re.b!ję 

c-ią na końcu?'" 
.,- Pamiętam". 
,.- Sklamałe-n'l". 
Murzyn wagi tej samej co Schw&~ze 

n'i!:gger: 
,.- Chodt sl< ... sym: żielo"y Beret ci~ 

w~d<OJ)Cty". 
"- Zielone bei"Cty to Ja jadam na 

• . d . .• -,n:n ame . 

Cót., film jak film, wszystko toczy 
się wedlu!! znanel(o nam scenariusza. 
i o \Q chodzi. Trzella przyznać, Y.e 
film ma ·znakomitą ilustrację muz.ycz 
ną. która w pewnym stopniu · tu~.zu}c 
brak aktorskich talentów Schwanc­
neggcra. 

POCAŁUNEK 
KOBlETY PAJĄKA 

FUm zupeiułc odmienny w poetyce 
od wytej opisa~JeJlO. Obraz produkcji 
b'azylijsko-amc~ykańskiel prz;,dstawia 
psychologiczną ~ozgrywk~ między dwo 
ma wi~7;niami. Jed~n z nich jest wię­
źniem politycz.nym, drugi ppdstaw"lo­
nym szpiclem i homoseks-ualistą. ·Fllm 
prze:dSlc"lwia wspaniałe obrazy na po­
graniczu snu l jawy ·Konflik.t J)()Staw 
ludz~ich połączony lest nadreah>ymi 
wizjami ' volnoSci. Ouiobą lilmu jest 
znana aktorka bralylijska ( .. W rvt-
mie disco") Sonia Braga. · 

Warto obejrzeć ten film. gdyż jest 
to r«!7.vnek \V~rQd fali t•ozrywkowych 
obratków. FJ\;-.1 

rza" z ub.r. tekst pt. ,.Scena po egze­
kucji" informuję, że Wyd~:at Gospo­
darki Komuna lnej, Mieszka-niowej i 

Ochrony S rodowiska wy<)oł w dniu 
1987.04.08 decyzj~ tezwalając~ Spół­

dzielni Rzemieślniczej Wiciobraniowej 
na W\'Cie-tie 4 drzew w tym opisanej 
w artykule gruszy l orzecha, które ko­
lldowaly z zafwte~dzonym przez Archi 
tekta Miejsl<ie;~o planem realizacyj· 
nym budowy pawUon6w rzem1cślni­

C7.Y~h (pozwolenie na budowę nr 37/84 
z d~. 1981.04.10). 

Stojąc przed wybor"M wstrzymania 
claJsX(Ij tozbudOwy- obiektów rze.miei}nj 
czych kosziem ochrony dwóch niewi~i 
!-::iej wartości drzew owocowych lub ich 
wycinką i umożliwieniem realizacji t.ak 
potrzebnych dla miasta obh!klów, Wy­
dzia l zdecydował wydać deey2ję 11a Ich 
wycięcie zobowiązując w zamian inwe 
~tora do dokonania nasadzeń zgodnie t 

docelowym planem zagospodarowania 
Nalety p1"ypomnieć, iY. tytko w trzech 
ostatn:ch latach corocznie w mieście na 
sadzało si~ od 4500 do 6000 sztuk drzew 
nie Hcząc krzewów przy równoczesQym 
wydawaniu poz.wo!e-1\ na wycinkę ok. 
100 szt. drzew rocznic. 

PS. Ciesz~ się, te Wydzial posiada 
tak -zagorzałych zwolenników ochr.;'ny 
środowiska l przyrody, którzy prez.en­
tują swoje poglądy na lamach oficjal­
nych pubilkalorów. Sądu: jednak, te 
przed wyrażeniem l)Ublic·z.nie swo.!ch 
ocen należałoby sprawdzić fakty 1 oko­
liczności. M.in. z czterech podanych na 
zwłsk znane mi jest jedno - pan.i łlry 
niewieckiej, co do pozostałych domy­
tiam się. o jakie osob:: chodz.lło autor­
ce tekstu. 

m$'1' loi. WoJciech J anka 
Kier. Wydziału Gospodark i 

~omunalneJ. MJeszkauiowej l OChrony 
Srodowiska U.~f. w ZleJonej Górze 

.,Dla kogo ten korowód" 
• 

Redakcja .. Nadodrza" Zielona Góra 

W odpowiedzi na nrtykuł pt . .,Dla ko 
go ten korowód", ~mieszczOnym \\'1 Wa 
"'Ym piśmie l'U' 20/87 2 dll- 4-17 paź­
dziernika 1987 r . informuję, ie grono 
rcaJizator6w i organizatorów tego wi­
dowiska wnikliw!e przestudiowało wszy 
stlde ta\Varte w nim uwagi merytory­
czne, traklując wypowiedź redaktor Ha 
liny Ańskiej jako. kolejny wa7.ny glos 
w społecznej dnkusj! nad kszta)tcm 

• 
p:ogramowym korowodu \Vinobr tmiowe 
go. 

Analizując ten artykuł pod kąlen> kry 
tycznej recenzji skorzystamy x uwag w 
nim zawartych podczas op.racowywania 
scenariuszy korowodóW winob<anlo­

-wyeh. 

m~r Kazimion Jakubowski 
Wleeprczr dent !'ttl .. ł<l ZieloneJ G6rr . 

Festiwal piosenki 

radzieckiej • 

· Jtuzpoczt:lY si~ eliminacje rejonowe 
O;:óinopQ.!:)ki.e;;o l<onk1.u·su Piosenk,i Ra 
ciz,eckiej. !'o nich odbędą si~ e!im.:na­
cje wojewódzkie i li!ląły centralne w 
Radom~u, T;trnowic i Jnowroeławiu. Od 
;) do 11 czerwca b~dzie {t'wał XXlV 
Festiwal Piosenki Radzieckiej w Zielo­
nej Górze. Krajowemu Komitetowi Kon 
ku:·su i ~·estiwatu pt·zewodniczy V/a .. 
c!aw ,Jana$, wice-minister r<u!lury i 
S-zttJ~<i . Kierownictwo artystyczne (esU 
walu objął Janusz Sławiński. Sceno­
gra!i~ prr.ygotowuje Jerzy Bó'Oueh. \VY 
kollawcom ma towa(zyszyć Big Wao:­
S~lw B.and Stanisława Fijatkowskiego. 
ObOwiązki retysera festiwalu powierzo 
:>a \VQjciechowl Wilanowsklemu, o któ 
rym wiemy tylko tyle, że rei)'serował 
teł e wizyjne .. banki miast". Na czele zie 
lanogórskiego Komitetu Organlzacyjne­
~o stoi Z:tf~hlunt Stabr'owski, przewo­
dnicZ.1C)' Zarządu Wojewód<kiego 
TPPR. i)yrektorem Biura Organizacyj­
nego j~st Roman Sochaczewskl. a Blu­
rem Pra$owym kieruje M~rosław Ra­
taj. Festiwal rozpoczną koncerty w PaJ 
m.iarni all>o teatrze, podczas któ\·ych 
m:ahl być wykonane utwory Włodzi­
mierza Wysockiego l Aleksandra Wer­
tyńskiego (le:ro od sławnego romansu 
.,Długa droga"). Organizatorzy wysłali 
taproszenie do M. Vłady, żOny \V. Wy­
sockiego, czy przyjazd jej dojdzie do 
skutku, tego nikt nie wie. Pl'óCz dwu 
koncertów przeglądowych i finałowego 
koncertu <::a!owego odb<:dą się koncer­
ty artystów radzieckioll'i polskich, przy 
t:otowanc przez ~1.aksyma Ounajew~kie 

~ ~o. Również artySct ptofesjonałn1 wez­
mą udział w widowisku opartym na 
utworach lzaaka Oucajewsl<iego. W ra 
mach festiwalu odbędą si~: Oni Litera 
tury Radzieckiej, Plcner Przyjał.n!, wy 
stawy płyt l ksiąiek radT.ieck!ch, kier­
masze, projekcje i spektakle. 

l~estiwal folklorystyczny 

Od 2G lat Dniom ZieloneJ Gór)- towa 
rzyszy jedna 2 największych polskich 
Imprez muzycznych - Międzynarodo­
W)' festiwal Zespo\ów Pieśni i Tańca, 
\Vl>isany wraz z !esti wata:mi w Zakopa 
nem i Katowjeach do kalendarza świa 
towego CIOFF', patron tych festiwali1 
w 1988 r. organiz<)je 48 imprez folklo­
rystycznych na wszystkich kontynen­
tach. Dziś ~ta wczeSnle ogłosić, klo wy 
stąpf w Zielonej Córze. Ocganizalony 
zap1·osiH zespoły z: Bułgarii, Czechoslo 
wac,ji, Finlandii, J u.gosla'\vH. E'ranc)i, 
Hi:;zp:m.U. Portugalii, Turcji, \9!och, 
Związku Radzieckie~o oraz 7..abiegnją o 
przyjazd grup tolklor,ystycznych '" Wiei 
kiej Brytanii, RFN, G5ccii, Japonii, 
"'<wadoru. Polt,i>ę '1><:<12;<\., I'~Ptjzi!nto-· 
wal Lubusk i Zespól Pieśni i Tanca. Fe 
sliwal odbędzie się w dniach 12-18 
wr~cśnia w amfiteatrze. Zespoły z~pre 
~entui:l si~ publiczilOśCi więks<yCh miast 
w województwach: gorzows-kim. legni­
ckim i zi~lonogórskim ora,z wezmą u­
dż.i<lł w kórowodz.ie winobran!owym. 
Prócz koncertów odbędzie się przegląd 
kapel l instrumentalistów ludowych. 
Podczas posiedzenia Komitetu Organ!- · 
zacyjne;:o F<\Stiwalu. któremu przewod 
niczyi Jan Zlęta, wicewojewoda zielo­
nogórski, ogłoszono. Ze scenog'ra!ię fe­
stiwalową przygotował Jerzy Gorazdo· 
wski. reżyserem koncertów będzie Ge­
rard Now~k. a kierownikiem muzycz­
nym - Eugeniusz Banachowicz. Biu~ 
rem OrganizaC:yjnym kieruje Zdz:s!aw 
Crubcrski. 

Galeria "Nowa " 
Zielona Góra ma kolejną placówJ<ę 

wystawienniczą. Jej gospodru·zem jest 
Związek At·tystów Plast)•ków .,Po!ska 
Sztuka Użytkowa", a w imieniu Związ 
ku - Zenon Polus, członek Zarządu 
Okr~gu ZAP. l'fa urO.:zyslośt- otwarcia 
galerii przyszło wielu artystów i miło· 
śników s;.tuki, wśród nich byli pned­
stawiciele ))()ZOSla!ych zielonogórskich 
salonów wystaw. 'V ,.Nowej''. która inaj 
duje się w pomiesuzeniach przy Wieży 
Clodowej (siedzibie ZAP). wystawili 
swoje proce artyści z Pomanla -
Piotr C. Kowalski i Grzegor< Ratajczyk. 
W najblitszym czasie "Nowa" z.aprexen 
tuje dorobek twórczy młodych plasty­
ków zielonogórskich, m.in. Doroty Ko­
mar-Zmyślony. Potcm odb<:dzie się pre 
zentacja sztuki hlaloruskiej z Wileb­
szczyzny. · 

Najlepsze prace 

·magisterskie 

Jury pod przewodnlc::t.wem doc. dr 
hab. Joach.ima Bcnyskiewicza uznało. 

OWUTYCOON,lK S.POłiECZ~O ~ KUL"J'tł 
HALSY - PlSMO 1..UilU$Kl&CO TOWA· 
RZYSTWA KULTUiłY 

Acłru ttdakcjh ł:S•Oł7 ~lelona Góu.~ p ) 
Uohater6w Słlłlto.;radu l!, 1 p. oru "'dru 
dla kOrespooch·lfCjł: U4Uł ZłeJona 06ro:.. 
łluytka poet.towa nr 40. 'l'elefony. rtdakcor 
rtatl~loy t nkretarl::i.t 101·3S. sekret-.n r:ed:.. 
kc.JI 3t·t3 orn centrala -łC.•łJ do 1 (l~ezy te· 
ldony \Vewnętrzntl Telex I)UUSS Reda.ru· 
Je zespól: Haltna A6Ska·Skarbek. Lucyn :a 
(':ubow;sk::. .. l .. es:z.ek ITtrru:anowlcz (red. J'U.f. 
tfll'.h.), J:mun "Ko'ntub., (red. n•cze1ny)1 Ze 
non t.u k:t~"tew1c:c t:t--ca red. nacz.) \tl'lesl:\w 

te pierwsza naarooa w konkur•le na 
najlcpsz.1 pracę magisterską, w całości 
lu.> c1.ęści dotyczącej województwa zie 
!onogórsidego, przypada Andrzejowi P ie 
trusze:wskiemu z Nowej Soli z.a prac:Q 
Jll. .. Zycie spolectno-palit.yczne w No­
wej Soli w latach 1945-50". Drugą na 
grod~ jury przyznało Stanisławowi Ku 
likowskiemu z Lubska (,.Zarys dziejów 
Lubska''), a trzecią - Tomaszowi P ie ­
lraszowi- z Zielonej Córy (,;t,agów Lu­
buski w Potsce Ludowej"). Organlzato 
rami konkursu były lubuskle towany­
stwa 7 Kultury l Naukowe. 

"Sztuka" 

Ni otwarty ko1\l<urs na ry,Wlek sa­
tyryczny pt. .,Sztuka" wpłynęło 1100 
prac 290 autorów z 9 patistw. Jury pod 
przewodnictwem Jerzego Flisaka do u­
działu w wystawie pokonkursowej za; 
kwalifikowało 140 prac. Jury dokonało 
podziału nagród, • przyznając Grand 
Prix Zygmuntowi l'ytHkowi za rysu­
nek pt. .,Ostatnia wieczeru przed pOd­
wyżką". l nagrodę zdobył - Tomasz 
Rzeszutek, 11 - Radu Popovicl z Ru­
mun\!, a Ul - Pioh· Kulinłez ze Zwląz 
ku Radzieclciego. \Vyr6żnienia otrzyma 
li: Zbigniew Z!omccki, Tomasz BobdT.ie 
\yic~, Henr~k Ceb\lla, .Andrzcł Podul.ka, 
Rumen Dragoslinov z Bułgarii, Milen­
ko Kosanowic z Jugosławii, J\dam Kur 
low,lcz, Z. Pytlik, Witołd Mysyrowict, 
Szczepan Saduuk!, Andrzej Stok, Le­
szek Zebrowski, Andrzej Wiłl. Janus~ 
Woloszyn (laur naszej redakcji).. P iotr 
Dr-zewiecki, Jurlj Kosobukin ze Zwią~ 
ku Radzieckiego, Zbigniew Jujka i Ka 
zim1erz. \Vy$ocki. Otwarcie wystawy w 
maJ~. 

u "' ~ ""r~e · "'"' 

, ;Bliżej Teatru- Teatr ' 87" 

Bardzo ciekawą działalność prowad~i 
Zakładowy Dom Kultury .,Eskulap'' w 
Ciborzu. W ZDK działają sekcje, m.in . 
muzyczna. taneczna. szkółki brydtowa 
i szachowa, aerobic dla pań. :Z. zajęć 
korzystają głównie pa~jenci l personel 
Wojewódzkiego Szpitala Specjalistycz­
nego dla Nerwowo i Psychicznie Cho­
rych oraz mieszkai'CY gminy Skąpe. W 
XX Ogólnopolskim Konkursie .. BHZej 
Teatru - Teatr '87" ZDK otrzymał na 
grodę w wysokości 100 tys. zł z prze­
Zt\aczeniem na zakup sprzętu do dzia­
łalności kulturalno-oświatowej. 

Zaprosili nas 

R2ecznik prasowy s2ela Wojcwódz·­
klego Urzędu Sptaw Wewnęh'T.nych w 
Zielonej Córze na konferencję praso­
wą, Estrada Ziemi Lubusk!ej na wybo 
ry Miss Ziemi ltubusklej '86 (czytaj na 
str. 8), Klub Mi~dzyoarodowej Prasy i 
Ksiątki w Zielonej Górze na otwarcle 
wystawy akwarel Bolesławy Sidorskiej, • 
Zaklado,vy Dom KulturY. ,Panorama" 
w Barlinku na wieczór rhunku i poe-
z.ji .,Szukanie pierścienia 11", Zarząd 
Okręgu Związku · Artystów P lastyków 
,.Polska Sztuka Użytkowa·• w Zielonej 
Có:·ze na otwarc~c ' galer ii .. Nowa", W o 
jewódzki Dom Kultury w Zielonej Có­
rze na posiedzenie Komitetu Organiza 
cyjnego N:Jll Międzynarodowe-go Festi­
walu Zespolów Pieśni l 1'ailC8, Muzeum 
Poczty i Telekomunikacji we Wrocła­
wiu na wystaw~ filatellstyczną pt. .. His 
toria PQczty w Poznaniu". Towarzyst .. 
wo Przyjaciół Zielonej Córy na otwar­
cie wystawy .,Irena Bicrwiaczonck-P o­
lak - rysunek i malarstwo". Biuro 
\Vystaw Artyslycznych w Gorzowie na 
wystaw~ malarstwa, grafiki i rzetbY 
J ana Mariana l<ościalkowsklcgo t Lon 
dynu, Zan.ąd Wojewódzki Zwiqzku Mlo 
dziety Wiejskiej w Zielonej Córze na 
IV Wojewódzki Zjazd Delegatów ZM\V. 

Nocby.rhJ<ł ~~.-krł't:\n red.), Kyuard Rowh\ 
łkl~ ~lfred Sł~tetkl. Korek ta: M'tJ'ia Pido· 
rowie-L-, ł~l.tblf: ta s euer6w ... ełc.retarb.t rd• 
keJI: &l~bitU Waleó!lka W}•dawc~. RSW 
..Prasa· Ks i •tka· flu('łl'" ZłeJonoc6rskie Wyćll' · 
wnlct.wo Prunwe. :.1 ~n~podległ~!tl ts. C$·0łt 
Zielona Oc\ra skr)•lka pOC1.lOWa SI. CentraJa 
tełefonJuon •C·łl do ' C1 Oyrdaor Zbł.r:ntew 
Pit'tklt'\\'le7 lei H1•!.S l'>rnk. Oruk~rn1a Pta· 
! O.Wfl 'l.,WY C.S •Olł żlt>lona Gou ul Rt·J• s . 
Og'tostł'nla pnyjmuj e 1-'luro fteklam • O_giO· 
Wt1i 7.1erono~órsklt~tu \f)•dttwnłtł'' " Pra .~o­
wero ora'{ \'l$1.y.!lłkie bh•ra o~·tnneń RSW 
,Prau. ł\sl~tk:t Ruch" n1 terenie '<r.aju . Z2 
tTe*ć: o,ło.s:t.eń "'"dal:\cJa ołco ndprn \•lad:t ~u.­
terla16w (t~kst6w ł fotos6w) nłe t<\l)l6wło· 
n)'Ch ttd:tk c.j:l nJ,. "tl\' Ta(,\, \V Ul"tVP!łdkll WY­
kOfi.)'$1:\.PI:) nie umówionych • m:.ttrl'-łÓW 
r~dllkCJa nstr.ottJ::3 sobJe prawo s1tc616w 1 
(.Ullao tytułów. 
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Niedawno telewizja propagująca Ś\via 
towe nowinki techniczne zaprezentowa 
.la robota wydającego w jednym z (ran 
cuskich szpitali tt·zy ~ysiące posiłków 
dziennie. Zmyślna maszyna, sama po­
dróżu)e windami, wędruje szpitalnymi 
korytarzami i dostarcza posiłki do ló­
żek pacjentów. Ow telewizyjny program 
oglądałem w towarzysLwie. Komentarz 
współoglądaczy był zgodny : "U nas to 
si~ nic może udać. Głupia maszyna zo 
stanic po drodze okradziona, a może 
się skoriczyć i tak, że ukradną samą 
maszynę". 

Kradniemy. JesLeśnty nie tylko "Fen! 
cjana.mi Pólnocy"' wykazującymi się 
handlowymi umiejętnościami w czasie 
zagranicznych wojaży. naleiymy tet do 
najbardziej złodziejskich narodów Eu­
ropy. Złodziejstwo zyskało w naszym 
kraju społeczne przyzwolenie, słowo 
,.kradzież.'' obr-osło mchem przyzwalają 
cyeh eufemizmów - ~miast ,,ukra­
dłem'' mówi si~: .,załatwiłem·•. "skom­
binowałem". ,.zrobiłem boki'-~ . Na,vc1. 
~a}vodowi złodzieje mówią, i.c .. Pr?:c~ 
świeUiłi faceta '• zamiast : .. okradliśmy 
!aceta". 

Znam ludzi. klórz.y w kraju nie ukra 
dli· nawet śliwki. za tb bez ienady opo 
wiadają. o swoich złodziejskich wyczy­
nach za granicą. Wielu hadzi szuka za­
trudnienia pod kątem mo:<liwości kra­
dzieiy - kto pracuje w geesie. ten za 
wsze do domu coś przyniesie. w świel 
Ie naszego surowego prawa 90 procent 
Po)aków powinno odsiadywać wyroki 
zi kradzieże lub paserstwo, i to WYl"O­
ki wcale nlemale. bo od roku wzwyi. 

Arn o.rykaóski fi1ro ma nastawienie 
patriotyczne. Wszystkie dorosie osoby 
w Stanach Zjcdnoc?.o:lych wiedzą, t.e 
wolne sp<>łCc'tellstwo czerpie swe siły 
z t~adycji, patriotyzmu i wielkiej siły 
moralnej religii. Na tym tle arnerykań 
ski m it o .. dzikim zachodzie" jest tyl­
ko jednym z mitów o wolności. Czy woJ 
no ąam jednak myśleć tak, jak myślą 
An1erykanie? 

W amerykallskim film:e amerykańskj 
człowiek spotyka się z Rosjaninem. F!a 
gę Romanow;·ch ))9dniesiono wysoko 11a 
maszt. w dalekim forcie. w pobliiu in 
dial>skich rezerwa(ów. Stosunki rosyj. 
sko-amcrykańskie byty w istocie dosko 
nałe od samego początku istnienia St-a 

'tRADYCJ i\ L•\ C'.tY? W 9statnim, 7. 
grudnia ub. roku, miesięczniku XX 
Michalftów ,,J?ow:iciągliwość i praca" 
Arldrzej Drawic~ snuje swoje mosłtie­
wskie wspominki z lat .siedemdziesią~ 
~ych, opisując m.in. wieczór wigilijny 
u swoich przy jaci6ł: ,. ... z prawd.tiwyrn 
prukonaniem, pito za Polskę (nasze 
przywiązanie do tradycji imponowato 
moim przyjaciołom bcardzą) - i za 
przyszle StJotk.auia .. Snwtn.iejsze -:~:;l!k 
sje odganiano. N.ast1'ój byt s·wo;ski, 
mosl<iewsko-wars~awski, tylko J>ijona 
$ą3iac~ka, halasowal-<l za §ci-tutq ... ". Nie­
stety. ta tradycja opils~wa nie jes~ naj 
lepszym ł'\CZnikiem mit::d7~Y narodami. 
K 'l'O J ES'l' PATRON EM OLC'.tAKA. 
Leszek Zuliński. omawia,jąc zbiór szki 
ców krytycznych Tadeus za Blaz~jcw­
skicgo ,.Rysopisy", poświęcony młodeJ 
prozie, pisze w miesięczmku .1Litera­
tura" (nr 11-12 z ub. roku). ii Olczak 
podpiera Się- uJ>OCZCiW ym l ZQJ)Omn ia.­
nym lVIadysłowem Z.o.mł>rZtt$kim". Otóż 
taKiego p1sarza nic bylo. .Jeśli wierzyć 
przewodalikowi encyklopedycznemu .. T..i 
teratura polska" - żył i tworzyJ w Ja 
lach 1891- 1962 powieściopisarz i dzicn 

• nikan Władysław Zambrzycki. o któ­
rym pisze Stefan Licharisk i. iź ,. ... jan 
tazję, dowdp i gowędzi<lrskq swadę 
lączy w swucl• utworacl• z refleksją 
11a temat warroki ogólnolwmo:nistycz 
nych, z ))Ogodnum ·sceptycyzmtm wo­
b~; ludzkiej na;.n-v i . zmienności lo­
s:.,"''. To by" na.m pasowato jak ulał do 
charakterystyki twórczo"ci Janusza Ol 
czaka, z da!cklego Lublina, wciąż pa­
miętaj<lCcgo serdecznie o swoich .,oko 
licach skwierzynnych''. 
DOBRE SA,, 10 1'0CZUCIE. • W bydgo­
skich "!faktach'' (nr. 5) rozmowa z pro 
zaikiem Janem Orzcżdżonem, fawory· 
tem Hem·yka Berezy. łrZcuvsze wiedzta 
le,m - powlada pisarz - od poczqtku, 
że 11isanie jest czymś, w czunt 1not na. 
się za:i;lul/ić bez resuy i ·że będę kie­
duś 11isal. Nie wie.dzi<~lem, kiedy to 
·nastąpi.. ale wied.zialem, .że nostq.p~". r 
nas~ą:pBo, ~o wcześniej przewidział 
Bereza. 
ZhE SAM OPO C.'ZUCJE. W l iście do re 
dakcj.f. opublikowanym w tyrn samym 
mm"Jene. "Faktów'". Stanisław Turow­
ski ' t miejscowości Brody Zarskie slu­
sr.nie konstatuje: .,S1oio;domość faktu . 
te przeszlo 40 proc. Połaków nie za-

• 

Dlaczego 
• 

Oczywiście wielu czy~elników poczu-
je · się obrażonymi. Ale przypomnij so­
bie czytelniku, czy nie kupowałeś no­
wej umywalki cd pana Kazia? Pan J{a 
zio zorgani?.owal t.ę umywalkę na bu­
dowie. c~yli po ?rostu ukradł-a ty. sza 
nowny czytelniku. byleś pa$erem, bo 
świadomie kupiłeś kradziony towar. A 
pami~tasz jak zabrak!o ci pa!-iwa do 
malucha. jak zabrakło cementu na bu­
dow<; domku? 

Zjawisko polskjego złodziejstwa, jak 
kaidc występujące w takiej skali, ma 
złożone przyczyny. Pozostalośei z zabo 
rów i,okupacji włóż jednak między baj 
ki. Przyczyn naleiy szukać w naszej 
hi,;;torii Qajnowszci. Jest to historia na 
szych niepowodzeJ\ gospodarCzych, re­
formowanych pierwszych czytanek, his 
toria rozchwianego rynku, naJonych 
lat siedemdziesiątych~ zwariowanych 
cen, rozbuchanych potrzeb (nie na mia 
rę n1oż:liwości) i• zakorzenionej w nas 
podwójnej ńioralności. 

Niedawno w jednym z miast m~ało 
miejsce bezprecedensowe włamanie. 
Otót zrobiono skok na miejsl<i ~zalet 
i skradziono nowe krany. Musiały te 
krany komuś by(; piekieln ie potrzebne, 
choć myślę, te włamania dokonał nie 
ten potrzebujący kranów. Prawdopodo 
bnie była to praca na zlecenie, a kra­
ny poszły za trzy lub cztery wina mat· 
Ri jabol. 

'traktorzysta z PGR-u sprzeda! p~zy 
<>zepę rzepaku waa·tego 70 t~·s. za pół 
litra wódki. Brzmi to sensacyjnie, ale 
zjawisko jest powszechne. choć ilość fla 
szek może być zmienna. Za oól litra . idą 

• 

kradniemy? 
wanny, zlewozmywaki, krany i muszle. 
klozetowe, akumulatory i opony. Mia­
łem kiedyś okaz-ję zaobserwowaC, Jak 
wzrastająca cena wódl<l potęgl>)c zło­
dziejski proceder. Noc~1e straże. w tym 
i innych zakładach podwojono. strat za 
opatr1.ono w krótkofalówki, zakład był 
przez caJą noc pilnie strze-.<ooy. Bilans 
llOCY: jednego złodzieja złapano na plo 
cie z akum ulatorem, dwóch innych zbie 
glo ze sk'zynią biegów wymontowaną 
z zupelnie 110wego samochodu. 

Wielu łudzi wychodzi z założenia, t e 
pobory powinni donieść w calości do do 
mu, a na p.rzepicie jest to1 co się ukra 
dnie i sprzeda. W wielu zakładach pra 
cy kradnie srę", a później pije - z nu­
dów - po prostu nie ma pracy, pxaca 
jest źle z-organizowana, brakuj e ma .. 
terJałów. A jeszcze jeśli coś leży i samo 
pcha się w ręce? Głośny l>ył przypadek 
kradz.leży z budowy hotelu "Forum" 
kanistrów z cieczą przypominającą za· 
pachem alkohol spoiywczy. Z!od.,ieie 
po degustacji znaleźli się w szpitalu, a 
naiw:li s~wedzi dziw'ili się, jak motna 
kraść i wypijać coś, co zapachem· tylko 
przypomina na~zą z czerwoną kartką. 
Swoją drogą Szwedzi mocno Się musi!! 
li 1\umaczyć, dlaczego kolo kanistrów 
z kuszącą dec:zą nle stał chociat je­
den stróź. 

Inna strona medalu: kto lubi mieć w 
. domu starą muszlę klozeto\vą, stary złe 
wozmywak. czy sypiącą się umywalkę? 
Kupić nie kupisz, ale zawsze można zor 
~;a(li~w·ać. 'tylko jak to się ma do siód 
mego przykaUtnia? 

PIOTR PIOTROWSKI 

HAMBURGERY, DliNSY, HOLLYWOOD ... 

nów Zjednoczonych. Rosjanin jest jed· 
n~k człowiekiem z innego świata. Tu 
wolność - tam tyrania, tu prawa czto 
wieka - tam leudalny bat. • 

Amerykanin n ie rozumie, uśmiecha 
s!ę, szczerzy zęb\·, jes~ w nim jakby 
wspomnienie tego, co zostawił, co ma 
jut za sobą. • Zarozumiałość Rosjanina 
i bezradność -amerykaf\ska prowadzą 

. do konfliktu. P6jd~ie o sprawę. któ(ą 
trudno byłoby nawet wyśnić - o bizo 
ny w indiańskim rezerwacie. \ V ten spo 
sób wielka legenda amerykar'1ska po­
wiązana została z rosyjskim bezpra­
wiem. Wszyscy. którzy oglądaJą telewi 
zyjay serial .. Na dzikim r.achodzie", 
wiedzą o co chodzi~ 

g!qd<l do kslqżek. dl<1 szkotnict·wa po· 

:::~:,~o ~;~~n~ę w~:~~i~1;ttn;ia~ł~~\ s~~;~ 
szlachetnego apelu. Nawet w <;za,sie 
oz.wonka na lekcje. 
OPlNIE ME·rEOROLOGICZ:-IE. Na pier 
wszej stronie .,Polityki" (nr 5) cz-yta­
my dwie sprze-czne opinie na temat 
dotychczasowej, g rudniowo-styczniowo· 
lutowej zimy - nie t.imy. Zygn·mnt 
Szeliga: ,,kompletno tv<lriacja klimaty 
cz1ła'". Marek Henzler : """" kole;na zi­
ma okaza/a się l<1ska1vo. i w!aściwle 
dotqd się 1tie r>ojawila, co jest dobro­
dzicjstwein dlq J«lSZei zwichrowanej 
oosnodo.rki''. Prognoz. na marzec: brak. 
.,Polityka" jest konsekwentnie centro­
wo-rct~listyezna. A jednak panowie nic 
uzgodnili poglądów ... 
CO DZIESI.'\'rY. Pod takim tytułem 
w tym samym n- rze ,,l?oHtykP' Barbl 
ra Pietkiewicz publikuje rozrnowę 1. 

r-zecznikiem ruchu na rzecz kobiet i 
:nęicz.yzn homoseksualnych. Rzecznik 
stwierdza m.in.: "Bóg stworzut ·mnie 
homosei<J;uałistq i obd<lrzyl teln)~era­
meJUem. / .. . ) w Nowym Testamencie 
>l·ie 1M 11stępów ))Otęrliajqcych homo­
seksualistów. l'Vl" bardziej boli· nos po 
st4wa J<ościol<l, kt6ru nie akce)ltuie 
11as - zaLeca ltanl. tvylqcznie 1ustrze­
'"ięiliwoU sek•ua!nq. Walka z naturq 
jest :ym.czasem bezcelowa, albo - )>ro 
wadZi do dewiacji. ( ... ) Po l9SO r. 

.zw!aszcza, IJ>)fjechala z Potski ogrom­
na liczba. hmnoseksualistów1 cz~s&o wu 
kszta!conyc/a, ~wletnych fachowców. W 
Ni-emczech Zachodnich, 1ta przylaad, 
polscy 110ruaerzy sq bardzo modni. Wv 
storczy dać ogloszenie w gazecie: Po­
łak J>O.SWk1<je przyjaciela iycia. Dosta 
je. się \ setki ofert' ' , Gratulujęany. Nie­
zły to zatem ,.towar" eksportowy. Tyl 
ko kto płaci za jego wyks?.tałcenie? 
:z, .KOGO SIĘ SNHEJE~1.Y? W tygodni 
ku ,.Rzeczywisto$ć'' (nr 6) kolejny !clie 
ton Boteny Krzywoblockiej z cyklu 
.. Kurtyna w górę" tak oto się rozpaczy 
na: nTeatr SlfTella l>rzvzwyczait tras 
do tego, że zo.wsze się można tam JIO­
$miat, cMtby nawet z nadmiemycla 
ombicji autorów sceniczn.ycit. w iOdza.­
jlt )lp. C•o•\.<ikiego i P<lssertto". Tygo­
dnik 11RZ-eC7.YWiStość:" przyzwyczaił nas 
do życzliwych uśmiechów, adresowa .. 
nych do Anny :Slazuckiej i jej Pięta­
szka. Tylko, gdzie oni się dziś pod~ie­
wajq? 
z nRODNIA l KARA. Pod takim tylu 
!em "P'rzcgląd 'tygodniowy" (nr 6) za 
mieszcza nas1.qpują,cą informację: "Pa.iL 
stwowemu Ośrodkowi Maszunowemu 
w StrzciC<lCh Kraieńskich nakazano 
zapłacić 60-mi!ionoiJ>)f podatek od plac, 

<' 

Jak widać problem indiąński nie :r.a 
kiócil pOOzucia moralneJ. perfekcji ame 
rykańskiego kina. Rosjanin jest czar­
nym typem. W konwencji film u +nie 
jest to przypadek. KaidY centyn~etr taś 
my opracowano z naj"iększą dokładno 
ścią. Nawet podstępni i ścigani !odia· 
nie wydają się szczęśliwym narodem 
korzystającym z praw i wolności. 'l;yl· 
ko zresztą dlatego, i e ·~ CZll$\k~ "'!"e­
rykańsk1ej rzec~ywistośd. 

Czyiby więc klno było a.i tak za­
chłanne? Ha'mbu.rgery, dżinsy, Holly­
wood i jakby tego jeszcze było mało. 

\ 

J'I::RZX MENDYK 

co praktycznie pozba tvilo 90 zysku. Ka 
'11 tej mo.żna by unik1lQć, gdyb!i POM 
nie pracował tak dobrze, Lecz jedyflie 
.,na chui.e r:r.tecie". Szczęściem POM u ... 
slrzegl się pr cy jak 11<1j!epszej, ~oby 
musial do niej do!ll<lcić. ZdYowy sys­
tem wynagradzania to u. na! ju.ź chro 
niczliie chOT(l spra.wa". Jak się dowie~ 
dtieliśmy. zaloga POM w zamian za 
poniesione straty finansowe otrzymała 
rekompensatę w postaci spotka,ni a z 
młodyml poetarni Jubusk.imi. Ich wier 
S7.e zostały przyjęte owacyjnie, zwłan 
cza, . iż na 6.w czas przerwano prac~. l 
:\ LUZJ A? Andrzej Sunak w tym •a­
mym numerze ,.Przeglądu Tygodnio­
wego", w !elietonic .. Prognoza" pisze 
m.in.: "W kilku 1niejscach k-raju &.rliŚ­
uie ropa. ale nie netleżu przvwiqzuu.:oł 
clo teoo zbvt d11żej wagi. Tam, gdzie 
wvstępu.je .sur:n zavatny, tam z "e.ou.ly 
pojowia się i ·ropa.'' . \ V pobliźu zielo­
nogórskiej miejscowości Kije ropa jut 
trysnęła. Objawów stanu zapalnego po 
szukuje 40 komisji kontrolnych. 

Z IMNY P RYSZNI C NA KOTA>'ISKIE 
GO. Echa ubiegłorocznych akcji anty­
a.lkoholowych Marka Kotailskiego je­
szcze dziś pobrzmiewają w ~połecznym 
obiegu. W l zeszycie ,.Odry'' Zdzi­
sław Smektała publikuje tekst zatytu 
towany ,.Marka pana Marka'', pisząc 
m.in. : ". .. Marek Kota1i.ski ; e.st wzorco 
wym prz11kladem powi~rzc1t11iowego / 
niestety SilOsobu myślenia i działania. 
Marek Koiafaski, zgodnie z zasadą d·r. 
l...(lu.rence Ja. J. Petera, przekroczył 
.swój stopie,\. k ompetencji,.. Następnie' 
autor obwinia Kotańskiego za brak 
skutecznego działania. A sam dekJaru 
je swoją propozycj~ "picia rozumne­
go''. Czekamy! 

WSPOi\INTEŃ CZAR. W lubelskiej ' 
.,Kamenie" (nr 3) IJK w telietonowo­
wspomnicniowym cyklu ,,Okolice n tu-
t< i', t.ym razen1 pisze o realizmie socja­
Jistycznym w plastyce: "W szarej le­
gendzie •ea!izm socjal·lstvczny t o b"VIa 
~ez zmarszczek, diie!o urawni!owki i 
sztywnej dokt-rv•tV, a tu patYzcie )Xtft­
slwo: "' wuiqtkowo twardym okresie 
naszt~clt powojennycl• dZiejów mówi się 
t>~Wtic.znie o "przeladowdniu. czerwie­
nią" i z szacunkiem trak tttie .,dobre 
obrazy o obojętnym tem<~cie". ( ... ) P ro­
fesor Jlt!lttsz Starzll'iski.. jede·n z. pr o­
motorów 'Tea/.izmta socja!i$IJ1cznego w 
Pohce, zau·waivt~ że ekspoz~cja 
(!l Ogólnopolskfej ·~ystawy Plastycz­
ncj - nasz przyp.) .. i•$t sz<1ra1 brak 
ba.n(.)u, obawa n rted bor wq. br«k umie 
jP,(n.o$ci 'TłJS-01vanio''. · .Słowa Profesora 
•ą nadal aktualne. 
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WJROWKA PANORA~UCZNA 

(oprac. \Vies.la w Pyiewicz) 

KieruneJ< wpisywania 6- literowych wyrazów prawoskrętny. 

l 

• 

KURD 

l 

l 

SER l 
l 

ŻART 

. 

. 

Za be·tbJędne tozwiązanie zadania ro7;­
tos ujemy na~rodę ksląikow~ ~vartości 
ok. 1000' zł. Rozw.ią1.-•nia z naklejonym 
na kopercie. 'tam icszezonym obok kupo-

nem, prosimy nad.'iyłać na adre.s r edak­
eji w l.et ntinie .14- dni od daty uka'tanil\ 
ljię nu.ane.ru. 
ROZ\VJĄZANIE ZADANI A Z NR. 2 
Wirówka panoramiczna: knieja, statek, 

kobalt, korner, nektar, sterta. nikiel, 
Kornel, terier. pr-eria, klamot, collie, ra­
pier, lapsus. or ·cia. Marcin. pluton. li­
piec, Anie!a, morion, partia. sjewka, 
wioska, siarka. 

• 

Jtt• ' 
Nagrodę ksiąikową wal'toścl ok. 1000 

zł wyJosowata p . Jadwiga \)1a rda. zam. 
ul. Rynek 20/22, 66-llO Babimost. Gra· 
tulujemy. 

JEltZY PIO'flt 1\lAJ CHltZAK 
- dyrektor Wojewódzkiego Archiwum Państwowego 

• 
w Z ielon ej Górze 

• .. 
• 

•' .. -· --- ·-

w kerykatune LESZKA HE.RMANOWICZA 
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